


Powyżej: P. Drowa Jaśkiewiczowa — Kielce 
na lewo: P. Iza Kosińska —  Kraków.

P. Majorowa Mar ja  Horzyslawsku — Toruń.

na naicstetyczMąszty wyyląd spwtsincnlU.

P. Ini. Marja Voelplowa — Lwów.
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P. Zofja Kannenberyowa —  Lwów.

P. Elżbieta 
Wieczorkowska —  Wilno.

J u ry  „K onkursu „A sa“ 'na najestetyczndejszy w ygląd sporltlsmeniki“ 
przyznało nagrody następującym  paniom:

W dziale m yśliw skim : P. Annie Bętkowskiej — sztucer m yśliw ski 
z firm y Józef Spliclia i Syn, Kraków. Sławkowska IG. W dziale 
jeździeckim : I. nagrodę p. imż. M arji Voelplo'wej — uzdę angielską 
z firm y Ignacy  Rybika, Kraków, F lo rjań sk a  13 — oraz I I .  nagrodę 
p. miajorowej M arji B orzysław skiej — szp icru tę  z ozdobną rączką, 
z firm y Ig n acy  Rybka, K raków , F lo rjań sk a  13. W dziale narciarskim : 
P. d nowej J .  Jaśkiew iczow ej — n a rty  z więźbą, z f irm y  Zubek, Zako­
pane. W dziale żeglarskim : P. Elżbiecile W ieczorkowskiej — zegarek 
sportow y Z fiirmy Józef P łonka, Kraków, Szewska il2. W dziale samo­
chodowym: P. Zofji Karonenbergowej — necesscr z firm y Ig n acy  Rybka, 
K raków , F lo rjań sk a  13. W dziale wioślarskim  (kajak i): P. Iz ie  K osiń­
skiej — zegarek spbrtlowy1 z firm y  Józef Płonka, Kraków, Szewlska 12.

Bliższe szczegóły w raz z fo tograf ja rn i nagród zam ieścim y w jleidlnym 
z najbliższych numerów „A sa“ . ’ R edakcja.

Na prawo 
P. A. z br 
G r a e u ó w  
Pętkowska 
z Smiłowa 
Wielkopolska
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KONTO P. K. O. KRAKÓW NR. 400,200.

I L U S T R O W A N Y  M A G A Z Y N  T Y G O D N I O W Y

CENA NUMERU GROSZY
PRENUMERATA KWARTALNA 4 ZŁ. 50 GR.

CENY OGŁOSZEŃ: Wysokość kolumny 275 mm. — Szerokość kolumny 
200 mm. — Strona dzieli się na 3 łamy, szerokość łamu 63 mm. Cała stro­
na zł. 600 Pół strony zł. 300.1 m. w 1 łamie 90 gr. Za ogłoszenie kolorowe 
doliczamy dodatkowo 50°/o za każdy kolor, prócz zasadniczego. Żadnych 
zastrzeżeń co do miejsca zamieszczenia ogłoszenia nie przyjmujemy

A S Y  N U M E R U  3 8 - G O :
W KRAJACH SŁOŃCA, BARW Y  

I KSZTAŁTU.
Co podziwiali uczestn icy  w ycieczki 
I. K. O. „Po słońce, które łączy  
narody". St’r. 4—•».

PIO N IE R K I H ISZ PA Ń SK IE J  
SCENY.

O artystkach, które zasłuży ły  na 
osobną kartą w  h istorji ku ltury  
półwyspu Ib eryjsk iego. Str. 7.

TAŃCE NA KASZUBACH.
Jak k ształtow ały  sic i jak w yg lą ­
dają tańoe ludności polskiego  

wybrzeża. Str. S.

„P SIA  PA R A D A " W SIM IE. 
E leganck i świait kobiecy sto licy  
ubiega się o  palm ę pierw szeństw a  
dla sw yeli czworonożnych u lubień­

ców. Str. 10 11.

H IST O R JA  M AŁEJ JE N N Y .
O w ynikach ek sp ed ycji przyrodni­
ka francuskiego E ugenjusza D u­
bois, które zaw ażyły  na rozwoju  
nauki o  gen etyce  rodzaju ludz­

k iego. Str. 12.

LOTY \V STRATOSFERZE.
W jakim  stadjum  znajdują się  dą­
żenia techników , zm ierzające dto 
szybszego pokonani:,a przestrzeni 

p rzez lcrty w stra,tosterze.
Str. 14—,15.

„BROŃ" ZWYCIĘZCY. 
W ymowa dysku, p iłk i, ku li, ra­

k iety  i k ija  hokejow ego.
S tr. 16—17.

MUSZKA OWOCOWA 
N A  USŁUGACH N A U K I. 

Niepozorna m uszka rzuca św iatło  
na sposób przekazyw ania cech  

z rodziców na potom stwo.
Str. 18.

DZIEW CZĘTA SPOD  
SZTANDARU BOHEMY.

0  m odelkach sław nych m alarzy
1 rzeźbiarzy. Str. 19—20.

Nasz przebój m uzyczny.
WALC SENTYM ENTALNY. 

Muzyka Rom ana Sehnliitzera.
Sito. 22.

BREW IARZ P IĘ K N E J PA N I.
0  ozem pow inna pam iętać każda  
pani z zakresu m ody w nadcho­

dzącym  sezonie jesiennym .
Str. 26-29.

Pow ieść. — N ow ela. — Życie arty ­
styczne. — D ział gospodarstw a do­
m owego. — K ącik f ila te lis ty c z ­
ny. — Nowe książki. — Program  

irad jow y.

F ot. S p o r t G eneral — L on dyn .

W P u t n e y  (A n g lja ) m ie jsc o w y  k o b ie c y  k lu b  sp o r to w y  
w y b r a ł n a  sw ym  d o r o c z n y m  festiw a lu  k r ó lo w ą  p ię k n o ś c i  
m is s  F r a n c is  B e a s le y ,  k tó r ą  w id z im y  n a  z d ję c iu  w  m o ­
m e n c ie  o w a c ji, z g o to w a n e j  je j  p r z e z  k o le ż a n k i k lu b o w e .
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Tagly, n ie sp o k o jn y  zry w  z łó ż k a  i n erw o w y  ruch  p o  z e g a ­
rek... O B oże, ju ż  5-ta  rano, a tu za p ó ł g o d z in y  w a lizy  
n a sze  w in n y  sta ć  za  d rzw ia m i, ab y  w raz z ty s ią c e m  i c z te ­

rysta  p o d o b n y ch  im , p ęk a ty c h  i p s tr o k a ty c h  od  n a le p e k  h o te lo ­
w y ch  to w a r z y sz e k  n ie d o li p o w ę d r o w a ć  do n a sze g o  „ p o d r ó ż u ją ­
ceg o  h ote lu ,, —  to czą ceg o  s ię  p o  b ezm ia rze  sz y n  k o le jo w y ch .

N ie d o ść  ro zb u d zen i i p rzy to m n i, m y ślim y : „ D u b ro w n ik  to, W e ­
n ecja , N ea p o l, czy  „ S a tu m ia “ ?... P rzec iera m y  je d n a k  oczy  
i s tw ierd za m y , (nie b ez  m iłe g o  z d z iw ie n ia ) , że  cz tery  śc ia n y , k tóre  
hiji§w  tej c h w ili o ta cza ją , o b ra zy  i m eb le , są  n am  w y b itn ie  d ob rze  
zn an e. B o i ja k ż eżb y  n ie?  przecież* to k o c h a n e  śc ia n y  ro d z im eg o  
dom u. P o o b ija n e , p o n a c ią g a n e  „czło n k i"  p rzep e łn ia  m iłe  u c z u c ie  
r o z le n iw ie n ia  i z a d o w o le n ia  n a  m y śl, że  n ie  trzeb a  b ęd z ie  w sta w a ć , 
p rzeg n ia ta ć  o b o la łem  k o la n em  p ę c z n ie ją c y c h  (n ie w ia d o m o  c z en r  

d n ia  na d z ień  w a liz , d ła w ić  s ię  p o sp ie sz n ie  p o ły k a n e m  śn iad a  
jed n em  s łr w e m .. urlop .

P rzew ra ca m y  s ię  w ię c  n a  drugi b ok , o tu la m y  sz c z e ln ie j  p o c z c iw ą  
ką k o łd rą  (br, z im n o  tu  w  tej n a sze j  P o lsce) i u s iłu je m y  

z a d ą ć .  Ba, a le  ty lk o  u s iłu je m y , m y śl b o w iem  n a sza  w r a c a  u p a rc ie  
d o fto d o p ie r o  o d b y tej  p o d ró ży  po k ra ja ch  s ło ń ca , k szta łtu  i bar- 
W ^fiZ  za m k n ię tem i o czy m a , w  św ia d o m o śc i n a sze j sn u jem y  f ilm , 
b a jeczn ie  k o lo ro w y , p r z eró ż n o r o d n y  f ilm , tern c iek a w szy , że  
b y liśm y  w  sto su n k u  do n ieg o  n ie ty lk o  w id za m i, a le  n ie ja k o  a k to ­
ram i i o p era to ra m i f ilm o w y m i —  zarazem .

P isa n o  ju ż  w ie le  o k ra ja ch  i m ia sta c h , przez  k tóre  b ie g ła  trasa  
n a sze j w y c ie c z k i —  n ie  o d k r y w a ją c  w ię c  A m eryk i 1—  w sp o m n ę  
p o k ró tc e  o tern i o w em , za trzy m u ją c  s ię  jen o  p rzy  d z ie le  W ło c h  
n o s y c h ,  W ło ch , n a  k tóre  sk ie r o w a n e  są  d z iś  o czy  ca łeg o  św ia ta .

W ię c  n a jp ier w  B u d a p eszt, je d n o  z n a jp ię k n ie jsz y c h  m ia st  E u ­
ropy, m ia sto  le tn isk o , za b y tk o w e, a zara zem  tak  b ard zo  m odern , 
p ła w ią ce  s ię  w  z ie le n i i g o rą cy ch  źr ó d ła c h -p ły w a ln ia c h  (w  rod zaju  
..św . G ellerta"), w ieczo r em  —  m ia sto  św ia te ł p rzeg lą d a ją cy ch  się  
cu d n ie  w  sz ero k ie j  w stęd ze  D u n a ju .

P o te m  se rd eczn e  p o w ita n ie  w  Z agrzebiu,- sp o tk a n ie  z rep rez en ­
tantem  rządu , p o to m k iem  sa n d o m ie r sk ie j  ro- 
d zin y  p o lsk ie j  p . N a łęcz -M o szy ń sk im , (która  
w y em ig ro w a ła  do C h o rw a cji p o  ro zb iorach  
P ol! k i), p o te m  p ię k n e  sta re  m ia sto  S p lit  
z cz a só w  D io k le c ja n a  i  o d ja z d  m iinjaturow ą, 
lecz  sch lu d n ą  „ L ju b lja n ą “ d o  D u b ro w n ik a .

T u  p o d z iw ia m y  m a lo w n ic z e , sta re  m ury  
i za b y tk i D u b ro w n ik a  (R agu zy), m ia sta  tr o ­
p ik a ln e j sp ie k o ty  i  p o su c h y  (tak że  i  m ie- 
i |® n i o w e j ) ,  gd zie  jak  n ig d z ie  le p ie j , n ie  
o d p o w ia d a ło  h a sło  w y c ie c z k i „;P0 słońcie, 
k tóre dręczy , p rzep raszam , k tó re  łą c z y  n a ­
rody'". W  D ujbrowni|cu „psioczym y',' na  
p rzerek la m o w a n ą , m a leń k ą  p la żę  i c ie szy m y  
sij* |jn ajw ięk szą  k ró lew sk ą  a tra k cją  —  Jego  
K rólew sk ą  M ością  E d w ard em  VIII.

S k o le i p ły n iem y  —  w  w y o b ra źn i n a sz e j  —  
su so w ą  „m o to n a v e  Saturnia" , za w a d za m y

Z d jęc ia : R ed. J .  S tan ­
k iew icza , d r . W . S zp e r-  
b e ra iA . W asilew sk iego

WltSz z n ią  o u bogą z iem ię  greck ą  w  Petra- 
Stf8| (k tórą  k to ś  z ło ś liw y  p rzezw a ł z grecka  
„N ęd zojron em ") i  d o c iera m y , to p n ie ją c  z 
w ielk iego żaru  i  c ie k a w o śc i d o  p o  ty siąc  
i z §  o p iew a n eg o  N ea p o lu  i jeg o  w ieczn ie  

sjkliw ego są s ia d a  —  W ezu w ju sza . T u  11- 
Jam y n ie ty lk o  z za ch w y tu  ile, ze zm ęcze- 
l i  g łod u , u raczen i tak  „dobrą" ,' że  aż'' n ie-  
ftlną k o la cją . B y ł to  zresztą  jed y n y  cza,r- 
i punkt w  r o zs ło n eczn io n y m  o b ra z ie  Ita lji. 

i  Z p od róży  po W łoszech , u tk w ił n am  w  p a ­
m ięc i jeden' n ieco d z ien n y  w id ok  p o w racają -  
cych  do o jczy zn y  żo łn ierzy  w łosk ich
z A b isyn ji.

N a  p r a i u o  o d  g ó ­
r y : W y c i e c z k a  I. 
K . C. „ P o  s ł o ń c e ,  
k t ó r e  ł ą c z y  n a r o ­
d y p r z e d  w y r u ­
s z e n i e m  z  d w o r c a  
k r a k o w s k i e g o .  — 
B u d a p e s z t  ( p o ­
m n i k  śzo .  S t e f a ­
n a ) . — S p l i t  ( f r a ­
g m e n t  p o r t u ) .  — 
D u b r o w n i k  ( p l a ­
ż a ) . — K o  t o  r  ( d r o ­
g a  na Ł o w c z e n ) .  
D u b r o w n i k  ( g r o ­

t a  n i e b i e s k a ) .
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A b y ło  lo  tak: W racam y z p ięk n ej i e m o cjo n u ją ce j w y c iecz k i na  
C.upri i d o  1.a żu ro w ej Groty, zap atrzen i w w id n ie ją c y  w  d a li port
n ca p o lita ń sk i, d y m ią c y  s to ż e k  W ezu w ju sza  i ro m a n ty cz n e  m ury  
C astel N u o v o , k ied y  u w a g ę  n a szą  zw ra ca  d u żych  ro zm ia ró w  okręt, 

„spuszczający p rzy p o m o c y  d źw ig ó w  ja k o w y ś  „tow ar" —  p rze­
d z iw n ie  jed n a k  ru ch liw y . Jak się  potem  o k a za ło , tow a rem  tym  
b y ły  p o czc iw e  m u ły  i k o n ie , k tó r e  z u czu ciem  lą d o w a n ia  n ie bard zo  
b y ły  o sw o jo n e , b u n to w a ły  s ię  p rzeciw  te j p rzy m u so w ej, d ia b e l­
sk ie j  jezd z ie  zg óry  —  w  n iezn a n e  o tch ła n ie  z iem sk ie .

W  p orcie , u w agę naszą  zw ró c ili ż o łn ie r z e  w ło sc y , m ali, szczu p li, 
o p a len i, w  ch a ra k tery sty czn y ch  h e łm a ch  tro p ik a ln y ch  (m od n ych  
d z is ia j  i w  c y w ilu ) , u p strzo n y ch  p rzeró ż n e m i n a p isa m i, ju ż to  na 
cześć  „11 D uce" , ju ż to  m n ie j  p rzy ch y ln em i s łó w k a m i a p rop os  
tc h ó rz liw eg o  w ła d c y  A b isyn ji itp. Co druga „śn ia d a  tw arz" nuci 
n iew y m y śln ą  w  s ło w a c h  i m clo d ji, a jed n a k  p rzem iłą  i arcyzab aw -  
n ą p io sen k ę  „ F a ce tia  N era" o  cza rn ej A b isyn ce — p od o b n ą  do lek k ich  
p io sen ek  n a szy ch  Jegu n ów " . Ś p iew a ją  ją d z isia j w  liczn y ch  tra 
w esta c ja ch  —  ca le  W ło c h y , a zw ła szcza  w o jsk a  k o lo n ia ln e .

P atrzą  na o w e ch u d e, a r o ześm ia n e  tw arze , aż tru dn o b y ło  u w ie ­
rzyć, że  są 1 > zd o b y w c y  n o w y ch  i ja k ż e  tru dn ych  do o p an ow an ia  
te r e n ó w  zam o rsk ich , je d n i z w ie lu  p ionierów ' W ło c h  n o w y ch , za ­
so b n y ch  i p o tężn y ch . Za c h w ilę  u w agę n a szą  z w r ó c ił n o w y  ohjckt. 
god n y  o g lą d a n ia  —  b y ł n im  ogrom n y , n iczem  „ la ta ją cy  gm ach"  --i 
sr eb rzysty , tró jm o to ro w y  h y d ro p la n , k iero w a n y  p o n o ć  ręką sam ego  
D uce —  jak  w ia d o m o  św ie tn eg o  p ilo ta , w o d u ją c y  o p o d a l n aszeg o  
•statku. M u sso lin i w s ia d ł d o  m o torów k i (jego rosła  p o sta ć  w  b ia łym  
m undu ■ e d< sk c n a lc  b y ła  zd a lek a  w id o czn a ) i w ita n y  n iew y m u szo -  
n ein i, en tu z ja sty cz n e m i ok rzy k a m i i o k la sk a m i zeb ran ych  tłu m ów  
(en tu zja zm  teo  u d z ie lił s ię  i p o lsk ie j , ch ło d n ej za zw y cza j pub lice) 
o d je c h a ł sa m o ch o d em  do m iasta , k tó re  o d d a ło  m u sw ój zach w yt  
i sw e  g o rą ce  serce.

T eg o  dnia p< z ia l iś m y  je d n o  o b licze  W ło ch , entuzjastyczniefflna- 
stro jo n y ch  d la  sw eg o  W o d za  i g a rstk ę  tych , k tórzy  p rzy czy n ili się  
d o  zd o b y c ia  n o w y ch  teren ó w  ek sp a n zji dla ro zra sta ją ce j s ię  i za 
c ia sn e j ju ż  o jczy zn y .

O tem , że  Italia  zd o b y w a  n ie  ty lko  k o lo n ie  za m o rsk ie , przek on a  
l iśm y  się  n a o czn ie , zw ied za ją c  —  na za p ro szen ie  w ło sk ie g o  m in i­
sterstw a  p ro p a g a n d y  —  o su sz o n e  b łota  p o n ty jsk ie  i n a jm ło d sze  
m ia sta  w ło sk ie  L itlo r ię  i S ab au dię .

O d leg łe  o p rzesz ło  50 k m  od  s to lic y  —  teren y  b y ły  od  w iek ó w  
p rzyczy n ą  c ią g ły ch  tro sk  w sp ó łc z e sn y c h  im rząd ów  —  od  cezarów , 
po w o jn ę  św ia to w ą . N iejed en  ju ż  plan o su sz e n ia  o w ych  b łot o p ra ­
co w a n o , a p rzec ież  n igd y  d o jść  n ie  ch c ia n o , czy  n ie u m ia n o  do 
ich zrea lizo w a n ia , aż w reszc ie  d o k o n a ły  teg o  W ło c h y  fa sz y s to w ­

sk ie , z czeg o  też n ie  m ało  są d um ne. S p ró ­
b u jm y  o p isa ć  k rajo b ra z  n ie istn ie ją c y ch  już  
błot p o n ty jsk ich . Jak ok iem  sięg n ą ć , w zd łu ż  
lśn ią cej, a s fa lto w e j  szo sy , c ią g n ą  s ię  d zisia j  
u rod za jn e  p o la , p rzetk an e od cza su  do czasu  
w ą sk ą  w stą żk ą  k a n a łu , o d p ro w a d za ją ceg o  
w o d ę. W zd łu ż  d rogi sch lu d n e , sery jn e  
d o m y  - go sp o d a rstw a , w ieczy sta  dzierżaw a  

n o w o  sp ro w a d z o n y c h  lu  o sa d n ik ó w . K ażdy dom  n o si len  
sa m  n ap is: „O pera n a z io n a le  co m b atten ti"  A nno X E . F . T «  s a ­
m e d om k i. tę sam ą u ro d za jn ą  g leb ę , fo sy  i k a n a ły  o g lą d a ć  m ożn a  
na p rzestrzen i 18 tys. ha o su sz o n e g o  „A gro P o n tin o " . I p o m y śleć , 
że  je szc ze  przed  10-ciom a laty  n a  m iejscu  u ro d za jn e j g leb y  ca ły  
ó w  szm a t k raju  b y ł w ie lk iem  m alary czn em  m ok rad łem , sch lu d n e  
„podere"  —  jed n o stk i g o sp o d a rcz e  —  n ęd zn em i lep ia n k a m i, a lu d ­
n o ść  chori b liw a  i ap a ty czn a . D ziś  p ow sta ła  n a  b ło ta ch  p on ty jsk ich  
p ro w in cja  —  p o sia d a  k ilk a  m ło d z iu tk ich  m iast, z tych dw a n a j­
w ię k sz e  L ilto r ię  i S ab au dię . O bydw a k ażą  p o d z iw ia ć  sw e  staran n e  
ro zp la n o w a n ie , p ięk n e  sk w e ry  i w o d o lr y sk i, sz ero k ie  u lice  i n o w o ­
czesn e  d om y A rch itek tu ra  i zd o b n ictw o  tych  osta tn ich , p oza  c h a ­
rak tery sty czn y m  d la  b u d y n k ó w  w ło sk ic h  k o lo rem  terrak oty , b ar­
d zo  m iła , n ic w  n iej n iem a  z „ P ica ssó w " , C zyżew sk ich , czy  ch oćb y  
B o h u szó w . B ardzo cz ę s to  ja k o  m o ty w ó w  d ek o ra cy jn y ch  u żyto  e m ­
b lem a tó w  fa sz y s to w sk ic h  —  rózg i i topork i, lek k o  sty lizo w a n e , 
w id z im y  n aw et na p o ręcza ch  sc h o d ó w  i „ słom ian k ach " .

O czy w iśc ie  L ittoria , czy  m ło d sza , a p ięk n ie jsza  p o ło żen iem  Sabau-

N a  l e w o  o d  g ó r y :  
Z a b a w y  t o w a r z y ­
s k i e  n a  p o k ł a d z i e  
s t a t k u  , , S a t u r n i a " 
P a  t r  a s  ( d r o g a  d o  
p o r t u ) .— N e a p o l  
( w i d o k  na W e z u ­
w i u s z ) .  — P o m ­
p e i  ( w n ę t r z e  m u ­
z e u m  z  w y k o p a ­
l i s k a m i ) .  — R z y m  
( r e d a k t o r  n a c z e l ­
n y  I. K .  C. M a r j a n  
D ą b r o w s k i  s k ł a ­
d a  w i e n i e c  n a  g r o ­
b i e  _ N i e z n a n e g o  

Ż o ł n i e r z a ) .

AS-5



FILATELISTYCZNY

W ie d e ń  — a r k a d y  R a t u s z a  z  w i d o k i e m  na  
V otiu k irche .

d ia , to  P o m p ei p rzy sz ło śc i —  d z iś  rob ią  on e  
w ra że n ie  m iast, jak b y  w y m a rły ch , m ia st k i­
n o w y ch , krajobraz& w i zaś brak  tak b oga teg o  
i b u jn eg o  g d z ie in d z ie j  w e W ło sz ech  d rzew o ­
stan u , n iem n ie j  ro zw ó j jeg o  je s t  z k ażd ym  
ro k iem  w ięk sz y , w  m iarę  p ostęp u  prac przy  
o su sza n iu  b ło t  p o n ty jsk ich .

T ak ie  i tym  p o d o b n e  sn u ją c  re f le k sje  —  
w ra ca m y  d o  R zym u, w śród  k o lo ro w eg o  
szp a leru  k w itn ą cy ch  o lea n d ró w  (n iczem  n a ­
sz y ch  w ierzb ), o b ok  o g ro m n eg o  oka jez io ra  
A lbano, tk w ią c eg o  w  b og a te j z ie lo n o śc ią  o ­

Z w yżk a  c e n  w n o w y m  s e z o n ie .
Co roku w rzesień  o tw iera  n o w y  „sezon"

f ila te lis ty c z n y , p o n iew a ż  w  tym  cza s ie  u k a ­
zu ją  s ię  n a jśw ie ż sz e  k a ta lo g i j zb ieracze , 
c h cą c  n ie  ch cą c  m u szą  je  n ab y w a ć , gdyż
z m ia n a  cen  je st  d la  n ich  rzeczą  n a jw a ż ­
n ie jszą .

Z p raw d ziw em  zd u m ie n iem  n o tu jem y  n ie ­
s ły c h a n ą  h a u ssę , k tóra  je st  d o w o d em , że  c z a ­
sy  k r y z y so w e  sk o ń c z y ły  s ię  p rzy n a jm n iej dla  
zb iera czy , a ta k że  z roku na rok  p o w ię k sz a ­
ją c a  się  ilo ść  sp e c ja lis tó w  p o w o d u je , że
zn a czk i d an ego  terytorju m  zn ik a ją  zu p ełn ie  
z h an d lu .

Od w ie lu  la t is tn ie ją  ju ż  firm y , k tóre
w' a b o n a m en c ie  d o sta rcza ją  w szy stk ich  n o ­
w o śc i i w y d a w a ło b y  się , że  d o św ia d cze n i  
zb iera cze  p o tr a fią  d zięk i tem u  za o p a trzy ć  
s ię  w  n o w e  w y d a n ia  i cen a  tych  o sta tn ich  
b ęd z ie  d o z n a w a ła  ty lk o  n iezn a czn y ch  w ach -  
n ień . G dzież tam ! .Tuż n ie  k ilk a , a le  k ilk a ­
d z ie s ią t  m arek  k o sz tu ją  zn a czk i, k tóre  n ie ­
d a w n o  je sz c z e  p rzy ok ien k u  k o sz to w a ły  po  
p arę  g ro szy , a teraz  zn a jd u ją  s ię  ty lk o  w  a l­
b u m ach  n ie lic z n y c h  zb iera czy . R zecz jasn a , 
iż  ża d en  sk lep  n ie  m o że  s ię  za o p a trzy ć  w  d o ­
s ta teczn y  za p as n o w o śc i, b o  m u sia łb y  u w ię ­
z ić  d u ży  k a p ita ł w n iep ew n y m  b ąd ź co  bądź  
m a ter ja le , a le  też w sk u tek  teg o  n ie jed n ą  k la ­
syczn ą  m ark ę m ożn a  p ręd zej w y szu k a ć , p o d ­
cza s  g d y  o sta tn ie  w y d a n ia  zn ik a ją  jak  k a m ­
fora .

P o d o b n ie  sta ło  s ię  też ze  s ły n n ą  serją  ju ­
b ile u sz o w ą  na 2 5 -lec ie  p a n o w a n ia  k ró la  J e ­
rzeg o  V. S p oro  z b iera czy  za o p a trzy ło  s ię  
w  p orę  w  c a ły  k o m p le t  k ilk u d z ie s ię c iu  ko- 
lo n ij, a z ch w ilą  k ied y  zn a czk i te zo s ta ły  
w y c o fa n e  z ob iegu , o k a za ło  się , że  rozesz ła  
s ię  ty tk o  d ro b n a  ilo ść  w y ż sz y c h  w artości.

W  sa m ej A nglji w y d ru k o w a n o  m iljo n y  
tych  zn a czk ó w  i k a ta lo g  n o tu je  je  po 1 m a r­
ce , ty m cz a sem  w  k o lo n ja c li b y ło  ich  bardzo  
m a ło  i ju ż  przed ru k  p o cz ty  w  M arokku w y ­
n o s i 11 m arek  M ichla za p ó łto r a  p en so w ą

sztu k ę, a 25, —  za ob o k  rep ro d u k o w a n ą !  
R ekord  m a l-„ s z y lin g ó w k a “ z M auritiusa , 
k tóra już  k o sz tu je  110 m k. M ich la , a n a j­
d ro ższą  je st  ser ja  P o łu d n io w o -Z a ch o d n ie j  
A fryk i za 153 markii! 4 sz tu k i tej se r ji k o ­
sz to w a ły  n o m in a ln ie  je d n e g o  z ło te g o  rok  

tem u  (10 p e n só w ), a d z is ia j  p rzy zn an ein  
o b liczen iu  ra b a to w em  trzeb a  za n ie p łacić  
00  z ło tych !!

T o  sa m o  zd arza  a się  od  czasu  d o  czasu  
w  E u ro p ie , a le  ty lk o  p rzy  serja ch  d o b r o ­
czy n n y ch , n a  k tóre  je s t  m a ło  a m a to ró w . 
P rzed ru k  W . H . W . (W in terh ilfsw erk ) na  
gd a ń sk ich  zn a czk a ch  z o s ta ł ro zsp rzed a n y  
w  r. 1934 ty lk o  w  10000 eg zem p la rzy , p oczem  
n a k ła d  z o sta ł zn isz czo n y . W  N iem czech  
is tn ie je  o b ecn ie  o k o ło  p ó ł m iljo n a  zb iera ­
czy , a że  G dańsk c ie sz y  się  b ard zo  w ie lk ą  
p o p u la r n o śc ią , M ichel w y z n a c z y ł c e n ę  25 m a ­
rek za  zn a czek  10 fen ., d o  k tó r eg o  d op ła ta  
w y n o siła  5 fen . Jest to w ięce j , n iż  sto1- 
k ro tn a  cen a  n o m in a ln a , i s ta n o w i m o że  re­
kord  św ia to w y  sz y b k o śc i w zrostu  cen y  
w  c ią g u  p ó łto r a  roku .

Jak  ju ż  w y ż e j  w sp o m n ia łem , zn aczk i tego  
rod zaju  są  często  n a w et i za taką c e n ę  n ie  
d o  n ab y c ia , b o  zn a jd u ją  s ię  w  ręk a ch  a k ty w ­
nych  zb iera czy , k tó rzy  s ię  icli za n ic  n ie  p o ­
zbędą. P rzy k ła d ó w  p od o b n y ch  je s t  m n ó ­
stw o: A u strja  „F . T. S.“ , C zechy  „Z lot S o k o ­
łów " , N iem cy  b lo k  „1923— 1933", a le  ze  w z g lę ­
d ó w  fila te lis ty c z n y c h  je s t  m o że  lep ie j , k ied y  
zn a czk i te ro zsp rzed a je  s ię  tak, ja k  w e  F ip -  
la n d ji, aż  d o  zu p e łn eg o  w y cze rp a n ia  n a ­
k ład u . W . H.

O D P O W IE D Z I R ED A K C JI. P . M. C zerni- 
g iew icz , K atow ice . K op erty  w y s ła n e  z o b lę ­
żo n eg o  P a ry ża  w  1870 m a ją  w a rto ść , lecz  
za leży  o n a  od  zn a czk a , k a so w n ik ó w  itd. 
N o tu je  je  k a ta lo g  lo tn icz y  C h am p ion  (P a ry ż).

P O L SK IE  RA D JO  w p ro w a d za  k o m u n ik a ­
ty  o n o w o śc ia c h  f ila te lis ty c z n y c h . W ita m y  
tę  in o w a c ję  z p ra w d z iw em  u zn a n iem .

p ra w ie  w y g a s łe g o  krateru  w u lk a n ic zn eg o , p o - 
ło ż o n e g o  tuż p rzy le tn ie j  rezy d en cji p a p ie ­
sk ie j  C astel G an d olfo . Tu —  jak  w ia d o m o 1 —  
d a n em  n am  b y ło  u jr zeć  P a p ież a , jed n a k że  
b ez p rzep y ch u  p rzy jęć  w a ty k a ń sk ich .

R zym ... W sz y stk ie  drogi p ro w a d zą  d o  
R zym u. P e w n ie . J eś li n ie  p ro w a d zą , to p o ­
w in n y  p ro w a d zić . N ie w ierzę , aby is tn ia ło  
m ia sto  w ięce j  u ro zm a ico n e , h ard ziej g o d n e  
w id zen ia , le p ie j  k sz ta łcą ce  u m y s ł i serce. D la ­
tego, gd yb ym  z a s ia d a ła  g d z ieś tam  „u góry", 
za a p lik o w a ła b y m  k ażd em u  k u ltu ra ln em u  
o b y w a te lo w i p a ń stw a  p o lsk ie g o  p rzy m u so w y  
w y ja zd  do R zym u i W łoch  —  n iech b y  się  
n a u czy ł m y śleć , patrzeć , czu ć  i —  p racow ać.

1 zn a w u ż  n ie  m a ją c  p re ten sji do o d k ry w a ­
n ia  rzeczy  p o w sz e c h n ie  zn an y ch , w sp o m n ę  
ty lk o  o w ie lk im  ro zm a ch u , z jak im  R zym  
M u sso lin icg o  ro zra sta  s ię  w  tem p ie  iśc ie  
o lim p ijsk iem . W y sta rcz y  ch o ćb y  p rzy toczyć  
ro z leg łe , n o w o c z e sn e  m ia sto  u n iw ersy teck ie , 
sk u p ien ie  w sz y stk ic h  w y ż sz y c h  sz k ó ł rzy m ­
sk ich  n a  p ery fer ja ch  m ia sta , ogro m n e „ F o ­
rum  M u sso lin ieg o " , je g o  im p o n u ją ce  i e s te ­
ty czn e  zarazem  stad  jo n y , p ły w a ln ie  i p lace  
sp o r to w e  i ty le in n y ch  g o d n y ch  u w ag i b u ­
d y n k ó w , id ic, p la c ó w  i o g ro d ó w . C zyż d z i­
w ić  s ię  n a leży  3 -c iem u  m ie jsc u , zd ob ytem u  
przez  W ło c h ó w , w  b er liń sk ie j  O lim p jad zie , 
d rugiem u po N iem czech  z p o śró d  p ań stw  e u ­
ro p ejsk ich ?

A e lek try fik a c ja  lin ii k o le jo w y c h , a w ie lo  
k ilo m e tr o w e  tu n e le  p o d z iem n e  w  rod zaju  

tego , k tóry  b ieg n ie  m ięd zy  F lo r e n c ją  a B o lo ­
n ią , n ie  m ó w ią c  ju ż  o p o w sz e c h n ie  zn a n y ch  
ze sw ej d o sk o n a ło śc i —  sz o sa c h  i a u to stra ­
d ach  w ło sk ich ?

Jed n em  s ło w e m  rozm ach , g o d n y  n a ś la d o ­
w a n ia  i... za zd ro śc i.

N ieb a w em  sk o ń c z y ły  s ię  p ięk n e, a zbyt 
k ró tk ie  dni p ob ytu  w e W ło sz ech . P o  R zym ie  
je szc ze  d z ień  p obytu  w  W en ecji, z a w sze  b a ­
je czn ie  k o lo ro w ej i n a stro jo w ej, d zień  m o że  
n a jw ię ce j , w ra z  z w ie d e ń sk im , k o sztu ją cy

W e n e c j a  —  w i d o k  o d  s t r o n y  m o r z a .

„zd row ia"  n a sze  p an ie , je ś li  s ię  w z ię ło  pod  
u w a g ę  p u ste  (przy m u so w o ) k ie sz e n ie  i w y ­
ją tk o w o  k u szą ce  w y s ta w y  w y tw o rn y ch  m a ­
g a zy n ó w  w en eck ich  i w ied eń sk ich . A le tru d ­
no, czeg ó ż  s ię  n ie  p o św ię c a  dla d ob ra  o jc z y ­
zn y?

T r z y ty g o d n io w y  film  m a s ię  ku k o ń co w i. 
W  W ied n iu  k o ń czą  s ię  też  „ term y Ik acego" , 
z a p o m n ia n a  od  w ie lu  d n i „p sia  p ogod a"  p rzy ­
p o m in a , że  w ra ca m y  d o  k raju , p o zo sta ją ceg o  
„w  cien iu "  g o rą ceg o  tem pa E u rop y ... a sz k o ­
da, b oć  sło ń ce , to p rzec ież  ży c io d a jn a  i tw ó r ­
cza  siła ! Ir. S ta n k ie w y z ó w n a .

K Ą C I K

T r z y  z n a c z k i ,  k t ó r e  w  c i ą y u  k r ó tk i e g o  c z a s u  
n i e z w y k l e  z w y ż k o w a ł y  w  cenie .  — O d  g ó r y : 
Poł.  Z a c h .  A f r y k a  z a  3  p e n s y , o b e c n ie  70  m a ­
r e k . — G d a ń s k  z a  15  f e n i g ó w ,  o b e c n ie  2 5  m a ­
rek .  — A n g i e l s k i e  M a r o c c o  z a  21/2 p e n s a ,  
o b e c n ie  2 5  m a r e k  ( z e  z b i o r u  B r a c i  H o r a in ó w ) .
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M I E C Z Y S Ł A W  T U R S K I

p i o n i e d U  U U z y a n s k i e i  s c e n y

U ko lebk i te a tru  h iszpańsk iego , po czę­
tego z p ry m ity w u  in scen izacy j f ra g ­
m entów  P ism a  Św iętego, n ie  by ło  

m ie jsca  d la  k o b ie t ja k o  czy n n ik a  o d tw ó r­
czego. W  w ysoko  sk lep io n y ch  n aw ach  k a ­
ted r, w  w idow iskach  obrzędow ych  w sp ó ł­
d z ia ła li jed y n ie  m ężczyźn i, r e k ru tu ją c y  się 
z w arstw  członków  b ra c tw  k o śc ie lnych  lu b  
żaków .

Z bieg iem  czasów  id ea ln a  ry w a lizac ja
poszczególnych zw iązków  re lig ijn y ch  ro z b u ­
dow yw ała  p rzed staw io n e  frag m e n ty , w y ch o ­
dząc  w sposób  izbyt lib e ra ln y  d a lek o  poza 
ram y  b ib lijn e  i w p ro w ad z a ją c  co raz  w ięcej 

p ie rw iastk ó w  św ieck ich  n ie je d n o k ro tn ie  p e ł­
nych  n aw et b łazeńsk iego  h u m o ru . I tak  np. 
T rzy  M arąe, o d g ry w an e  p rzez  k leryków , d ą ­
żąc do g ro b u  M istrza, u m ie jscow ionego  przy  
bocznym  o łta rzu , w po łow ie  n aw y  głów nej 
za trzy m y w ały  się, k u p u ją c  od  w schodniego  
k u pca  w onności, p ro w ad ząc  p rzy  te j o kazji 
dow cipny , n ie rzad k o  ru b a szn y  d ia log  z fa- 

m u lusem  sp rzed a jąceg o .
Te d o d a tk o w e  n a d b u d ó w k i pow ażnego  te k ­

stu , zn iew oliły  w ładze d u ch o w n e  do w yg n a­
n ia a tra k c y jn y c h  w idow isk  poza m u ry  k o ­
ścielne. S obór w T o ledo  w y d a ł stosow ne d e ­
k re ty  i p o tra f ił  silną  ręk ą  p rz ep ro w ad z ić  b a ­
n icję  ow ych  p ra -a k to ró w , k tó rzy  s tan o w iąc  
już  e lem ent zu p ełn ie  św iecki rozpoczęli sw e, 
gorąco  o k lask iw an e  przez w idzów , p ro d u k c je  
n a  p lacach  p u b liczn y ch , pod  golem  niebem . 
N iebaw em  ja k o  salę te a tra ln ą  zuży tk o w ali oni 
w ielkie o b sza ry  o p a rk an io n y ch  sk ładów  d rz e ­
wa, a pod p ozorem  kw esty  n a  cele c h a ry ta ­
tyw ne uzyskali p rzy w ile je  na  p raw o  d a w a ­
n ia  p rzed staw ień  w pew ne ściśle oznaczone 
dn i tygodnia .

B arw n e  ce rem o n ja ły  życia re lig ijn eg o  i r y ­
cersk iego  ow iane ro m an ty zm em  b o h a te rsk ie j 
epoki C yda, w y w arły  d e cy d u jący  w pływ  na 
d o d a tn ią  k a n ju n k tu rę  św ietnego  ro zw o ju  te ­
a tru , w y ra b ia ją c  we w szystk ich  w arstw ach  
spo łecznych  go rącą  żądzę  w idow isk .

Scena h isz p ań sk a  ro zb u d o w u je  się, w y zy ­
sk u je  w sze lak ie  m ożliw ości i z n a jd u je  now e 
d rog i w yp o w ied zen ia  się. W yzw o lo n a  jak o  
zu pełn ie  sam o d zie ln a  in s ty tu c ja  ro z ry w k o ­
w a, z a ja śn ia ła  p e łn y m  b lask iem  sław y  w m o ­
m encie, gdy n a  je j  desk ach  s ta n ę ła  k o b ie ta  
ja k o  k o leżan k a  zaw odow a a k to ra , a  zarazem  
w sp ó łto w arzy szk a  jego  a rty s ty c zn e j doli i 
n iedo li. Nie o g ran icza  się o n a  z resz tą  jed y n ie  
do  w ystępów  w  sto licy , lecz w y ru sza  n a  p o d ­
bó j sze ro k ie j p ro w in c ji.

W  zespole zw an y m  „C am baleo" p o d ąża  
n ies io n a  w lek ty ce  z m ia steczk a  do m ias tecz ­
ka, z o sied la  do osied la , śp iew em  sw ym  u- 
ro z m a ic a ją c  p rzed staw ien ia . Ja k o  kob iecą  
p a r tn e rk ę  p o siad a  n ie rz ad k o  m łodego c h ło p ­
ca, k re u ją ce g o  ro lę  w y tw o rn y ch  dam . 
W  w iększej tru p ie  no szące j p o p u la rn e  m ia ­
no  „ F a ra n d u la "  ilość k ob iet dochodzi n aw et

do czterech , n ie  m ów iąc  ju ż  o zasobnym  te a ­
trz e  objaizdow ym , ja k i s ta n o w iła  „C am p an a “ , 
d o s ta rc z a ją c a  a k to re k  n a d w o rn e j scenie w 
zam k u  „B u an  R etiro".

K ierow nicy  ty ch  lo tn y ch  zespołów : Galvez, 
V asq u er czy e rm as de la  F u e n ta  stwiterdza- 
ją  zgodnym  chórem , iż d z ięk i p o jaw ie n iu  się 
p łc i p ięk n e j n a  d esk ach  scen icznych , te a tr  
zy sk a ł p o p a rc ie  m o żn y ch  p ro te k to ró w  a r y ­
s to k ra ty czn eg o  p o ch o d zen ia , k tó ry ch  sym pa- 
tje  w y raża ły  się w po m o cy  zaró w n o  m o ra l­
n e j ja k  i f in an so w ej, p rz y cz y n ia jąc  s ię  do 
pom yślnego  ro zw o ju  te j m ło d e j k u ltu ra ln e j 
in s ty tu c ji.

R eo rg an iza c ja  te a tru  p rzez  L ope de Rue- 
da , z ło tn ik a  z Sevilli, d a je  ogrom ne po le  do 
p o p isu  postac io m  k o b iecym . A k to rk i h isz ­
p ań sk ie  p o tra f iły  w znieść  się n ieo m al iz m ie j­
sca  na  w yżyny  a rty zm u , a  dzięki sw em u za ­
ch o w an iu  się, p e łnem u godności, zy skać  sza ­
cu n ek  ogó łu  i w y tw o rzy ć  n a leży ty  prestige  
d la  c a łe j sfe ry  „ ludzi te a tru “ .

A m ary llis , żo n a  słynnego  a m a n ta  A n d reas‘a 
de la Vega, n azw isk o  sw e zło tem i zap isa ła  
zg łoskam i w tea tro lo g ji h isz p ań sk ie j, w n o ­
sząc n a  scenę n ie ty lk o  p ięk n o ść  fizyczną 
lecz i z n ak o m itą  d y n am ik ę  gestu , u m ia rk o ­
w ane, z ró w n o w ażo n e  p ro w ad zen ie  d ia logu  i 
p rzeży w an ie  o d tw a rz a n e j postaci. Gdy w y s tę ­
p ow ał D am ian  A rias de P en ap ice  trzeszczały  
ław ki, a  p rzed sięb io rca  re a lam i zap e łn ia ł po 
b rzeg i sw ój sk ó rz a n y  m ieszek ; lecz jeszcze 

b a rd z ie j g ro z ił zaw alen iem  am fitea tr , podczas 
w ystępów  dw óch  sław  ów czesnych : A ntan- 
dne  i R itjuelm e, z k tó ry ch  ta  o s ta tn ia  u ch o ­
dz iła  za w y ją tk o w ą, z a k o n n ą  w p ro s t sk ro m ­
ność  w życiu, a  u osob ien ie  ro z p asa n ia  żądz 
i n am ię tn o śc i n a  scenie. W iele  b a rd zo  ro z p o ­
w szechn ionych  leg en d  i an eg d o t o tac za  n im ­
bem  ta jem n iczo śc i F ra n c is  B a ltaza r, z n a k o ­
m itą  a k to rk ę  zw łaszcza  w dziedzin ie  a ry s to ­
k ra ty c zn y c h  rezo n e rek , kończący ch  ro lę  t r a ­
g icznym  epilogiem . B a lta za r p o siad a ła  h o jn ą  
rę k ę  i często  je j gaża w ęd ro w a ła  ja k o  j a ł ­
m u żn a  b ez im ien n ej o fia ro d a w c zy n i do  sak ie ­
w ek n a ju b o ższy ch . T oteż  ja k  p o d a je  m ia ro ­
d a jn y  k ry ty k  de A rte ida , w chw ili je j  zgonu 
sam e dzw ony  ro zd zw o n iły  się n a  w ieżach  
ko śc ie ln y ch , a n a s tęp n ie  p rzy  je j  g ro b ie  m ia ­
ły d ług ie  w ieki dz iać  się  cuda.

U osobien ie  cnó t, M aria  C alderon , zw ana  
„p ięk n o śc ią  Ib e rji" , n ie p o zo sta ła  bez w p ły ­
w u n a  k ró la  F ilip a  IV. tw ó rcę  n a d w o rn e j 
scen y  w zam k u  B uen R etiro , p rzyszłego  pola 
p o p isu  d la  g en ja ln eg o  d ra m a tu rg a  C a ld ero n a  
de  la B arca . D zięki je j  św ia tłe j rad z ie  ten  
p rzy b y tek  m uzy  w y k o rzy sta ł p en d zle  i d łu ta  
te j m ia ry , co C osm a L a tto  i C ezare F o n tan o , 
o b a j m is trzo w ie  ita lsk ieg o  p ochodzen ia .

N ieom al o n a  je d n a  m og ła  o b yw ać się  bez 
ro zp o w szech n io n ej a  w szech w ład n e j p ła tn e j 
k lak i, k tó ra  decy d o w ała  często o pow odzen iu  
lu b  a b so lu tn e j „ k la p ie “ d ru zg o czące j całą 
k a r je rę  a k to rk i. K ażdą je j  scenę kończyły  
h u czn e  o k lask i i d łu g o trw a łe  o k rzy k i: „M i­
ra !"  —  po d z iw ia j i „V icto r“ . B raw a, p a d a ­
jące  za ró w n o  ze sto jąceg o  p a r te ru  zw anego 
„m o u sq u e te ro s“ ja k  też i „ b an c o s“ za ję ty ch  
p rzez  m łódź  sz lach eck ą , a  n aw et iz lóż „Ca- 
z u e la “, p rzezn aczo n y ch  jed y n ie  d la  w y tw o r­
nych k u rty zan .

Te p ra -a k to rk i, w yw odzące się  z ró żn y ch  
s fe r  i s to jąc e  n a  ró żn y m  poziom ie  in te le k tu ­
a ln y m , dzięk i w ro d zo n em u  ta len to w i i o g ro m ­
nem u pośw ięcen iu , z ło żo n em u  n a  o łta rzu  
sz tuk i, zd o ła ły  cały  s tan  „ c o n tra f ra z e a d o r"  
z ry b a łtó w  i b łazn ó w  p rzed z ie rżg n ąć  w p e ł­
ny godności, zaw ód a k to rsk i. W n o sząc  do in ­
sty tu c ji te a tru  sw ój w dzięk , fin ez ję  i sp ry t

życiow y, p ch n ęły  ją  n a  now e drog i, k tó re  
o k aza ły  się d la  tej p lacó w k i zbaw czem i.

T o też  w h is to r ji  k u ltu ry  h iszp ań sk ie j za ­
służy ły  n a  b a rd zo  zaszczy tną  k a rtę .

CO WIECZÓR
S A M A  " p O M U

• • •

P O C O  Z ZA BIEG I K O S ­
M E T Y C Z N E ?  U Ż Y W A J 
MYDŁA PALM O LIVE,
W Y R A B IA N E G O  N A  
O LEJKU  O LIW K O W YM .

G D Y B Y M  M IA ­
ŁA TA KA JA K  

TY CERĘ, 
W SZELKIE

ZA B IE G I K O S 
M ETYCZN E 

BYŁYBY 
ZB Y T E C Z N E ...

D W A  Z A P R O S Z E N IA  N A  
D Z IS IE JS Z Y  W IE C Z Ó R ?  
TO ZA  D U ŻO . D ZIŚ  W Y J­
DĘ Z JE D N Y M , A JUTRO 

D RUGIM .

ly łi l jo n y  kobiet z zachwytem  korzysta z cu - 
AVI downych właściw ości m ydła Palmolive, 
przeprow adzając w domu tak  prosty  zabieg  kos­
m etyczny. Rano i w ieczorem  m asujcie tw arz, 
szyję i ramiona obfitą pianą mydła Palm olive. 
Spłóczcie ją najprzód ciepłą, a następnie zimną 
wodą; to  w szystko. Ta delikatna piana prze­
nika g łęboko  do porów i uwalnia je od brudu. 
M ydło Palmolive, dzięki olejkow i oliwkowem u, 
użytem u do jego wyrobu ożywia skórę i na­
daje jej m łodzieńczą św ieżość. C era Panł 
odznaczać się będzie niezrównanym  czarem. 
Mydło Palmolive kosztu je tak  niew iele, że 
miljony kobiet używa go również do kąpieli.
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zam ykający w sobie uderzenia  
i rozp ływ anie się fal, który daje  
złu d zen ie słuchaczow i, jakgdyby  
śp iew aczk i, czy  śp iew acy zn ajd o­
w ali się na rozk ołysanem  m orzu.

W  zak lęciach , zam aw ianiach  
używ a się  słów , m ów iących  o w o ­
dzie m orsk iej. W ierzy  się  w moc 
uzdraw iającą kąpieli m orsk iej w 
W ielk i P iątek , u żyw a się  piasku  
plaży do praktyk zabobonnych ilp. 
Na półw ysp ie helsk im , jak rów nież  
w głęb i K aszub podczas u roczysto­
ści rodzinnych  n iejed nok rotn ie n a ­
patrzeć się  m ożna starodaw nym  
tańcom  kaszubskim , w irow ym  i f i ­
gurow ym .

Szczególn ie  łub iany jest w śród  
rybaków  taniec zw any „D ziuk-w i- 
w at“ . Jest to jakby rodzaj tańca 
m arynarskiego. Zasadza się  n a  tem , 
że dw óch ch łop ak ów , trzym ając  
w jed nej ręce szk lankę „bajerszu"

T aniec  n a rze c ze ń sk i, z w a n y  p r z e z  K a s zu b ó w  „ b ru tc i tu fic . S zc z e g ó ln ie  p r z e z  m ło d z ie ż  łu b ia n y  ta n iec  t. zw . „ szew c .
W S Z YSTKIE ZD JĘCIA : F OT. A LFRED ŚW IE R K OSZ -  W IE L KA W IE Ś  -  HALLEROW O
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uu |.adan ia  zużytych  ogn iw  w n ierozerw al­
nym, n ieskończonym  łańcuchu istn ien ia  —  
oto zagadn ien ia , d okoła  których pow sta ły  i 
rozw in ęły  się w szystk ie  ob yczaje i w ierze­
nia ludu kaszubsk iego , dając w yraz n iez li­
czonym  trosk om  jego  w  w alce z n ieznającą  
ustępstw  przyrodą.

C hylił on czo ło  przed w ielką potęgą n a­
tury, ale um iał się jej w  ciągu w iek ów  też 
p rzeciw staw ić, jak rów nież w sp ó łżyć , rozu­
m iejąc, że od żyw io łu  m orsk iego u za leżn io ­
ny jest jego byt. To też, w p iosenkach , tań­
cach, zw yczajach  ob rzędow ych  jest zaw sze  
roś z m orza. Ś p iew ane p iosen k i posiadają  
w sw ej m elodji d /w ięk  rytm iczno-rozlew ny,

L ud k aszubsk i, zasłuchan y w  poszum  pol­
sk iego m orza, k szta łtow ał duszę sw oją' 

odrębnie. Po m acoszem u niejednokrotn ie  
obchodziła  się z nim  natura brzegu p o lsk ie ­
go, a le  była  mu rów nież karm iciełką. Życie 
w śród n iedostępnych  do n iedaw na p iask ów  
półw yspu  helsk iego , rozw inęło  w  nim  ogrom ­
ną żyw otn ość. Chytry, przebiegły w stosu n ­
ku do sw ych w rogów , głęboko relig ijny i za­
ch ow aw czy  w sw ych  w ierzeniach , p ilny  
w pracy, n ie lub iący życia ponad stan, ry­
bak kaszubski, w sw ojem  kole u jaw nia  c z ę ­
sto głęboki rozum  życiow y, hum or sw oisty  
i dow cip . Cechy te przekonują  nas o tw ór­
czej w ybraźni ludu, na którą otaczająca p rzy­
roda w ycisn ę ła  sw e p iętno. Życie z cudow ną  
m ocą tw orzen ia  i śm ierć -— jako  zjaw isk o

P ie rw sza  f ig u ra  tań ca  r y b a k ó w :  
„ d z iu k -w iw a t“.

(p iw a), rączo przebiera nogam i, do siebie
przyskakując, poczem  stają  w środku, 
a w szyscy  obecni obchodzą ich dokoła, przy- 
czem  dziew częta pow iew ają  chustkam i; wszy­
scy zaś g łośno tupią i na całe  gardło  krzy­
czą. T an iec ten oddaje w n iektórych  m o ­
m entach grozę żyw io łu  m orskiego, jego  ła­
szenie się  do brzegu, n astęp n ie  chytre l iź ­
n ięcia  żó łtaw ego  piasku i rozlew an ie się  fali. 
Krzyki, tupan ie nóg —  to od głosy  burzy;
p ow iew an ie ch usteczkam i —  to znow u p od ­
m uchy w iatru; p otrząsan ie szk lankam i ba- 
jerszu  —  to radość cz łow iek a , że nie zm ógł 
go żyw io ł. T an iec w ięc m a charakter sy m ­
b oliczny.

Poza n im i szczegó ln ie  łub iane są: szoc, 
koezak , szew c, ow czarz i gołębn ik . T ańce
te m ają w iele  orygin a ln ości. Szczególn ie  
piękny jest „szew c" T ańczy  się  go przy w tó ­
rze sp ecja ln ej p iosen k i. N ie m niej oryg in al­
ny jest „koeseder", taniec, p rzypom inający  
polkę. Na istrum enty m uzyczn e sk ładają  się  
n ajczęściej bas, „skrzepce", „klarneta". 
„fleta", „trąbę" i liarm onja. M uzycy k aszu b ­
scy grają zw yk le  raźnie ,,le taczy szam oct 
idze" (aż taki szum  się  rozlega). Przy tańcu  
nie brak też przyśp iew ek  krótkich, w ro­
dzaju:

„Moje robię ( r y b k o )  m o c je  lecz ko c  ( o c z k o )
P o rze  z e m n a  w  św in i  ‘.
W  piosen k ach , słu żących  jako w tór do 

tańców , m ów i się w iele  o m iłości; p iosenki 
zaczynają  się  od czu łych  un iesień  dw ojga  
zakochanych i kończą  się zw ykle rozpaczą  
jednej, a szyderstw em  drugiej strony. Jest 
to n ajcharakterystyczn iejszy  rys ludow ej 
poezji kaszubsk iej. P on iższa  p iosen k a  m ów i 
O leni: (Dokończenie na str. 31)



NIEDOKOŃCZONA NOWELA
P an  P a w e ł O n y szk o  był typem  c z ło w iek a ,  

k tó r eg o  z ły  lo s  p rześ la d u je . Jeg o  p o sta ć  m a ­
ła , zg a rb io n a  i w  b la d ej, w y m iz e r o w a n e j  
tw a rzy , w y b la k łe , sm u tn e  o czy  —  b u d ziły  
lito ść  n a w e t  w  p r z e c h o d n ia c h . W y sz a r z a łe  
p a lto , k tó r eg o  k o lo r  b y ł tak  tru dn y do o k r e ­
ś len ia , jak  w ie k  p a n a  O n yszk i i k a p e lu sz , 
k tó r y  z a p ew n e  le p sz e  p a m ię ta ł cza sy , s ta n o ­
w iły  z p o sta c ią  jeg o  tak  zh a rm o n izo w a n ą  
ca ło ść , że  tru d n o  'byłoby w y o b r a z ić  go s o ­
b ie  w  in n e m  o k r y c iu . P an  O n y szk o , z d a w a ­
ło b y  się , w b rew  tem u, co  o p r ześ la d o w a n iu  
go  przez lo s p o w ie d z ia n o , n ie  b y ł ż o n a ty , an i 
też n ie  p o sia d a ł k rew n y ch .

B y ł u rzęd n ik iem  sk a rb o w y m  IX s to p n ia  
p ła cy , i l i s to r ja  jeg o  ży c ia  b y ła  k ró tka , n ie ­
m n ie j je d n a k  o b fito w a ła  w  w y p a d k i tra ­
giczn e.

P an  O n y szk o , ja k o  m ło d y  u czeń  ó sm ej g i­
m n a z ja ln e j, u le g ł n a m o w ie  p r z y ja c ie la  i w  
g im n a zju m , w  u b ik a c ji na in n e  c e le  p rze­
z n a c z o n e j , z a p a lił po raz p ie r w sz y  p a p iero s.

L os jed n a k , k tó r y  b ez  ż a d n eg o  u z a sa d n ie ­
n ia  p ła ta ł mu fig le , sp r o w a d z ił na ten m o ­
m ent sr o g ieg o  d y rek tora .

S p raw a z lik w id o w a ła  się  bez zb y tn ie g o  
ro zg ło su . P a n  O n y szk o  z n a la z ł s ię  n a g le  p o ­
za ob ręb em  m u r ó w  sz k o ln y c h , sk u tk iem  c z e ­
go z a o sz c z ę d z ił so b ie  raz na z a w sz e  trudu  
za s ia d a n ia  do egza m in u  d o jr z a ło śc i. F akt ten  
n a p o zó r  d rob n y , sk ie r o w a ł ż y c ie  je g o  na 
zgo ła  in n e  tory . P rzep a d ły  a m b itn e  p lan y  
slu d jó w  u n iw e r sy te c k ic h . G dyby n ie to , n ie  
zn a la z łb y  się  n igd y  pan O n y szk o  w  o d d z ie le  
e g zek u cy jn y m  U rzędu  S k a rb o w eg o .

Po o s ią g n ię c iu  p o sa d y  sta łe j , zn o w u ż  za 
n iecn ą  n a m o w ą  sw y c h  p r z y ja c ió ł, k tóra sta ­
ła s ię  b rzem ien n ą  w sk u tk i tra g iczn e , za czą ł  
pan O n y szk o  o g lą d a ć  się  za k o b ie tą , k tórej-  
b y  z w o ln e j u n ie p r z y m u sz o n e j w o li m ó g ł  
przed o łta rzem  ślu b o w a ć  d o z g o n n ą  m iło ść .

1 zd a w a ło  się  przez k ró tk i cza s , że ją  
zn a la z ł.

Była to p anna S te lla , d z iew czę  m ilu ch n c ,
0 buzi m alej i o k rą g łe j , z u śm iech n ię tem i  
w ie c z n ie  o czy m a .

P an  O n y szk o  b ył w n ieb o w zię ty .
S zczęśc ie  w y ra źn ie  sz ło  ob o k  n iego , gdy  

w  p rze c h o d z ić  do b iura ran k iem , c z a to w a ł  
przez c h w ilę  na n ią . M iało to sz c z ę śc ie  n ó ż ­
ki n ie sz p e tn e  i f ig u rk ę  ś licz n ą .

D łu g o  g ro m a d z ił za p a sy  o d w a g i i p rzy g o ­
to w y w a ł s ię  do ch w ili, k ied y  je j p o w ie  o 
sw ej w ie lk ie j  m iło śc i. D łu g ie  ro zm y śla n ia
1 e k sta zy  m iło sn e  w ieczo rem  w p ark u , z n i­
sz c z y ły  do cn a  p o w ło k ę  c ie le sn ą  pana O n y sz ­
k i, ty lk o  duch  jeg o  ro zp in a ł sw e  o lb rzy m ie  
sk r z y d ła  do g ó rn y ch  lo tó w .

Na d zień  sw y ch  o św ia d c z y n  w y b ra ł n ie ­
d zie lę , a b y  n astró j św ią te c z n y  d n ia  p o d ­
n ió s ł w a g ę  i u ro c z y s to ść  c z y n io n y c h  w y zn a ń . 
W  n ied z ie lę  sta n ą ł, jak  z w y k le  u w e jśc ia  do  
p arku  i zg o rą cz k o w a n y  i ro z ta rg n io n y , o c z e ­
k iw a ł u b ó stw ia n ej.

N ad eszła  po g o d z in ie , k tóra w y d a ła  m u się  
o k resem  c a ły m  w d z ie ja ch  lu d zk o śc i. C ze­
góż to n ie  p r z e ż y ł p an  O n y szk o  w tym  c z a ­
sie! S to  razy  zw ą tp ien ie  w g ry za ło  m u się  w 
se rce  i sto  razy  słod k a  n a d z ie ja  r o z św ie t la ­
ła  jeg o  w zb u rzo n ą  d u szę . P r z e śn ił w tym  
cz a s ie  s ło d y cz  n ie w y p o w ie d z ia n ą , dn i sp ę ­
d zo n y ch  z N ią w n ie is tn ie ją c y c h  u stro n ia ch , 
kędy w io sn ą  k w itn ą  w  sa d ach  w iśn ie , w ió d ł

ją  p rzez  p o la  s in y ch  n ieza b u d ek , n ió s ł ją na 
ręk a ch  w śród  ła n ó w  zb óż, lo  zn o w u  c z o ł­
g a ł s ię  u Jej stó p , żeb rzą c  o jed en  u śm iech  
i g in ą ł w e  w ła sn y c h  o cza ch  od  strza łu  hrau-  
n in g o w e g o  w  serce.

P an  O n y szk o  w ę d r o w a ł tak  przez  g o d z i­
n ę  ca łą  p o  o strzu  n ie p e w n o śc i, m ięd zy  n ie  
b em  i o tc h ła n ią , aż n a g le  w  żw ir o w e j  a lei 
u k a z a ła  s ię  O na...

S z ła  ja k  u o so b ie n ie  n a jp ię k n ie jsz y c h  m a ­
rzeń , p ięk n ie jsza  n iż li ją so b ie  pan O n y szk o  
w  sn a ch  b a rw a m i m iło śc i w y m a lo w a ł i d o ­
d a ć  trzeba , że  sz ła  z ty m  n ieb ia ń sk im  u- 
śm iech em , k tó r y  m ó w i: „W iem , że m n ie  k o ­
ch a sz  i k o ch a m  c ię  rów n ież" .

I o to  pan  O n y szk o  zeb ra ł resz tk i sw o ic h  
sił, p r z y w o ła ł ca łą  sw o ją  p r z y to m n o ść  u m y ­
słu  i w  g ło w ie  u ło ż y ł m u się  b ły sk a w ic z n ie ,  
jak  w  g r o te sk o w y m  f ilm ie  z k resek  —  p lan  
d z ia ła n ia . —  K ied y  on a  b ęd z ie  p rzech o d z iła  
ob o k  ła w e c z k i, na k tó r e j  s ie d z ia ł, w sta n ie  
p o k o r n ie  i p o w o li, tak ab y  to na z a cze p k ę  
n ie  w y g lą d a ło  i w z ią w sz y  k a p e lu sz  w  rękę, 
p o w ie  je j w p ierw  o c z y m a  to, co  u sta  p ó ź ­
n ie j w y rze c  m ają .

K rok je j k a żd y  o d b ija ł s ię  ja k  ech em , u- 
d erzen iem  serca  pana- O n yszk i, a że  k rok i  
te b y ły  d ro b n iu tk ie  i sz y b k ie , se rce  w y s tu ­
k iw a ło  g w a łto w n y  tak i.

D o c h o d z iła  w ła śn ie  do sk rz y żo w a n ia  a lei, 
g d z ie  w y s o k i, s tr z y ż o n y  ży w o p ło t  z a s ła n ia ł  
w id o k  na m ałą  sa d za w k ę .

M om en t d e c y d u ją c y  się  zb liża ł.
P anu  P a w ło w i przez m y śl p rzem k n ę ło  

zd a n ie  z a s ły sz a n e  w  g im n a z ju m : „a lea  iacta  
e s t“ .

A on a  w  tej ch w ili w y c ią g n ę ła  rękę, jak -  
g d yb y  do p o w ita n ia , c h o ć  d z ie liła  ich  j e ­
sz cze  p rzestrzeń  d w u d ziestu  k ro k ó w . Ale  
pan P a w e ł z ro zu m ia ł ten gest, ten  od ru ch  
k o b ie c e j, s tę sk n io n e j  d u szy  i burza s z c z ę ­
śc ia  ro zsza la ła  w  je g o  sercu .

Już c h c ia ł sk o c z y ć  ku n iej... i w ła śn ie  w

tym  m o m en c ie  w y p a d k i w z ię ły  in n y  zgo ła  
ob rót.

Z p o za  ży w o p ło tu  w y su n ę ła  s ię  z b o czn e j  
a le i n a p rzó d  ręk a , a p o tem  w y sz e d ł m ę ż ­
czy zn a .

P a n  O n y szk o  u czu ł, że  ła w k a  o d b jw a  z 
n im  k a r k o ło m n e  sa lto  i leci z p rzera ża ją cą  
sz y b k o śc ią  w d ół. T r w a ło  to jed n a k  u ła m ek  
se k u n d y , b o  pan P a w e ł w p ił o czy  w  p o sta ć  
n ie z n a jo m e g o  i w  jeg o  tw arz. S zero k ie  p le ­
cy  i w zro s t  n ie z w y k ły  u d erzy ły , o b o k  tw a ­
rzy  o sz ero k im  n o sie  i g łęb o k o  o sa d z o n y c h  
o c z a c h  —  p o d o b ie ń s tw e m  d o  k o g o ś  zn a n eg o .

I p rzy p o m n ia ł so b ie  pan  P a w e ł d o k ła d n ie  
i lu s tr a c ję  w  g a z e c ie  i o b ja śn ie n ie  pod  n ią: 
„Z n a n y  b o k ser  p o ło ż y ł w d ru g iej ru n d zie  
m istrza" ...

A z n n a y  b o k ser  o b e jm o w a ł w ła śn ie  g e ­
stem , p o z b a w io n y m  su b te ln o śc i sz czu p łą  k i­
b ić  p a n n y  S te lli. T ak  p ra w d o p o d o b n ie  w  
m ro k a ch  d żu n g li g o ry l o św ia d c z a ł m iło ść  
sw ej to w a rzy sz ce .

I p an  O n y szk o  w sta ł, ch o ć  czu ł, że  mu 
n o g i d z iw n ie  c ią żą  i że w  g ard le  je st  m u c o ­
k o lw iek  su ch o  i zro zu m ia ł, że w ży c iu  raz  
je sz c z e  lo s  z n ieg o  za k p ił.

A p otem  m ia ł ju ż  n ie je d n ą  h isto r ję  p rzy ­
krą.

N a lo s, k tóry  o d stą p ił zn a jo m em u  na ty ­
d zień  przed  c ią g n ie n ie m , p ad ła  zn a czn a  w y­
g ran a , przez o m y łk ę  o b ito  go  w a w a n tu r ze  
u lic z n e j i z d e c h ł m u u lu b io n y  k an arek . A le 
p an  P a w e ł za c ią ł się , z n ió s ł ze  sto ick im  s p o ­
k o je m  d rw in y  k o le g ó w , p o c h o w a ł k an ark a  
w  h la sza n em  p u d ełk u  w  parku  i jak  d a w ­
n ie j  sz e d ł c o d z ie n n ie  ran o  do b iu ra , o trze­
c ie j na o b ia d  do m lecza rn i, w ieczo r em  do  
p arku .

1 zd a w a ło  się , że  lo s  zn u d ził się  c iąg iem  
p ła ta n iem  m u fig ló w . A le b y ła  lo  c isza  
przed  burzą .

U C H A R D

C zas z a b liź n ił starą  ran ę serca p an a  O n y ­
szk i i za ta r ł w  jeg o  p a m ięc i p rzyk re w spo  
m n ie n ia . P a n  P a w e ł zd a je  s ię  n a w et od- 
m ło d n ia ł, co  stw ie r d z a ła  p an i A n to n io w a , 
p e łn ią ca  o b o w ią z k i d o z o r c y  dom u.

1 zn ow u  p rzy sz ła  w io sn a , c za ro w n a , k w it ­
n ąca  bzam i i n io s ła  z sob ą  żary  n ieu k o jo -  
n y ch  p rag n ień  i d y szą c y  w  n o ce  k s ię ż y c o w e  
sz ep t m iło śc i. 1 lak  d łu go  ła s iła  s ię  do p an a  
O n y szk i, lak  d łu g o  k u siła  d z ie w ic tw e m  
św ie ż y c h  p ą k ó w  k w ie c ia , aż b ied n e  s k o ła ta ­
n e se rce  p a n a  P a w ła  p o c z ę ło  o m d le w a ć  w 
o c z e k iw a n iu  ja k ie jś  w ie lk ie j  m iło śc i, k tóra  
g d z ieś , za p ó ź n io n a  je sz c z e  w d rod ze, sz ła  
ku n iem u.

P r z e c z u c ie  go  n ie z a w io d ło .
S p o tk a ł ją w ted y , gdy n a jm n ie j  s ię  tego  

sp o d z ie w a ł.
O d b y w a ł w ła śn ie  sp a ce r  p o p o łu d n io w y  i 

id ą c  p o w o li, r o z m y śla ł o  n ie śc ią g n ię ty c h  z a ­
le g ło śc ia c h  z ty tu łu  p od atk u  lo k a to r sk ieg o , 
gdy w p a sażu  m ig n ę ła  m u tw arz k o b iety .

N ie  w id z ia ł je j n ig d y  p rzed tem , to z n a ­
czy  na ja w ie , bo w- sn a c h  ją  w id z ia ł w ła ­
śn ie  taką . N ie u le g a ło  w ą tp liw o śc i —  to była  
jeg o  K ob ieta . I pan  O n y szk o  rzu c ił s ię  w  
tłum , z p o śp ie c h e m  n ie o m a l n a o ślep  i sta ł 
się  ja w n y  cud: d a m a  sp o jrza ła  n a ń  sw em l 
o c z y m a , k tó re  p a tr z y ły  w  s ło d k ie j  za d u m ie  
na u sz c z ę ś liw io n ą  tw a rz  pana O n yszk i.

A on  p o s ta n o w ił d z ia ła ć  sz y b k o , jak b y
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druku. A zresztą  cóż  u lich a , pan, p a p iero ­
w y boh ater , ży je  ty lk o  w fa n ta zji autora, 
pan n ie  m a rea ln ego  bytu , a zatem  i w oli 
w ła sn ej m ieć  n ie  m oże.

P an  P aw eł u śm iech n ą ł się  p ob łażliw ie .
—■■ K tóż z nas w ie, gd zie  k o ń czy  się  fa n ­

tazja , a zaczyna  rzeczy w isto ść , kto p otrafi 
o k reślić  gran ice  bytu  i n ieb ytu ?  Z resztą pro­
szę p o słu ch ać: jestem  u rzęd n ik iem  IX sto p ­
n ia  s łu żb ow ego . Czy sły sza ł P an  R edaktorze  
k ied yś, aby u rzęd n ik  IX stop n ia  w y jeżd ża ł  
nad  m orze. To n on sen s! T o kp iny poprostu . 
Co p ow ied z ia n o b y  o  m nie . O baw iam  s ię  i 
tak, że p o lic ja  za in teresu je  s ię  m ną na  
sk u tek  ow ej k ła m liw ej w zm ian k i o m oich  
oszczęd n o śc ia ch  w  b anku. R zucą na m nie  
k am ien iem . O nyszko —  łap ow n ik ! N ie za ­
m ierzam  n arażać m ego  dobrego im ienia . 
M am d w ad zieśc ia  lat uczciw ej służby .

—  P an ie  O nyszko! —  p rób ow ał spraw ę  
złag o d z ić  R edaktor —  p rzecież to jednak  da  
się  w  ja k iś  sp osób  zrobić. Ma pan przecież  
ja k ą ś rodzinę, m óg łb y  P anu  k toś z k r e w ­
n ych  p ożyczyć, w  n o w eli jest to m ożliw e.

P an O nyszko za m y ślił się , p op atrzy ł przez  
ok n o  na d a lek ie  d ach y  dom ów , na z ie leń  
d rzew  i ruch  m iasta .

—  M oże ja k iś  w ek sel z dobrym  p od p i­
sem ? Sp łaci s ię  potem  —  p od su w ał R edak­
tor.

—  C hciałby P an d op raw d y —  u rad ow ał 
się  pan P aw eł —  na tak ie  żyro d an ob y  ch y ­
ba i ty siąc  zło tych .

—  No! Ja —  w id zi pan  —  z zasady  w ek sli 
n ie  tego... a le  k toś zn ajom y, m oże sam  
autor.

C ień sm u tku  p rzesu nął się  z oczu  pana  
P a w ła  i o p a d ł m u na usta, k tórych  kącik i 
z rezygn acją  o su n ęły  s ię  ku d ołow i.

—  A utor? N iech  m i P an  o n im  n ie w sp o ­
m ina , ch o ć  to n ib y  cogn atio  sp ir itu a lis  
m ięd zy  nam i. Sam  radby p o ży czy ł od  k o ­
goś.

R edaktor zaczy n a ł o k a zy w a ć  zn iec ierp li­
w ien ie , bo w  isto c ie  trudno b y ło  zn a leźć  
s ło w a  pociech y .

P an O nyszko żegn an y  k o rd ja ln ie  w yszed ł 
n a  m iasto , prosto  w gw ar u licy , w  strum ień  
lu d zk ich  g łów . I szed ł p ow oli, m ach ina ln ie , 
a m ózg  w ierciła  m u jed na  m yśl: „P ięćset 
z ło ty ch - te g łu p ie p ięćset złotych".

I jego  serce  zaczę ła  n ap ełn iać  n iezn an a  
przed tem  gorycz do ludzi, bo n ied ość , iż  
śc iga ło  go zaw istn e  fatum , u w zię li s ię  nań  
lu d zie . Czy to sz lach etn ie  k azać m u się  ro z­
m iło w a ć  w k ob iecie , w y sła ć  ją nad  m orze,

o b iecy w a ć  jeg o  p rzyjazd , a ró w n ocześn ie  
m ia n o w a ć  go u rzęd n ik iem  IX stop n ia , ja k ­
gd yb y  na ironję.

P an  O nyszko zap ragn ął zem sty . A le na  
k im  i w ja k i sp osób ?  I zaczą ł rozw ażać  
p rzyczyn ę sw o ich  n ieszczęść .

A k ied y  w ieczór zaczą ł zm ierzch em  o tu ­
la ć  stary  park, pan P a w eł o b m y ślił sw ój  
p lan  zem sty  w  sz czegó łach  i sm u tną  tw arz  
n a p iersi sk ło n iw szy , od szed ł w  m rok  o p u ­
sto sza ły ch  a lei.

R ankiem  n astęp n ego  d n ia  zn a lezion o  w  
u slron n em  m iejscu  w isie lca .

Z d ok u m en tów  u sta lon o , że b y ł n im  pan  
O nyszko, u rzęd n ik  sk arb ow y. W  godzinę  
p óźn iej k o lp orterzy  n a  rogach  u lic  w o ła li:  
„ W ielk a  d efrau d acja  w  U rzędzie S k a rb o ­
w y m  —  u rzęd n ik  p o p ełn ił sam ob ójstw o" .

A le ok a za ło  się  zgo ła  co in n ego .
C iekaw a —  jak  zw y k le  —  p o licja  znalazła  

list  ad resow an y  do autora  w  k ieszen i „d e­
nata".

P isa ł tedy pan O nyszko tak:
„S zan ow n y  P anie!
„P rześlad u je  m nie z ły  lo s, a le  i źli lu ­

dzie. Do nich n a leży  także Pan. W p ląta ł 
m nie P an w  in trygę m iłosn ą , za p a lił m o je  
serce  i od eb rał sp ok ój u m ysłu . I o to  — jak  
na iron ję —  k aże P an m nie  u rzęd n ik ow i IX  
stop n ia , w yjech a ć  do u k och an ej nad  m orze.

„A le za w ió d ł się  Pan, sądząc, że stan ę się  
przedm iotem  drw in  i P ań sk ie j z ło ś liw o śc i, 
bo o to  ja  sam  p o sta n o w iłem  przeciąć  p a ­
sm o  m oich  dni. P on ad to  m ia n u ję  P ana u n i­
w ersa ln ym  d zied zicem , zap iu sjąc  Mu sw o je  
o sz częd n ości w P. K. O. w  k w o cie  17.120 zł., 
z d od an iem  w arunku , że  p od ejm ie  je Pan  
w ów czas, gdy u rzęd n icy  IX stop n ia  zaczną  
w y jeżd ża ć  nad  m orze".

T ak  zg in ą ł pan P a w eł śm iercią  trag iczn ą  
i to w  przededn iu  n a d ejśc ia  po czterech  la ­
tach  p rzych y ln ej od p o w ied z i w  sp raw ie  d w u ­
m iesięczn ej za liczk i na p łacę.

L os w yra źn ie  za k p ił z p an a  O nyszki i tym  
razem .

A dw okat zap ytany  w  sp raw ie  rea liza cji te­
stam en tu  ośw ia d czy ł, że  w o b ec  d o ło żen ia  
w  testam en c ie  za w iesza ją ceg o  n iem o żliw eg o  
w arunku  —  testam ent jest p ra w n ie  n ie ­
w ażny .

Z em sta pana O nyszk i p o w o d u je  nas do o 
g łoszen ia , że w ob ec śm ierci sam o b ó jczej p a ­
na P aw ła, od autora n ieza leżn ej, c iąg  d a l­
sz y  n ow eli N IE  nastąp i.

o p o w ied z ia n y  przez Sim  II k o n ­
kurs „P ani i jej p iesek" , w zb u ­
dził, jak  b y ło  do przew idzen ia , 
ogrom n e za in tereso w a n ie  w śród  
w łaśc ic ie lek  w yfb k iej rasy  u lu ­

b ień ców . W  ostatn ie j ch w ili 
ch o d ziło  ty lko  o pogodę. A le p iesk i m a­
ją w id o czn ie  ja k ie ś psie k o n szach ty  n ie ty l­
ko z S im em , gd zie  się  czu ją  lep iej, n iż  u 
s ie b ie  w  dom u, lecz  rów n ież  i z P iinem . 
U biegła n ied z ie la  za ja śn ia ła  nad W arszaw ą  
ca ły m  b lask iem  gasn ącego  lata.

O gródek S im a n ie  m o że  p o m ie śc ić  gości. 
P an ie  zjaw ia ją  się  w  n ow ych  k ostjum ach  
jesien n y ch , n aw et w sam ych  su k n iach  z m o ­
dnej w łoch a tej w ełn y , tak jest sło n ec zn ie  i 
ciep ło . P ie sk i, o d św iętn ie  przyb ran e w  n ow e  
ob roże, sm ycze , w yk ąp an e, w y czesan e, w y- 
strzyżone; m anicure  i trw ała  on d u la c ja  na 
w yso k o śc i zad an ia . P rzecież  taki k onkurs

to zarazem  rew ja szyku , e legan cji i o sta t­
n ich  „krzyków ", a w ła śc ic iw ie  ostatn ich  
„szczęk n ięć"  m ody.

—  P roszę  pani —  zw raca  się  przy k asie  
dam a z czerw onem  p iórk iem  i p iesk iem  
w  tak ie jże  ob roży  —  czy n ie  m ożn aby, m i­
m o w szy stk o , o d ło ży ć  tej rew ji na drugą  
n ied z ie lę?  P rzecież  d zisia j trzynastego!

P an i przy k a sie  rozk ład a  bezrad n ie ręce.
—  W  takim  razie  —  zap ow iad a  ap o d y k ­

tyczn ie  d am a z czerw on em  p iórk iem  —  ja 
w y co fu ję  m oją  F ip c ię - Jeszczeb y  jej ten  
k on k urs zaszk od ził. T aka fera lna  cyfra  a 
o n a  taka w rażliw a!

—  W rrrrr... w rrrr... hau! hau! —  Mały 
m op sik  g roźn ie  p ok azu je  ostre  k iełk i i rzu­
ca się  jak  sza lo n y  na lin ew ce  w stron ę o l­
b rzym iego  doga.

—  Głupi szczen iak ! —  N a k ogo? Na p a ­
na? z taką m ordą? —  w arczy  z p o lito w a ­
n iem  dog. P hy! jed no  d otk n ięc ie  m ojej łap y  
a zrob ię z c ieb ie , n ieb oże , m arm oladę!

p rzyp om nia ł sob ie, że zbyt d łu g ie  w ah a n ie  
w yd ziera  m ężczy źn ie  k ob ietę  i rzuca ją in ­
nem u. Ale tym  rażen i b y ła  to m iłość  w za ­
jem na.

I za czę ły  s ię  dni szczęścia ...
K tóregoś d n ia  z p oczą tk iem  lip ca  dow ie- 

dzia się  od n iej, że N ina (N ina b rzm iało  
jej cu d o w n e m ię) w yjeżd ża  nad p o lsk ie  m o ­
rze —  na H el.

O dprow adził ją n a  d w orzec  i pożegn ał.
W  tydzień  po w yjeźd z ie  o trzym ał tele  

gram : „T ęsk n ię  stop  przyjed ź k o n ieczn ie
stop  kocham  stop  Nina".

O d d ep eszow ał jed nem  sło w em : „P rzy jeż­
dżam ".

R ad ość jego  n ie  m ia ła  gran ic. N azajutrz  
o trzym ał urlop  w y p o czy n k o w y  i p od ją ł sw o ­
je  o sc zęd n ości w banku.

W ieczorem  o d ch o d ził pociąg.

A le w ieczorem  pan O nyszko szed ł n ie w 
stron ę dw orca, lecz  w stron ę red ak cji w ie l­
k ieg o  tygod n ik a . 1 szed ł ja k iś  sm u tny  i 
zgarb ion y .

W  przed p ok oju  red ak cji p ow ita ł go w o ­
źny.

—  Czy pan w  sp raw ie  ja k ic h ś  w ierszy , n o ­
w elek  lub czeg o ś p od ob nego?  —  zapyta ł 
n ieu fn ie .

P an  P aw eł sp ojrza ł po sob ie. Isto tn ie  p re­
z en to w a ł się  m arn ie i g łu p io , co u za sa d n ia ­
ło  podejrzen ie.
. —  N ie, ja w  sp raw ie  o so b iste j —  o d p o ­
w ied z ia ł z god n ością .

R edaktor p rzyją ł pana P aw ła  w gab in ecie .
—  Gzem m ogę słu żyć?
P an  O nyszko o p u śc ił z zak łop otan iem  

oczy  i w b ił je  w  k o n iec  sw ego  bucika . L ę k li­
w ym  głosem  rozp oczą ł sw ą h istorję:

—  Ja w  sp raw ie  tej n o w elk i, co to jutro  
do druku... ch cia łem  w ła śn ie  przedstaw ić, 
że...

—  A! W  sp raw ie  n ow elk i?  Z echce pan 
p o fa ty g o w a ć  się  do referen ta , o ile o cen a  
w yp a d n ie  p om yśln ie , to bardzo chętn ie...

—  Ale bo ja w  sp raw ie  o so b iste j P anie  
R edaktorze. Jestem  b oh aterem  n o w eli, k tó ­
ra m a się  u k azać ju tro  w  P ań sk iem  piśm ie. 
R aczy P an  sob ie  p rzy p o m n ieć  —  m ia łem  
w y jech a ć  na H el. O tóż p rzyszed łem  o św ia d ­
czyć , że  n igd zie  n ie w yjeżd żam , jest to m oje  
p o sta n o w ien ie  n ieo d w o ła ln e .

P o  tw arzy  R edaktora p rzem k n ęło  zd z i­
w ien ie  n iezm iern e.

—  A leż jakto , p an ie  O nyszko? To n iem o ­
ż liw e! To n ieb y w a ła  rzecz. N ow ela  już w .



■ S im o n a  R o w m u n d o w a  P i ł s u d s k a  
z  c h a r ta m i.

coraz to in n e  i coraz  p ięk n iejsze  o k azy  p sie ­
go rodu, tw o rzą c  ze sw em i p an iam i tak  w y ­
tw orną harm onję , że ręce zryw ają  się  sam e  
do ok lask u . Oto pani N ina M alużko w ieżow a  
w  czarnej to a lec ie , ro zja śn io n ej b ia ły m  ża ­
b otem . Jej lilip u c i czarn y  p ek iń czy k  F lap  
u stro ił się  w  tak i sam  żabocifc, ty lk o  z wda- 
sn ej au ten ty czn ej sierśc i. Jak n ow o czesn a  
D ian a  z ja w ia  się  w sp ortow ym  k ostju m ie  
p. S im o n a  R ow m u n tow a  P iłsu d sk a  z d w o ­
m a b ia ły m i ch a r ta m i. D osta je  też p ierw szą  
n agrod ę. S en sację  w zb u d za  rodzina  m o p si­
k ów , sk ła d a ją ca  s ię  z m am y J u b ił u, papy  
T in y-T im  i trzech  n iem ow lą t „w  p ie lu szk ach " . 
D o sto lik a , na k tórym  się  rod zin k a  p rezen ­
tuje, zb iegają  się  w szy stk ie  d ziec i, będące  
na pok azie.

—  A czy  się  je  karm i fla szeczk ą ?  —  p y ­
ta m ała  d ziew czy n k a . O ch, c h c ia ła b y m  m ieć  
tak ie m ałe d zieck o!

P. N in a  W o jto w icz o w a , w  k o stju m ie  k o ­
loru  jesien n y ch  liśc i prezen tu je  dw a w s p a ­
n ia łe  se tery  ir lan d zk ie  tejże  sam ej barw y. 
S tarszy  z n ich  papa B is n a leży  do n a jw y ż­
sz e j  e lity  p siego  rodu, p osiad a  b ow iem  z ło ­
ty m ed al zd ob yty  na w y sta w ie  rasow ych  
p sów . N iem n iej a ry stok ratyczn ą  rodzinę  
sk y-terrierów  papy D aw id a  z córeczk ą  A ga­
tą p rezen tu je  p. Ira Z yn d ram -K ościa lk ow -  
ska. Jej szary  k ostju m  tw orzy  z  p iesk am i 
w ytw o rn ą  ca ło ść . Jed w ab ista  szara frendzla  
sierśc i sięga p iesk om  n iem al do ziem i.

P. K r y s ty n a  R o th e r to w a  z  p se m  c lio w -ch o w .

—  K ochane L ordy, D żony, D żok i, L alu- 
sie , Żabuśie, M ikusie i  L afu sie! —  zw raca  
s ię  do p iesk ó w  k on feransjerk a . —  Z astaw ­
c ie  na p óźn iej w asze  rod ow e i rasow e w a ­
śn ie, oraz oso b iste  p orach u n k i! P e łń c ie  g o ­
d n ie w a sze  zad a n ie- P am ięta jc ie , że dobre  
w rażen ie  jest p o łow ą  zw ycięstw a! U szy i 
ogon k i do góry! Cały Sim  na w as patrzy!!

Jury z ło żo n e  z p rzed sta w ic ie li prasy  i 
św ia ta  a rtystyczn ego  pod p rzew od n ictw em  
prezesa  T ow . h o d o w có w  p sów  rasow ych  p. 
T rybu lsk iego , oraz sęd z iego  tegoż to w a r z y ­
stw a w oj. S tach iew icza , bada su m ien n ie  
każd ego  p iesk a  d jeg o  100 p rocen tow ą  p rzy ­
n a leżn o ść  do p od an ej rasy.

—  Im ię? —  p yta  sędzia.
—■ Zula —  o d p ow iad a  p an i „od pieska".
—  W iek ?
Pani jest lek k o  sp eszon a .
—  Czy to k o n ieczn e?  —  p y ta -
—  N atu raln ie , p rzecież  to n a jw ażn ie jsze!
—  ...E ee... T rzyd zieśc i Jat.
—  A leż ja p ytam  o w iek  p ieska!
—  Ach tak, dw a la tka , p ięć  m iesięcy  i dzie  

w ięć  dni a w ab i s ię  L ala.
P adają  num ery, na estrad zie  z ja w ia ją  się

—  A czem  te p iesk i ch od zą?  Czy b rzu sz­
k iem ? —  d o p y tu je  się  c iek a w ie  ja k iś  m ały  
w idz.

F ig la rn y  o stro w ło sy  łerr ier  p. Iny Siem a- 
szk o w ej, zn an a  w  psim  św iec ie  o so b isto ść , 
ja k o ż e  w ie lo k ro tn ie  d yp lo m o w a n y , stan ow i 
ze sw ą czerw on ą obrożą  d o sk o n a łe  sk o m ­
p le to w a n ie  k o stju m u  sw ej pan i i jej czer­
w o n eg o  k ap elu sza  i torebki.

Z jaw ia  się  p u szyste  rude cudo, chow - 
ch ow , (czyt. czou -czou ) p. K rystyny Rother- 
tow ej.

—  P okaż p iesk u  język  —  p rosi°u p rze jm ie  
sędz ia .

Jed n ą bow iem  z cech  rasy ch o w -ch o w  jest  
czarn y  język .

P ie sek  jest jed n a k że  dobrze w y ch o w a n y  
a w  dod atk u  ja k o  rasow y, u grzeczn ion y  
C hińczyk  w ie, że języ k a  się  w tow a rzy stw ie  
n ie  p ok azu je. A le k aw a łek  cukru k aże mu 
zap om n ieć  o dob rych  m anierach .

R um i, Springer —  sp an io lk a  p. P etryk ie-  
w icz-K araffa  za ch o w u je  rów n ież  w ytw orn e  
form y to w a rzy sk ie  i p rzed staw ia  się  p u b li­
czn o śc i, sto jąc  na d w óch  łap k ach , zaco d o ­
staje braw o.

N agrodę przez p leb iscy t zd ob yw a p. S ie ­
m ią tk o w sk a  w  czarn ej su k n i z czarn ym ,
0 cudnej k w ad ratow ej m ord eczce  szk o ck im  
terrierem . A n agrod ę red ak cji „P rzy ja c ie le  
psa" p. Z osia K ied rzyń sk a  z M ikusiem , co- 
ck er  —  sp an ie lem . M ikuś je st  m o cn o  on ie- 
śnielom y i o sz o ło m io n y . Ma b ow iem  d op iero  
sie d m  m iesięcy , p rzy jech a ł w ła śn ie  ze w si
1 to jest jeg o  p ierw szy  w y stęp  na w ie lk im  
św iec ie . A le na za w o ła n ie : „M ikuś, p taszk i, 
ptaszk i!"  M ikuś w raca  do form y i rob i p rzy ­
jem n ą  m in ę  do aparatu .

Jest jeszc ze  ja m n iczek  o stro w ło sy , ta k i  
u rod zon y  k om ik  z lis ią  m ord ką  i d ługim  
sztyw n ym  ogon k iem  i m a ły  szp ic , ton ący  w  
p u szystym  ob łok u... Ach, trudno w szy st­
k ich  sp a m ięta ć  i za n o to w a ć . Co p ięk n ie jsze  
ok azy  u w ieczn ia  film , p stry k a ją  ap araty  re­
d ak cy jn e  i lic z n y c h  a m atorów . P a n ie  o tr z y ­
m ują  p ięk n e n agrod y , w  p o sta c i a r ty sty cz­
n ych  lam p, pater, sło d y czy  i t. p.

—  Co to, ju ż  w p ó ł do trzeciej?  —  zryw a  
się  dam a w  b ro n zo w y ch  gron o sta ja ch  z p ie ­
sk iem  na ło n ie . Jezus M arja, p rzecież  D inny  
je  ob iad ek  p u n k tu a ln ie  o drugiej! N o id z ie ­
m y ju ż  do dom u m o je  m aleń stw o , m oja  
p iesz czo szk o , m ój b ry la n c ik u , g łod n a Diriu- 
sia , m o je  b ied actw o ...

—  Ach —  w zd y ch a  za su szo n y  m ałżo n ek  
dam y —  o m oim  żo łą d k u  to n ie  p om yślisz . 
Ż ebyś b od aj raz p o tra k to w a ła  m n ie  jak  psa!

Ord.

° n i i V c J n  i r € n a  M a l u i k o w ic z o w a  
c z a r n y m  p e k iń c z y k ie m

Zofia Kiedrzyńska z 
cocker-spanielem.

P, Irena Zyndrain-K o śc ią /-  
kowska z sky-terrierami.

W txy* ik ie  zd jęc ia  fot. „AS".



FELIKS DANGEL
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E u g e n iu sz  D u b o is  w y n ik a m i s w e j  e k s p e d y c ji  sk ie r o w a ł b a d a n ia  g e ­
n e ty k i  lu d zk o śc i na n o w e  to ry ...

D
lagu.

ługiem  pasm em  górzystych  w zn iesień  
biegnie przez b łęk itn ą  w stęgę  oceanu, 
podłużna lin ia  Z undzkiego Archipe-

B orneo, Sum atra i legendarna ' Jaw a.
W yczarow ała  je baśń , m głą ta jem niczości 

ow iana  legenda.
P oza z łocistym  pasem  piaskow ej, laguny  

w ybrzeża, tuż om al że  ponad sp ien ionem i 
grzyw am i fa l, w  górę ku stożk om  w u lk a ­
n icznym  w spina  się  w  przepycnu barw  z ie ­
len i las podzw ron ikow y, p ełen  czarów  i ta ­
jem nic.

Z aw isły  teraz na gałęzi ch leb ow ca b łęk i­
tnej papugi jak  k w iaty  lotne , by za chw ilę  
rozsypać się  w  potop ie zielen i z radosnem  
w ołan iem . A tam  w śród sk a listych  roz ła ­
m ów  p łyn ie  s łod k ow od n a kryn ica , nad którą  
tykw y sw ycli ow oców  rozw iesiły  granaty.

Taki raj p ierw otny w id zia ł w sw ej w izji 
m alarsk iej D orś, gdy p rzyszło  m u sztych  
dla b ib lii k on cyp ow ać dla p ierw szego roz­
d zia łu  stw arzania św iata. N a  bagnistych  
łąk ach  tego pra-lasu ch łodzi sw e p lam iaste  
ciało tapir in d yjsk i —  na gałęzi śc ie le  gn iaz­
do ptak rajski (paradizea-apoda) —  lem rury  
i m ałpiątkj zb ierają  się tu na w ieczorne  
w iecow an ia , a ko libry  d ługiem i d ziobam i 
sp ijają  nektar z kw iatów ...

T ylko cz ło w iek a  tu n iem a —  jak  w  trze­
ciorzędzie  —  okresie n a jw ięk szego  rozw oju  
ssaków .

N iem a go. Ani w  d zisiejszej form ie d o sk o ­
n ałej, ani też w  form ie od tw orzonej, w zoro­
w anej na czaszce znaleziska z N eannderlha-  
lu pod D u sseldorfem .

Gdy po raz p ierw szy korw ety  H olendrów  
zacu m ow ały  tutaj sw e korab ie i na postój, 
zw in ęły  sw e h erbow e żagle aż  po k ata­
k lizm  w ulkan iczny , w którym  zginęła  cała  
w yspa tego archipelagu , Krakatau, o istn ie­
niu cz łow iek a  w  rajsk im  tym  ogrojcu  nic  
|nie w iedziano.

« k r e s  tw orzenia  przeciągał się  na setk i 
lat.

Aż po rok 1894 —  po datę ek sp ed ycji n a­
ukow ej m łodego przyrodnika francuskiego  
E ugen iusza D ubois, k tóry Starem u Św iatu  
w ielk ą  n ow in ę przekazał.

* * *
Gdy po raz p ierw szy  ze sztuceremi na ra­

m ieniu  przedzierał się  D ubois po pokrytym  
gęstą roślin n ością  tufie  w ulkanicznym i Jaw y, 
Iropam i in d yjsk iego  baw ołu , gdy po raz  
pierw szy  k ilo fy  ek sp ed ycji tknęły  ta jem n i­
czych  pok ładów  law y, św at n au k ow y E uropy  
zajęty  był spornym  problem em  nieładu.

Przeciw ko D arw in ow i z W allacem  w y stą ­
p ił z całym  autorytetem  gen ia ln ego  p ato lo­
ga, V irchow , ob alając  sw ą ek sp ertyzą  całą  
m istern ie skonstruow aną drabinę gen etycz­
ną cz łow iek a , k tórą od tw orzył D arw in, b i­
jąc: w  d ow ód  oczyw isty  —  zn alezisko  cza sz ­
k i neanderta lsk iej, jako na czaszkę istoty  
przejśc iow ej, k tóra w edług D arw ina łą czy ­
ła  nas ze św iatem  człekokształtu .

Y irchow  n ie  d opatryw ał się  w  jask in io , 
w em  znalezisku  n iczego w ięcej, jak  ch oro­
bliw ej i p ato log iczn ie zn iek szta łcon ej p ozo ­
sta łośc i cz łow iek a  z p ierw szego okresu  
czw artorzędu.

K ontrargum enty w ie lk iego  A ngliaa, D ar­
w in a  b yły  po tym  fakc ie  już tylko h o ­
norow ą obroną sztandaru... ewolucijonizm u.

Aż oto  po latach czterech  od w ygłoszen ia  
druzgocącej ek sp ertyzy  V irchow a nad eszła  
w ieść now a z A rchipelagu Zundu..

D ubois kab lem  d onosił:
„Istnieje form a p rzejściow a. Jest n ią pi- 

thecantropus rectus —  m ałpolud  w yp rosto­
w any. A oto dow ody:

E k sp ed ycja  Jaw ajsk a  E u gen iu sza  D ubois 
sk ładała  na poparcie śm ia łej w ieśc i dow ód  
w  postaci czterystu  skrzyń znalezisk , prze­
in a czo n y ch  dla badań w  L ejdzie.

W ielk i senatus profesorum  p aleontologii, 
wntropo- i zoo log ii w dział b ia łe  fartuchy  
1 zasiad ł do laboratoryjnych  stołów ..

* * *

N iechajże m i w o ln o  będzie przytoczyć  
w łasn e m oje  w spom nien ia . Gdy z k siąg  m ą­
drych i rozpraw  profesorsk ich  zradza się  
-v fantazji fatam organa rajsk iego arch ip ela­
gu, gdy padają słow a  Borneo, Jaw a, Sum a­
tra... ty le razy spogląda ku m nie m ądra  
i  m iła tw arzyczka —  Jenny,

Była chorą, gdyż podróż, k tórą n iedaw no  
odbyła  k abotażow ym  okrętem , a potem  w ie l­
kim  parow cem  transocean icznym , w yczerp a­
ła  ją  bardzo, a co  już najbardziej zaw ażyło  
na szali zdrow ia, to m acierzyństw o. Aby za­
ch ow ać życ ie  tego n iezm iern ie rzadkiego o 
kazu m ałpy-gibbona w sch odn io-in dyjsk iego , 
zarząd  w ielk iego  zakładu im portera zw ie­
rząt w  A lfeld, zrob ił w szystko, b y  zachow ać  
życie  tak m atce, jak  i jej m aleństw u . Sa­
m olotem  sp row adzono n a jb ieg ie jszeg j zoo- 
jatrę z B erlina. N ad klatką um ieszczono  
w ielk ie  ślep ia  lam p kw arcow ych, a sp ecja l­
ny asysten t czuw ał dzień  i noc, notu jąc p o­
stępy choroby.

—  Czy pan sły sza ł k ied y  śp iew  m ałpy?
—  Nie, n igdy jeszcze.
—  T eraz b ęd zie  pan m ia ł okazję. Jenny  

eo w ieczór śp iew a nad dzieckiem .

„FUNDUSZ OBRONY MORSKIEJ musi być u w a­
żany za równoległy z FUNDUSZEM OBRONY 
NARODOW EJ: każdy, kio składa ofiarą na obro­
nę morską, dopełnia iem samem obowiązku 
obywatelskiego względem Funduszu Obrony 

Narodowej".
(Z o ś w ia d c z e n ia ,  z ło ż o n e g o  w d n iu  29. VI. 1936 r. p rz e z  g e n . dyw . K. S o sn - 
k o w sk ie g o , P r e z e s a  Z a rz q d u  F O M , w  im ip n lu  P r e z e s a  R ad y  M in istrów ).

Zaczajeni w m rcznym  kącie h a li ob ser­
w ow aliśm y ten dziw ny śp iew  rozpaczy czy  
żalu, k tóry śp iew ała  Jenny. D ługie karyka­
turalne ram iona op lotła  w ieńcem  na g łow ie  
w yprostow ana na ty lnych  k ończynach , ch o ­
d ziła  po k latce i śp iew ała . Z aczynało  się  od  
w ysok iego  C, a potem  gam a śp iew u  spadała  
w łagodnych  m odulacjach , w zn osiła  s ię  p o ­
n ow n ie, drgała i  łkała. To n ie b y ł śpiew , 
n ieartyk u łow an y zak och an ego  oranga, n ie  
był to  afcktacyljny zew  jakiegokolw iek b ąd ź  
innego zw ierzęcia , to b y ł śp iew  w p ełn i zn a­
czen ia  tego słow a.

D ubois m iał rację. Istn ieje an tropus rec­
tus, k tórego budow a k ostn a  krzyża i golen i 
przystosow an a jest do w yb itn ie  p ion ow ego  
poruszania się. Istnieje istota o strunno-gło- 
sow o zbudow anej krtani, a zn alez iska  istoty  
w jaw ajsk im  tufie tak bardzo zb liżon e do  
gibbona, d ają  m gław icow y zarys istn ien ia  
jak ie jś istoty p ośredn iej, która w yginęła  w 
k o ń csw ych  okresach trzeciorzędu.

* * * 9
W  pokładach  trzeciorzędnyih  tufu w u l­

k an iczn ego  od n alazł D ubois luźne szczątki 
istoty , którą anatom ia porów naw cza i osteo- 
grafiezna uznać m usia ła  za szczątki szk ie le ­
tu istoty sob ie  n ieznanej, posiad ającej ty ­
leż cech cz łow iek a , co  i g ibbona w schodnio- 
indytjskiego. W ięc p rzedew szystk iem  zęby. 
T rzonow e nie ró żn ią ce  się n iczem  od zębów  
człow iek a  i k ie ł w ła śc iw y  tylko g ibbonow i. 
Czaszka d ostarczy ła  w ięcej jeszcze  sensacji. 
B yła to czaszka o form ach w ybitn ie przej­
śc iow ych , o w nęce m ózgow ej znacznie prze­
rastającej w nękę m ózgow ą m ałp cz łek o­
kształtnych, a tak bardzo zb liżon ą  konstruk­
cyjn ie do czaszek  p igm ejów  z K ongo lub 
z cejloń sk ich  w egdów . P rzedew szystk iem  je ­
dnak k o ść  g o len iow a  d aw ała  dow ody, że 
istota  n ieznana m usia ła  się, tak jak gibbo- 
ny, posłu g iw ać chodem  pionow ym , obcym  
wszystkim i innym  iostotom . a naw et gory­
low i.

N iestety jednak tu f w u lkan iczny, który  
pokrył k ied yś w  katak lizm ie w ybuchu p o­
łać  tej ziem i na przestrzeni, k tóraby się d a ­
ła porów nać z przestrzenią  od Neapolu do  
K rólew ca, starł na m ia ł da lsze części szk ie ­
letu, ale i to, co pozosta ło , p ozostało  d o ­
w odem  n iesłych an ie  w ym ow nym ... A ntropo­
lo g ii dzisiejszej, w zbogaconej w te zn a lez i­
ska, pozosta ł obow iązek  da lszego  w ydzie­
rania ta jem nic jaw ajsk ich  tufów .

. . .
N ie d a ło  się  uratow ać dzieciątka m ałej 

Jenny.
Zgasło.
D opóki w zb ierający w jej p iersiach  p o ­

karm  boleśn ie d okuczał, dopóki m ałej siw ej  
głow eń ce p ozostały  m gliste  obrazy w spom ­
nienia, Jenny cierp ia ła  bardzo. W sp in a ła  się  
w tedy sw ojem i d ługiem i rączętam i na m o­
je ram ię, o taczała  m nie m iękkim  delikatnym  
uścisk iem , kładła g łow ę na skroń i d ługo  
coś skarżącym  się  g łosem  m ruczała m i do  
Ucha. B yły  to słow a, k tórych  n ie n otu ją  ża­
dne s ło w n iczk i O lendorffa  ;i Brockhausnr 
Ale zdaw ało  m i się , że  w m ięk kiej ich ak- 
centacji rozróżn ia łem  w yraźn ie  c iep łe  s ło ­
wa: „kochany kuzynie".

12 • AS IS T O T A  Z  P R A - L A S U
Wschodnto-lndyjski glbbon.
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P o k ó j k o n tro ln y  w  c e n tr a li  a n g ie lsk ic h  l in ij  
p o w ie tr z n y c h .

O to  t a k  w y g lą d a  s t r ó j  lo tn ik a  s t r a to s f e r y c z n e g o  - 
Willey P o s ła .

O pór pow ietrza  rośn ie  z kw adratem  szyb ­
kości: oto  zasada, k tóra staw iła  k on stru k to­
rów  w ob ec b łęd n ego  k oła . P opu larn e tłóm a- 
czen ie  tej zasady  n ie  je st  zbyt łatw e. Spró­
b ujm y ją zob razow ać i przykładem :

J eżeli nrały sam olo t robi np. 100 km  na  
godz. z s iln ik iem  o m ocy  50 KM. to 7. s i l­
n ik iem  stu k on n ym  osią g n ie  o k o ło  16(1 km  
na godz. S am olot ty sią ck o n n y  o  szybk ości 
p onad  400 km  przez p o d w o jen ie  m ocy nie 
przekroczy n aw et szyb k ości 500 km, na godz. 
(D ane p ow y ższy  są o czy w iśc ie  o gó ln e  i nie 
m ają p retensji do d ok ład n ości).

Istn ieją  sam olo ty  t. zw . rekordow e, o s ią ­
g a jące szyb k ość  ponad 700 km  na godz. Są

to jed nak  m aszyn y  sp ecja ln e , n ie nadające  
się  ab so lu tn ie  d o  n orm alnej eksp loatacji. —  
W o d n o p ła t SM, na którym  A ngello  p ob ił 
rekord  św iata , posiada k o losa ln ą  m oc 2000 
KM, unosi za led w ie  jed ną  osob ę i po k ilk u ­
m inu tow ej pracy jest n iezdatny do użytku  
na d ługie tygodn ie  rem ontu siln ika.

Poz,ostało ty lk o  jedno  w yjśc ie , daw niej 
n ie  brane zupełn ie  pod uw agę: latać tam, 
gdzie n iem a oporu , a lbo gdzie jest on  m i­
n im alny. K raina n isk iego  c iśn ien ia  p o w ie ­
trza i co zatem  idzie, m ałego  oporu, zn a j­
d u je  się... n ied alek o; za led w ie o k o ło  d w u ­
d ziestu  k ilom etrów  od każd ego  z nas w  l i ­
n ii prostej, a le  w k ierunku... p ionow ym .

Obszar stratosfery , k tóry zosta ł jak  gdyby  
„odkryty" przez P iccard a  i k tóry jest dziś 
o sta tn im  k rzyk iem  m ody - w d zied zin ie  w y ­
p raw  nau k ow ych , budzi od kilku  la t  duże 
za in teresow an ie  w śród  p ion ierów  k om u n i­
k acji lo tn iczej i p lejady  konstruktorów .

P o  szeregu  w ypraw  b a lon ow ych  do stra­
tosfery , n astąp iły  próby w zn oszen ia  się  p o ­
nad norm alne w ysok ości sam olotam i. J e ­
dnym  z lo tn ik ów , k tórzy g łów n ie  za jm o ­
w ali s ię  k w estją  m o żliw o śc i la tania  w  stra- 
to sferze , b y ł sław n y  W illey  P ost (zab ił się  
W czasie  próby pob icia  w łasn ego  rekordu  
w  lo c ie  n aok o ło  św iata). Po k ilku  o lb rzy ­
m ich  rajdach , w  k tórych  zbadał szereg n o ­
w ych  sz la k ó w  p ow ietrzn ych , d oszed ł on  do 
W niosku, że  przyszłość  lo tn ictw a leży  w  lo ­
tach stratosferycznych . P o  starannych  p rzy­
g otow an iach  w ystartow ał do p róbnego lotu  
W stratosferę.

W ypraw a P osta  zasługu je  na sp ecja ln ą  
u w agę z tego w zględu , że  od b yła  się  na sa ­
m o lo c ie  „ W in n ie  Mae", k tórego u ży w a ł do  
z w y k ły ch  sw ych  podróży.

Jak k o lw iek  jeg o  lo t n ie  b y ł w  praw d zi­
w em  tego sło w a  znaczen iu , w yp raw ą n au ­
k ow ą, p rzyn iósł jed nak  w ie le  n ow ych  sp o ­
strzeżeń  i u m ożliw ił d ok on an ie  w ie lu  d o ­
św iadczeń . P ost o siągn ą ł w y so k o ść  p rzeszło  
14.000 m etrów , co  j,est znakom itym  w y n i­
k iem  na sam olot, n ie  budow an y sp ecja ln ie  
do tego rodzaju  lo tów . N iestety  tragiczna  
śm ierć  n ie  p ozw o liła  m u w yk on ać d a lszych  
lo tó w  do stratosfery , k tóre p lan ow ał na n o ­
w ym  sa m olocie . Jedyną n ow ośc ią , za sto so ­
w aną przez n iego  w  o sta tn ich  próbach , b y ło  
u ży c ie  sp ec ja ln ego  sk afan d ra  (na w zór u ży ­
w an ych  przez nurków') u m o ż liw ia ją ceg o  n o r­
m alne o d d y ch an ie  w  rozrzedzonem  p o w ie ­
trzu stratosfery .

O becnie N iem cy zap ow iad ają  budow'ę sa ­
m olotu , p rzezn aczonego  w y łą czn ie  cło k o m u ­
n ikacji stra tosferyczn e j; p od ob n o  zak ład y  
Jun k ersa  m ają  już w  p rzyszłym  roku w y p ró ­
b ow ać tak i sam olot. Czem  on się  b ęd zie  ró ż­
n ił od  d otych cza so w y ch , w ie lk ich  sa m o lo ­
tów ? S próbujm y na to od p ow ied zieć:

O ile  s iln ie  rozrzed zon e pow ietrze staw ia  
m niejszy  opór lecącem u  sam olo tow i, o ty le  
jed nak  n ie p ozw ala- na pracę norm alnem u  
s iln ik o w i, p rzezn aczonem u  do ak cji w  n iż ­
szych  sferach  przestw orzy.. S iln ik  potrzebuje  
p ew n ych  ok reślo n y ch  d aw ek  tlenu, pod ob nie

Najm łod sza  gatąż k om u n ik acji, lo tn ic ­
tw o, rozrasta się  i d osk on a li z n ieb y­
w ałym  rozm achem  i energią, oplatu- 

jąc  d osłow n ie ca ły  św iat siecią  połączeń  
lo tn iczych , b iegnących  p onad  góram i, m o ­
rzam i, pustyn iam i, a n aw et n ied ostęp n em i 
polam i lod ow em i

L otn ictw o k om u n ik acyjn e ty lko  jednym  
atutem  góruje nad w szystk iem i innem i 

środkam i k o m u n i­
k acji: szybk ością .

Jm Ęg U stępuje w ygod ą i
k om fortem  w sp a ­
n ia ły m  P ullm an- 
nom , czy  lu k su so ­
w ym  parow com  
tran satlantyck im . - 
D la w ielu  pasaże  
rów  stan ow i je sz ­
cze p ew n e ryzyko

lot sam olotem , m im o że na polu  b ezp ieczeń ­
stw a zrob ion o  w  osta tn ich  la lach  n iezw yk łe  
p ostęp y . L otn ictw o  jest sto su n k o w o  drogie... 
a le  jest szybk ie  i ta za leta  staw ia  je  na czo- 
łow'em m iejscu  w śród  n o w oczesn ych  środ ­
k ó w  p od róży .

D zis ie jsze  sam o lo ty  p asażersk ie osiągają  
szyb k ość  ponad 300 km  na god zin ę, a k o n ­
struktorzy i w yn alazcy  pracują n iezm ord o­
w an ie  d alej, aby tę szyb k ość  jeszcze zw ięk ­
szyć; d la  p rzelotów  b ow iem  nad oceanem  
o k a zu je  się  on a  za m ałą. L ot, trw ający  20 
godzin , b y łb y  zb yt m ęczący  d la  p asażerów , 
p ilo ta , a przed ew szystk iem  d la  sam olotu .

O ile  jed nak  przez zw ięk szen ie  m ocy  s il­
n ik ów  i n a d a n ie  sam olo tom  form  w prost 
id ea ln ie  op ływ ow ych , udało się  w yśrubow ać  
dla  w ie lk ich  m aszyn  szy b k o ść  do 400 km, 
sta ło  się  w idocznem , że  tu leży  kres szyb ­
k ości dla sam olotów , k tóre m ają słu żyć do  
przew ozu p asażerów  i poczty , czyli m ów iąc  
poprostu , m uszą się op łacać



jak  każde stw o rzen ie ; n a leży  m u w ięc  tego  
tlenu  d osta rczy ć  n aw et w  stra tosferze .

Już lo tn ic tw o  w o jsk ow e, zw ła szcza  m y ­
śliw sk ie , od czu ło  potrzeb ę sp ec ja ln y ch  sil 
n ik ów . L o tn ic tw o  stra to sfery cz n e  zw ięk szy  
jed y n ie  w y m a g a n ia  w  tym  w zg lęd zie . Jako  
g łó w n e zasady  d la s iln ik ó w  do p racy  na d u ­
ży ch  w y so k o śc ia ch  sto su je  się  d w ie  m etod y:  
b u d o w a n ie  s iln ik ó w  o d u żej p o je m n o śc i c y ­
lin d rów , iktórych m oc n aw et p rzy  z m n ie jsz o ­
nej w y d a jn o śc i w ysta rcza  do u tr zy m a n ia  
lotu  —  albo u ży w a n ie  sp ec ja ln y ch  sprężarek  
(kom p resorów ), k tóre sp ręża ją  zb yt rzadk ie  
p ow ietrze  do o d p o w ied n ie j  gęsto śc i i tłoczą  
w prost do g a źn ik ó w . K ażda z tych  m etod  
m a sw o je  za le ty  i w ad y  i o c z y w iśc ie  sw ych  
zw o len n ik ó w  i p rzec iw n ik ó w . N ie b ęd ziem y  
s ię  w d a w a li w  ro zw a ża n ia  nad  tem i fach o-  
w em i tem atam i. P rzy p u szcza ln ie  dla la ta n ia  
w  stra tosferze  za sto so w a n e  będą w sp ó ln ie  
ob ie m etod y , t. zn. s iln ik i bardzo  w ie lk ie  
i m ocn e oraz k om p resory , k tórych  u ży c ie  
jest o czy w iśc ie  niezJbędnem na w y so k o śc ia ch , 
gdzie g ęsto ść  p ow ietrza  spada do jed n ej  
czw artej n orm aln ej gęsto śc i, p rzyczem  je ­
szcze  o b n iża  się  p rocen tow a  zaw a rto ść  tlenu  
w  pow ietrzu .

D rugą w ażn ą ró żn icą  w n o w y ch  sa m o lo ­
tach będą p o m ieszczen ia  d la  p asażerów . Już 
p rzeb y w a n ie  na w y so k o śc ia ch  p o w y żej  
4000 m  jest dla organ izm u  lu d zk ieg o  nie- 
b ezp ieczn em , ze w zględ u  na brak tlenu; la ­
tan ie p o w y żej 5000 m , gd z ie  g ęsto ść  p ow ie-

M a l e w o ;  W ille u  
P o s t .

P o w y ż e j :  S a m o lo t  W il le y  
P o s ł a  „ W in n ie  M a e " .

N a lew o  : O to ja k  będ zie  w y ­
g lą d a ł sam olot-au tobus, p r z y ­
s to sow an y do lo tó w  s tra to - 

s fe ry c zn y c h .

P o n iże j: P ro f. P icca rd  w siada  
do gondoli balonu, k tó r y  za  
ch w ilę  uniesie go w  stra tosferę.

m W *

trza spada do p o ło w y  n o rm a ln e j, w ym aga  
b ezw zg lęd n ie  ap a ra tó w  tlen o w y ch  do odde- 
ch an ia . L ot n a  w y so k o śc i 20.000 m etrów  
zm u sza łb y  p a sa żeró w  do n a k ła d a n ia  na s ie ­
b ie ubrań  n u rk ow ych ; n iezw y k le  szcze ln y ch , 
sk o m p lik o w a n y c h  i p rzy k rych  w  u życiu . 
P ra k ty czn ie  b y ło b y  to n a w et n iem o żliw e  
i d o ść  n ieb ezp ieczn e  sp o w o d u  za w od n ośc i 
tych  sk afa n d ró w . W  tym  sta n ie  rzeczy  cała  
k ab ina  sa m o lo tu  b ęd zie  m u sia ła  b y ć  sp e c ja l­
n ie sk o n stru o w a n a , aby m o g ła  u ch ro n ić  p a­
sażeró w  przed  u d u szen iem  z  braku p ow ie  
trza. K ab ina taka, zb u d o w a n a  z lek k ieg o  m e ­
talu , b ęd zie  zu p ełn ie  sz c z e ln ie  zam k nięta  
przed od lo tem  i o tw a rta  d op iero  po lą d o w a ­
n iu . S p ecja ln e  p rzyrząd y  ząp ew n ią  u tr zy m a ­
n ie  n orm a ln eg o  c iśn ien ia  w ew n ątrz  k ab in y  
i o d p ły w  zep su tego  p ow ietrza .

C zęść p ow ietrza  sp rężo n eg o , p rzed ostan ie  
się  za p o m o cą  a u to m a ty czn y ch  za w o ró w  do 
k ab in y  p rzez  sp ec ja ln e  filtry  i zap o m o cą  
w en ty la to ró w  u trzy m a n e zo sta n ie  c ią g łe  k rą ­
żen ie  św ie żeg o  p ow ietrza .

D rugą żyw o tn ą  k w estją  d la  organ izm u  
lu d zk ieg o  poza p o w ietrzem  je st  c iep ło . 
W  stra to sferze  p a n u je  sta le  p o d b iegu n ow e  
z im n o (— 54 stop n ie). Z tego  p ow od u  kabina  
m usi b yć o g rzew a n a  i to e lek try czn ie .

O becny sa m o lo t k o m u n ik a cy jn y , zu ży w a  
m o c siln ik a  jed y n ie  n a  sam  lot. A eroplan  
stra to sfery cz n y  b ęd z ie  już  w  ca lem  tego  
s ło w a  zn a czen iu  sa m o d zie ln ą , la ta ją cą  fa ­
b ryką, która zaop atrzy  p asa żeró w  w p o w ie ­
trze, c iep ło , a n aw et św ia tło .

K on stru k torzy , p racu jący  nad sam o lo tem , 
w y p o sa ż o n y m  w  ta k ie  sk o m p lik o w a n e  i k o ­
sz to w n e u rząd zen ia , m uszą s ię  w id o czn ie

w ie le  sp o d ziew a ć  po tym  p rzyszłym  tw orze  
g en ju szu  lu d zk iego .

1 rzeczy w iśc ie ! już p ierw sze  en u n cja c je  
i o b liczen ia  teo rety czn e  in ży n ieró w  p o z w a ­
la ją  nam  sp o d z iew a ć  s ię  p rzek ro czen ia  fa n ­
ta sty czn ej d otąd  szy b k o śc i 1000 k ilo m etró w  
na god zin ę . S a m o lo t, lecą cy  z tą  szy b k o śc ią , 
o d b ęd zie  p od róż z W a rsza w y  do N ow ego  
Jorku  za k ilk a  god zin , za ś p ra w d ziw a  podróż  
n a o k o ło  św ia ta , np. nad  ró w n ik iem , potrw a  
m n ie j, n iż  d w ie  doby.

K iedy n a stą p i p ierw szy  lo t p asażersk i 
w  stra to sferze?  —  tru dn o to  d o k ła d n ie  o k r e ­
ślić , n aw et, gdy się  w eźm ie  pod  u w a g ę  o l­
b rzy m ie  p o stęp y  tech n ik i lo tn icz e j i m o ż li­
w o ść  zb u d o w a n ia  o d p o w ied n ie g o  sam o lo tu  
ju ż  w  n a jb liż szy m  czasie . P rzy p u szcza ln ie  
k o m u n ik a cja  stra to sfery cz n a  n ie  rozp o czn ie  
s ię  w cześn ie j, n iż za 5— 8 lat.

P rób n e p r z e lo ty  n ad  o cea n em  na w y s o k o ­
śc i 20 k ilo m etró w  p o ch ło n ą  jeszc ze  za p ew n e  
w ie le  o fia r  i k o sztó w . S a m o lo t p rzezn a czo n y  
d la  stra to sfery  m usi b y ć  jeszc ze  b ard ziej n ie ­
za w o d n y m  p od  k ażd y m  w zg lęd em  środk iem  
k o m u n ik a cy jn y m , n iż w szy stk ie  d o ty c h c z a ­
so w e  m a szy n y . S zy b k o śc i p onad  ty s ią c  k ilo ­
m etr ó w  w y m a g a ją  do lą d o w a n ia  o lb rzy m ich  
i rów n ych  lo tn isk . N iem a  m ow y o „p rzym u- 
so w em  ląd ow an iu "  d la  s tra to sfery cz n y c h  k o ­
lo só w , m im o, że b ęd ą  o n e  p rzy sto so w a n e  do  
s ia d a n ia  zarów n o  na ląd zie , ja k  w od zie .

Jedno w ie lk ie  ro zcz a ro w a n ie  sp o tk a  ty c h , 
k tórzy  sz u k a lib y  w  p o d ró ża ch  s tra to sfery cz ­
n y ch  n a d zw y cza jn y ch  w rażeń  szy b k o śc i, lub  
ch c ie lib y  s ię  ro zk o szo w a ć  w id o k iem  ziem i 
z ogrom n ej w y so k o śc i. W ra żen ie  szy b k o śc i 
przy lo c ie  p ro sto lin ijn y m  (a tak im  b ęd zie  lo t  
n o w y ch  o lb rzym ów ) zan ik a  zu p ełn ie ; sa m o lo t  
za ś b ęd z ie  s ię  w y d a w a ł p rzed m iotem  n ieru ­
ch om o za w ieszo n y m  w  przestrzen i. Z iem ia  
z n ik n ie  z oczu  p o d ró żn ik ó w  w  stra tosferze . 
N aw et w  p ogod n y d zień  lek k ie  op ary  tw orzą  
p rzy  te j  o d le g ło śc i od z iem i n iep rzen ik liw ą  
szarą za sło n ę , n iec iek a w ą  d o  o g ląd an ia .

Sam  lot, id ea ln ie  sp o k o jn y , bez w strzą só w  
i t. zw . „dziur"  p o w ie trzn y ch , cech o w a ć  b ę ­
d z ie  b rak  ja k ic h k o lw ie k  zab u rzeń  i 'zjaw isk  
a tm o sfer y czn y ch . O czy w iśc ie  sp o w o d u  z a n i­
ku w id o czn o śc i p o k ieru ją  ca ły m  lo tem  p rzy ­
rządy n a w ig a cy jn e  i radjo , k tóre jeszc ze  w 
lo tn icz em  za sto so w a n iu  w ym a g a  w ielu  u lep ­
szeń  ,aby m o g ło  b e z p ie c z n ie  w sp iera ć  k o m u ­
n ik a c ję  n ad  ocea n a m i.

Ze w zg lęd ó w  p a c y fis ty c z n y c h  sa m o lo t stra ­
to sfery czn y  p o sia d a ć  b ęd z ie  bardzo  d od atn ią  
stron ę... o to  o  d ziw o, a b so lu tn ie  n ie  n ad aje  
s ię  on do ce ló w  w o jn y . S a m o lo t o  ta k  w ie l­
k ich  szy b k o śc ia ch  jest bardzo  n iezgrab n y  
i n iezw ro tn y  i d la tego  n ie  m o żn a  na nim  
w a lczy ć  w  p o w ietrzu . O czy w iśc ie  ró w n ież  zu ­
p e łn ie  jest n iem o ż liw e  b o m b a rd o w a n ie  z n ie ­
go  i ob serw a cja , n ie  m ó w ią c  ju ż  o tem , że  
do p rzew o ż en ia  w o jsk a  n a  ob ce  terytorju m  
n ie  n a d aje  s ię  sp o w o d u  braku o d p o w ie d ­
n ich  lo tn isk . Zygmunt Czyżowski.

AS'15



P o w y ż e j  o d  l e w e j : \ S z p a d a  \ j c s t w  c a le m  te g o  s ł o w a  
P r z e d  c h w i lą  s t r u n y  n a \ r a k i e c i e \ z a w o d n i k a  w y ś p i e w a ł y

B r a m k a r z  p r j 

[P iłk tfnchrnn ił

br o n

nad >i leżącego w pyle porążki 
brani r*a — pomruk ten przemienia się 
w ry lj^ n u , wśród którego biją pioruny 
entidr11'11 na cześć zwycięzcy...

★  ★  ★
Dyl kula, piłka, oszczep, rakieta, kij 

hokej1 ̂  —- to „broń“ sportowca!
J .  L .

■ K m M  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■  zielonym dywanie boiska
błyszczy jasna, kolista pła- 

H m  B R ] ujęta
ramę, za którą wnet sta- 

BHPpfrejil§& rosła dziewczyna, by wy­
walczyć dla barw swego klu­

bu pierwsze miejsce w rzucie dyskiem... 
Już mocna, męska jej dłoń ujęła płaski 
krążek, na którego brzegach lśni stal 
w promieniach słońca... Młodzieńcza po­

stać, złamana nagle niczem łodyga rozwijającego się kw ia­
tu, chyli się ku ziemi — potem szybkim ruchem  skręca 
się w bok i jak precyzyjnie działający mechanizm, które­
go podstawa - -  para strzelistych nóg — jakby wrosła 
w ziemię, wraca ruchem przyspieszonym do pierwotnej po­
zycji — ramię, daleko wyciągnięte, wyrzuca z nadludzką 
siłą połyskujący krążek, który po sekundach ląduje w miej­
scu, gdzie powiewa kolorowa chorągiewka z cyfrą rekordu... 
A zawodniczka stoi jeszcze chwilę z wyciągniętą przed sie­
bie ręka, zasłuchana w melodję, k tórą codopiero wyśpie­
wał na cześć mistrzyni dysk, prujący powietrze.

Jeszcze jeden moment zapiera dech tysiącom widzów... 
Na rozległym stadjonie wre walka o piłkę — zacięty bój 
prowadzą drużyny, z których jedna zostanie leaderem ta ­
beli ligowej... Środkowy napastnik białoczerwonych prze­
jął właśnie piłkę od łącznika i mknie z nią jak strzała ku 
bramce przeciwnika... Na jego drodze, zda się prostej, jak 
wyciągnięta struna, w yrastają niczem monolity dwa cie­
nie obrońców — trzeba je minąć za wszelką cenę! Bieg 
napastnika ulega wahaniom... zaczyna się zabawa w „ciu­
ciubabkę", z której zwycięzcą wychodzi jednostka... T ry­
buny mruczą jak ocean z zadowolenia — a już po chwili, 
gdy pitka niczem ptak łopoce w siatce pokonanych, tuż

Za chwilę \kula\ wyrzucona niczem 
z  katapulty, pomknie w dał boiska 

■■ i wyląduje na linji rekordu...
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Chromosomy, które u człowieka występują w ilości 48, są kulisto ułożone w jądrze komórki.

M u szk a  o w o c o w a  D r o so p  hi la n e la n o g a s ł  e r  s iln ie  p o w ię k s z o n a .

oże niejeden słom iany w dow iec, pozostający na w łasnem  gospodarstw ie, 
po otwarciu kredensu zauw ażył, że sm akow ity kompot, który pozostaw ił 
sobie „na później", został dosłow nie oblężony przez m nóstw o m aleńkich  
m uszek; n iew iadom o skąd, zw abione w idocznie m iłym  dla siebie zapa­
chem , zlatują się tłum nie do spiżarni. Często pani domu m usiała zrezy­
gnow ać ze sm akołyków , przygotow anych przez siebie na zimę, n iedosta­

tecznie jednak zabezpieczonych przed inw azją tych dw uskrzydłych owadów. Jeśli 
bójyiem zapóźno spostrzegła intruzów, sło ik i roiły się już od żarłocznych gąsienic. 

kuniużby jednak przyszło na m yśl, że te m ałe szkodniki —  m uszki ow ocow e  
sop h iła  m elanogaster) oddały w ielk ie usługi nauce jako m aterjał dośw iadczal­

n y ^  badań nad dziedzicznością. N ależą one bow iem  do tych zwierząt, które roz­
m nażają się niezm iernie szybko i ta ich w łaściw ość pozw oliła na dokładne zbada­
nie przenoszenia się cech z rodziców  na potom stw o i w ykazania, w jaki sposób te 
ech y jsię  dziedziczy. Problem  dziedziczności przedstawia się niezw ykle interesują- 

jfflst 011 jednak bardzo zaw iły. Ciekawi nas przedew szystkiein dziedziczność  
’ u’.pzłjjftvicka. Poniew aż jednak zjaw isko to nie dałoby się tutaj tak szybko zaobser­

w ow ać. m usi się nauka uciekać do materjału dośw iadczalnego, który stanow ią  
k r® ik i, św inki m orskie, kury, a przedew szystkiein w yżej w spom niana m uszka owo- 

wa, w reszcie i n iektórzy przedstaw iciele ze św iata roślinnego. Podczas gdy drozo- 
fila w  przeciągu dwudziestu dni m oże w ydać 8000 osobników , a w  ciągu jednego  
roku k ilkanaście generacyj, u człow ieka trzebaby na to czekać kilkaset lat.

Ojcem nauki o dziedziczności, zw anej także genetyką, stał się przeor klasztoru  
na Morawach —  Grzegorz Mendel, kórego teoria dziedziczenia cech otrzym ała 
nazw ę m endelizm u. Na drodze licznych dośw iadczeń zakonnik ten doszedł do 
pewnych praw, które stały się podstaw ą ow ej nauki. N ieraz w życiu potocznem  
m ów i się o tein, że syn lub córka odziedziczyli tę, czy inną cechę po ojcu, czy po 
m atce. M ówi się nic tylko o dziedziczeniu pew nych cech cielesnych (piękne w łosy, 
barwa oczu, ładne ręce itd.;, ale także i o zaletach duchow ych i um ysłow ych (by­
strość um ysłu, łagodne usposobienie, subtelność itp.). Często leż słyszy się, że cho­
robę jakąś odziedziczyły dzieci po rodzicach. Cóż my rozum iem y pod dziedzicz­
nością i w jaki sposób pew na w łaściw ość zalet cielesnych, czy też um ysłow ych rodzi­
ców przechodzi na potom stw o? Każda taka cecha w yw ołana jest przez odpow iedni 
zaw iązek, czyli gen. Gdzież jest siedlisko tych genów? Oto w rodzicielskich kom ór­
kach rozrodczych m ieszczą się nitkow ate ciałka, tak zwane chrom osom y. K tóż­
by przypuścił, że te jakby przecinki, czy hieroglify , m ieszczą w sobie zaw iązek cech, 
które ujaw nią się w  potom stw ie. Liczba tych chrom osom ów  jest stała i charakte­
rystyczna dla danego gatunku. U człow ieka jest ich 48, u pstrąga 12, u salam andry  
ognistej 24, u drczofili zaś tylko 8.

Cechy dziedziczą się n iezależn ie od siebie, w ystępując niekiedy jako sprzężone. 
Zdarza się to w tenczas, gdy takie dw ie cechy m ają sw e geny w  jednym  i tym  sa ­
mym chrom osom ie. Takie niezależne dziedziczenie dwóch par cech m ożna zaobser­
w ow ać w-łaśnic u drozofil, w yhodow anych do tych dośw iadczeń w  zam kniętych pro­
bówkach dla zachow ania czystości linji.

Jeżeli uw zględnim y np. u m uszki ow ocow ej następujące pary cech: szarą barwę 
i norm alne skrzydła, oraz czarną barw ę i szczątkow e skrzydła, to przez skrzyżo­
w anie takich osobników  otrzym am y u ich potom stwa, czyli w  pokoleniu pierwszem , 
m uchy szare o skrzydłach norm alnych. Barwa czarna oraz szczątkow ość skrzydeł 
nie ujaw niły  się. W  drugim już jednak pokoleniu będziem y mogli, zauw ażyć osob­
n ik i1 szare z norm alnem i skrzydłam i, szare ze szczątkow em i skrzydłam i, czarne 
z noim alnem i skrzydłam i, oraz czarne ze szczątkow em i skrzydłam i. Podobnie, jeżeli 
biatooką drozofilę z norm alnem i skrzydłam i skrzyżujem y z czcrw onooką ze skrzy­
dłam i szczątkow em i, otrzym am y w potom stw ie osobniki czerw onookie i o norm al­
nych skrzydłach. Czerwona barwa jest tu dom inującą w obec białej.

Muszka ow ocow a jest ciekaw ą także i z tego względu, że stosunkow o często za­
chodzi u niej zjaw isko m utacji, czyli nagiego pow staw ania cech dziedzicznych, prze­
noszących się z rodziców  na potom stw o. W śród m iljonów  m uszek, hodow anych jako  
m aterjał dośw iadczalny o pew nych charakterystycznych cechach, pojaw iały się n a -- 
gle osobniki, różniące się bądź to barwą, oczu czy ciała, co genetycy tłum aczą zani­
kiem  pew nych genó \  Zjaw isko to znane było od dawna ogrodnikom  i rolnikom ; 
jemu tJ bc wiem  zaw dzięczano szereg nowych odm ian czy ras. Ta w łaściw ość d zie­
dziczenia pew nych now opow stałych cech znalazła bardzo duże praktyczne zastoso­
w anie u hodow ców , którzy krzyżując ze sobą zwierzęta, czy rośliny o pew nych po­
żądanych dla nich cechach, otrzym yw ali now e odm iany. Z badań nad dziedziczno­
ścią w ylen iła  się także eugenika, m ająca na celu ulrżym anie i zw iększenie w artościo­
wych, dziedzicznych cech 11 człow ieka.

N iepozorna m uszka ow ocow a rzuciła w iele św iatła na przekazyw anie cech i w  
dośw iadczeniach nad dziedzicznością odegrała wybitną rolę.

Dr Z. M.
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ne nie noszą sukienek. Nie dźwigają 
torebek. Kapelusz i wszystkie szm at­
ki pozostają za paraw anem .

Modelki nie upiększają się. Żad­
nej kokardki, efektow nej sztuczki, tw arzo ­
wego koloru. Pozostaje tylko lo rm a i kształt. 
Modelka wychodzi na podjum  na palcach, 
bo dopiero co zdjęła pantofle ó wysokich 
obcasach. Gdy- sta je  na wzniesieniu — nie­
ruchom ieje, podobna do kw iatu  w c iep lar­
n ianej atm osferze stud ja, przesiąkniętego 
wonig olejów, fa rb  i czasem perfum . Nie 
rozm awia, nie robi kokietery jnych min i ru ­
chów. Potem w przerwa? pozowania — przy ­
wykła już do swej nagości — odpoczywa. 
Na prężone dotychczas m ięśnie drżą ze zm ę­
czenia.

Być dobrą m odelką i um ieć pozować, to 
wyjątek i sztuka nielada.

Umiejętność pozowania polega przede­
wszystkiem  na bezwzględnej nieruchom ości, 
pozw alającej artyście na odcyfrow anie 
kształtów  i form  ciała i przeniesienie ich 
na papier, płótno, lub wylepienie ich w gli­
nie. Modelka musi w obranej przez siebie, 
lub przez arty stę  pozie, nieraz bardzo tru d ­
nej i m ęczącej — pozostaw ać przez dłuższy 
czas.

Pozować po trafi zasadniczo każdy czło­
wiek. Zwłaszcza kobiecie przychodzi to z za­
dziw iającą łatwością. Niema zapewne na 
świecie dziewczyny, k tó raby  nie „uczyła 
się“ chodzić, podaw ać ręki, k tó raby  się 
nie uśm iechała do siebie przed lustrem  
i nie wyczyniała różnych wdzięcznych 
m in, którem i zam ierza uraczyć póź­
niej znajom ych. Ale jest to poza n a  
codzień, d la  własnego użytku. W ła­
ściwie całe życie kobiety wydaje się 
często pozą. To „pozow anie" jednak 
nadaje  się, być może, dla złapania męża, 
czy przyjaciela. W  żadnym  w ypadku 
dla artysty , rzeźbiarza, czy m alarza.

Bardzo niewiele kobiet p o trafi być 
m odelkam i. To wym aga w ytrzy­
m ałości fizycznej, no i (zaryzykuj­
my) pewnego sentym entu dla 
tej karjery , czy też w ulgarnie: 
fachu. I to jed n ak  nie 
wszystko. Nie wystarczy 
bowiem  być „piękną". Mia­
nem  tem zwykło się o k re­
ślać kobietę w życiu. O 
„piękności" pani decy­
duje zazwyczaj przede­
wszystkiem  tw arz i um ie­
jętn ie  dla n iej dobrane 
tło. W ięc najczęściej: 
b rzydka przyjació łka, od ­
powiedniego koloru obicie 
pokoju, czy łagodne oświe­
tlenie. W reszcie niem niej 
ważne akcesorja: p iękna su­
knia, fryzura , kapelusz i 
szm inki czynią z wielu twarzy 
fatam organy  — znikające w po­
bliżu miednicy, wypełnionej wodą.

W ieleż to wad, usterek, brzydkich  
liliij i kształtów  kry je  suknia „pięk­
ne j"  pani! Modelka d la podkreśle­
n ia swej urody  nie posiada abso lu t­
nie nic. I jeżeli nie jest ona n ap raw ­
dę pięknie, a p rzynajm niej ładnie

Marietta Ly- 
dia,znana pa­
ryska m alar­
ka, u siebie 
w studjo pod­
czas pracy.

zbudow aną, nie pom ogą żadne gorsety, pa 
sy, bandaże, napierśniki, czy „krótk ie  sta ­
ny", w ykonane przez krawca.

O ile „piękna" pani w życiu codziennem, 
na ulicy, w salonie, czy w teatrze wydaje 
sę być przew ażnie „zapro jek tow aną" przez 
kraw ca i łatw ow ierności mężczyzny — o ty­
le m odelka jest tw orem  natury , kobietą, k tó ­
rej dała ona nieskłam ane kształty.

Jest rzeczą znaną, że kiedyś m odelka byta 
osobą, którą, rzadko  się spotykało, której 
nie chciało się spotykać, była zjawiskiem  
wyjątkow em , i bardzo odosobnionem  od re­
szty św iata. Nie działo się to oczywiście 
tylko z powodu nibyto wysoko stojącej m o­
ralności, lecz dlatego też, że daw niej ład ­
nie, a p rzynajm niej m ożliwie zbudow ana 
kobieta była rzadkością. A przytem  zawistny 
św iat kobiet pa trząc  na modelkę, jako  na 
kobietę, k tó ra  m ogła bez żenady pokazać się 
nago, pew ną swych kształtów  — u k u ł fa ł­
szywą m oralność, w imię k tó rej było grze­
chem „paradow ać" nago przed m ężczyzna­
mi. A tym czasem  m odelka spełniała i m iej­
my nadzieję spełnia, podniosłą rolę służenia 
p ięknu i sztuce.

Pow ie ktoś: „Dla pieniędzy!" Ależ oczy­
wiście! T rudno wyobrazić sobie, by kłoś m ę­
cząc się na  podjum  w sali akadem ji, czy w 
studjo arty sty  przez cały Boży dzień — po ­
zbawiony był żołądka i uczucia głodu, czy 
wreszcie potrzeby w łożenia sukni i płaszcza 
na ram iona.

Zawodową m odelkę spotyka się dziś co­
raz rzadziej. Jednocześnie ogół przestał u- 
ważać, aby pozow anie było czeinś gorszą- 
cem. Tą dziw ną zm ianę poglądów zawdzię­
czać należy również przew rotności kobiet. 
Młode pokolenie dzięki szeregu proclesó w 
nowem u sposobowi życia, m odzie i w ielu j e ­
szcze innym  postulatom  — w ykazuje coraz 
wyższą form ę fizyczną. Procent mężczyzn i 
kobiet dobrze zbudow anych wzrósł niepo­
m iernie, i dziś śm iało zaryzykow ać m ożna
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BI ‘,i?
Najsławniej­
sza modelka 
ostatnich cza 
sów pary­
ska Kiki. R y­
sunek w yko­
nany przez 
japońskiego  
malarza Fu- 

dżitę.

DZIEWCZĘTA
S POD S Z T A N D A R U

B O H E M Y



K is lin g  w r a z  z  m o d e lk ą  w s w e j  p ra c o w n i 
m a la rs k ie j  w  P a ry żu .

U  g ó ry  na p r a w o :  M odelka  C arm en , k tó ra  
p r z e d  la ty  p o zo w a ła  R o d in ’o w i d o  r z e ź b y  „P o ­

c a łu n e k  o b ecn ie  j e s t  k a b a la rh ą .

pow iedzen ie, że źle zbudow anych  ludzi n a j­
m łodszej generacji praw ie niem a.

K iedy w ięc m odelka przestała  być tw o ­
rem  fizyczn ie  w yżej stojącym  od innych  k o ­
biet —  nagość przestała  być czem ś obrzydli- 
w em  i karygodnem . Jednocześn ie olbrzym i 
procent dziew cząt bez różn icy  sfery  —  ch ęt­
n ie będzie p ozow ać, reszta zaś ukryw ająca  
jak ie ś braki i usterki, w ystąpi bez w ahania  
na podjum  —  n iety lk o  przed artystą —  ale  
publiczn ie w nadm orskich  dancingach , pod­
czas k onkursów  itd. w  kostjum ie kąpielo  
w ym . O becny zaś kostjum  k ąp ielow y — 
przypuszczać na leży  —  jest bezw ątpiem a  
bardziej prow okujący, niż zupełna nagość..

Ten w yżej przytoczony  stan faktyczny  
przyczyn ił się być m oże w najw iększym  
stopniu  do zan ikan ia  zaw odu m odelki. Fan  
tazja, czy sentym en t fa langi dziew cząt, k tó ­
re chętn ie pozują, stw orzy ły  dla m odelki 
zbyt silną konkurencję.

M iędzy zaw od ow em i m odelkam i Paryża  
zn aleźć było m ożna często d ziew czyn y o du­
żej kulturze artystycznej i so lidności za w o ­
dow ej. Jeszcze do dziś spotyka  się je czasem  
na M ontparnasse. Jedna z n ich, pozująca w  
pryw atnej akadem ji w tejże dzieln icy  —  qo 
parę dni przygotow yw ała  s ię  do pozow an ia  
i stu d jow ała  szereg now ych póz, by potem  
w ystąp ić  z niem i w sali rysunkow ej w ak a­
dem ji. Jeżeli się  zw aży, że podczas p op ołud ­
n iow ych  rysunków  zm ien iać trzeba było  p o­
zy czasem  co m inutę, a czas p ozow ania  jed ­
nej m odelki w yn osił godzinę —  łatw o so ­
bie w yobrazić, ile m usia ła  ona p ośw ięc ić  
czasu , jaką była pom ysłow ą, a jednocześn ie  
rzetelną, by p rzygotow ać pozy ładne, now e  
i n iem onotonne.

Kilku m alarzy paryskich, zapytanych  co  
m yślą  o m odelce zaw odow ej doby obecnej, 
w yp ow ied zia ło  się  na ten tem at dość in tere­
su jąco. Oto co m ów i Oursin:

—  M odelki? P rzychodzi ich bardzo dużo. 
M ożna je  zobaczyć codzienn ie rano, gdy pu­
kają do m oich drzw i, aby zapytać o pracę. 
Ja jednak  nie korzystam  z ich usług. W olę  
m odelki zaw odow e. Tych zaś już praw ie  
niem a. Jest to zaw ód, który n ie popłaca. 
20 do 25 franków  za k ilkugodzinne p o zo w a ­
n ie  —  to m ało. Przytem  artyści zb iedn ieli 
i w olą korzystać z u przejm ości znajom ych  i 
przyjació łek , które to rob ią  zadarm o.

Te zaś n ie potrafią p ozow ać i stać n ieru­
chom o. To m ęczy. M ojem zdaniem  byłoby  
dobrze, aby przy w ie lk ich  teatrach rew jo- 
w ych p ow stały  szkoły  m odelek , rekrutują­
cych się z pośród b aletn ic i sta tystek  d an e­
go teatru.

T yle Oursin. A teraz co m ów i znany pa­
ryski m alarz kobiet Kisling:
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—  Kryzys, a także postęp nudyzm u w ca 
łym  św iecie  sprow adza do atelier m alarzy  
paryskich  dziew częta  różnych  narodow ości, 
a także studentki francusk ie, k tóre dla op ła ­
cen ia sw ych  stu d jów  chętn ie pozują . M ię­
dzy paniam i, od w ied zającem i pracow nie m a­
larskie, nie brak też dam  z tutejszej bur- 
żuazji, które chcą pozow ać dla sentym entu , 
czy oryginalności.

—  Proszę mi w ierzyć —  m ów i K isling d a­
lej —  że n ie brak mi p iękn ie zbudow anych  
m odelek , jednak w śród nich niem a m odelek  
zaw odow ych . Gdzie się  podzia ły?  Z apew no  
zosta ły  w ypędzone przez aktorki k inow e, 
stróżki, kob iety  rozw ied zion e i zam ężne, 
p rzedew szystk iem  zaś przez kob iety  bogate. 
Kiki, n ajsław n iejsza  m odelka M ontparnas- 
se ‘11, jest dzisiaj p ieśn iarką, c ieszącą się p o ­
w odzen iem . W iele  m odelek , jak  Carmen, 
która p ozw o liła  sław nem u R odin‘ow i stw o- 
rzyć jego  rzeźbę p. t. „P ocałunek" —  po 
przekroczeniu  pew n ego  w ieku pośw ięca si$r 
innej pracy. Carmen' Czasem pozuje. Z aw o­
dem  jej jednak  ob ecn ie jest staw ian ie  k ab a­
ły... W ierzę jednak, że zaw ód m odelki n ie  
zagin ie  i że po pew nym  czasie  pojaw ią się  
znow u zaw od ow e m odelki w studjach  ar­
tysty.

M. L ydis —  m alarka znana ze sw ych  d e li­
katnych  i pełnych  w dzięku rysun k ów  kobiet 
i dzieci —  p osługuje się  w szystk iem i m od el­
kam i, k tóre jej odpow iadają . O pow iada ona, 
że zna pew ną rodzinę w łoską , m ieszkającą  
w ok o licy  placu  P iga lle  w Paryżu, której 
w szyscy  cz łon k ow ie , począw szy od m atki i 
ojca, a sk oń czyw szy  na różow ym  i zupełn ie  
„św ieżym " n ow orodku  —  pozują. P o zo w a ­
n ie jest jedynem  źródłem  dochodu tych lu ­
dzi. Pani L ydis tw ierdzi, że są to praw dziw i

i stuprocentow i zaw odow cy. Pan L yd is nie 
tw ierdzi, aby m odele zaw od ow e były  lepsze. 
M alując i dob ierając sp ecja ln e typy, n ie m ó  
że ona zresztą ogran iczać się  w yłączn ie do 
dobrze pozujących .

P arę lat tem u w yszła  w Paryżu książka, 
w ydana przez H. B roca pt. „Kiki". K siążka  
ta jest w łaśc iw ie  autob iografją  tej m odelki, 
a zam ieszczone liczne reprodukcje obrazów  
K iki pozw alają  sądzić , że obracając się  
przez w ie le  lat w artystyczn ej atm osferze  
M ontparnasse‘au, n au czy ła  się ona w cale  
nieźle  m alow ać.

K iki to im ię zn an e m iędzy artystam i ca ­
łego św iata . W arto  w ięc  zam ieścić  parę d a­
nych , od n ośn ie  do życia  tej F rancuzki.

Kiki po ukończen iu  12-go roku życia  o- 
puściła  szkołę , nau czyw szy  się  p isać i ra ­
ch ow ać i w yjech a ła  do Paryża. M ając 13 
lat, zaczęła  zarabiać. D och od y jej w y ­
n osiły  4 franki d zienn ie. W  tym  czasie  w y p o ­
w ied zian o  w ojnę. K iedy Kiki sk oń czy ła  lat 
15, znajdujem y ją u p iekarza, gdzie za 30 
fran ków  m iesięczn ie  sprzedaw ała  p ieczyw o. 
Po jak im ś czasie  straciła  ona posadę i w te­
dy, n ie  m ając żadnej nadziei na uzysk an ie  
czegoś n ow ego , zgodziła  się na propozycję  
jak iegoś staruszka rzeźbiarza, którem u p o­
zow ała.

P ech  chciał, że pracow nia rzeźbiarza zn a j­
dow ała  się  w p ob liżu  dom u, w którym  m ie­
szkała  m atka Kiki. L udzie don ieśli m atce
0 now em  zajęciu  córki i w  rezu ltacie  po 
gw ałtow n ej scen ie  m iędzy dw iem a k o b ieta ­
mi —  Kiki zabron iono dalej pozow ać. To  
b yło  p ierw sze zetk n ięcie  się  ze sztuką. Sto­
p n iow o sta ła  się  ona popularną w śród arty ­
stów  M ontparnasseTi i zaczęła zarab iać pa­
rę franków  na skrom ne życie. Jeszcze przed  
rokiem  1918 Kiki pozow ała  g łośnem u m ała  
rzow i w łosk iem u M odiglani‘em u i Utrillo. 
D w a lata m iędzy 1918 a 1920 sp ęd ziła  Kiki 
w fabryce kartonaży, poczem  w racała zn o­
wu na M ontparnasse, z którym  nie rozstaje  
się  już do dnia d zisiejszego . Kiki pozow ała  
K islingow i, była m od elk ą  japoń sk ego  m ala­
rza F udżity , p ozw oliła  w yk on ać Man R ay‘o- 
wi szereg sw ych  fo togra fij i znała poza całą  
fa langą znakom itości parysk iej d zieln icy  
m alarzy także g łośn ego  m ecenasa sztuki — 
Zborow skiego.

Gdy otwTorzono na bulw arze M ontparnasse  
bar „Jockey" —  m odelka Kiki zaczęła w y ­
stęp ow ać w nim  w roli p iosenkark i. W  tej 
odrapanej budzie, k tóre tak bardzo lubi Pa­
ryż, spotkać m ożna było  sław y artystyczne, 
aktorsk ie i literack ie ca łeg o  św iata . Kiki, 
nie posiad ając głosu, potrafiła  jednak  jako  
stuprocentow a F rancuzka oczarow ać Paryż
1 w szystk ich , którzy „Jockey"  odwńedzali, 
sw ym  repertuarem  i sw oim  esprit.

Około roku 1929 nastąp iły  w  „ Jock ey‘u “ 
jak ieś n iep orozu m ienia  m iędzy w łaścicielem  
tego lokalu  a Kiki. N a skutek  tych n iep oro­
zum ień  K iki przestała  w ystęp ow ać w  „Jo- 
ck ey ‘u “, by p ow rócić do n iego po paru la ­
tach.

Dziś Kiki n ie pozuje już. P odob n o cieszy  
się  ona nadal sław ą p ieśn iark i. W  ten sp o ­
sób  zak oń czyła  się  karjera n ajsław n iejszej  
m odelki osta tn ich  lat.

Tak w ięc, choć n ie na zaw sze m oże, za­
n ika typ m odelki zaw odow ej. N ow e czasy  
w yp arły  już ty le  postaci poza krąg życia, 
iż nie w ydaje się  nam  to dziw ne.

Zw olna m odelka —  d ziew czyn a  z podjum , 
o ifarow u jąca  w idok sw ego p ięk n ego  ciała  
m łodym  i jeszcze n iezn an ym  artystom  —  z a ­
czyna staw ać się  postacią  rom antyczną. Jak  
obraz XIX w ieku, pełen p anów  D uval, kró­
lów , k ochających  M aŁgorzat, pań de Mero- 
de, skandalicznych  M aksim ów , donkiszotow -  
sk ich  W right‘ów  i B u ffa lów , szarzeją p osta­
cie m odelek , zatracając sw ój pow ab.

J  .M. B.

MONTPARNASSE...
Fot. Van de P o ll — Paryż-
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ODCINEK 17.

Napisał H. W IL  D POWIEŚĆ Tłum. JULJA RYLSKA
— To, że zdołałem  ocalić  pan ią , je s t 

m ojem  szczęściom  — i z a p ła tą  ta k  
wielką... N ie w ie p a n i n aw et ja k  
w ielką!

Słysząc ten  głos jego gorący , p ły ­
nący  z g łęb i duszy, pow iedziałem  so­
bie: „Czas już zostaw ić ich  sam ych...
um y k a j s ta ry  — i to prędko!" Z n a la ­
złem  ja k iś  p re te k s t i zgubiłem  się. 
Spodziew ałem  się n ieprędko  zobaczyć 
m ego H arcourta ... Aż tu , w n iespe łna  
kw adrans, z jaw ił się  już  przede m n ą  
Z dum iałem  się.

— P rzep raszam  cię — może to w ie l­
ka  n ied y sk rec ja  z m ej s tro n y  — ale 
chcia łbym  wiedzieć, co pow iedzieli­
ście sobie? — rzekłem .

— D ziękow ała m i w dalszym  c iągu  
za ocalenie. P o tem  rozm aw ialiśm y  
o M r. Koo. Ż ądała  szczegółów. M u­
sia łem  opow iedzieć je j, w ja k i sposób . 
zginął. — N ie — nie  okazała  żadnego 
ża.łu. Za bardzo c ie rp ia ła  przez niego! 
N ie je s t jeszcze w s ta n ie  filozofować, 
ta k  jak  m y, na  tem a t te j w ie lk ie j po­
m yłk i, ja k ą  stan o w ią  m ieszane zw iąz­
ki, m iędzy osobnikam i b ia łe j i  żółtej 
ra sy  i tra g e d y j, ja k ic h  są  najczęściej 
przyczyną...

— T ak — rzekłem  — m y, je steśm y  
w idzam i — ona b y ła  ak to rem  w je d ­
n ej z tych tragedy j... A le n ie  o to 
py tam . Chcę wiedzieć, czy m ów iliście 
o w aszej m iłości?

— Nie — jeszcze nie. N ie śm ia­
łem... — odpow iedział ku  w ielk iem u 
m em u zdum ieniu. P rzeszedł się k ilk a  
kroków  po pok ładzie  i, w raca jąc  ku  
m nie, m ów ił: — Tak, n ie  m iałem  od­
wagi... Czuję się on ieśm ielony  przed 
nią... R ance — powiedz, co to zna­
czy?... N ie js tem  przecież tchórzem ! 
Nie byłem  n im  do tąd  n ig d y  — w żad­
nej okoliczności m ego życia. — A tu...

P a trz y ł chw ilę w zam yślen iu  na  
bezkres m orza przed sobą. Potem  
zw rócił się znów do m nie:
. — Bo widzisz, Rance — ona je s t 
w szystkiem  d la  mnie... W szyst- 
kiem ! — D la  n ie j gotów  jestem  zm ie­
nić całkow icie życie... Z arzucić  p lan y  
m oje i p ro je k ty  — w yrzec się m ych 
p rag n ień  —• g d y b y  tego zażądała... 
Ona je s t p a n ią  mego życia — mego 
losu.‘. L ina! — L ina! — w yszeptał.

ILUSTR. AL. Z M U D A
— K ochasz ją  bardzo — w yrzekłem .
— I w  te j m iłości je s t całe m oje 

szczęście! — Chcesz, żebym  je j m ów ił
0 m iłości? — Pocóż się spieszyć, R an ­
ce! — Czuję, że odgad ła  w szystko — 
a w glosie je j usłyszałem  odpowiedź 
na  m oje n iem e w yznanie... G dybyś ty  
w iedział, ja k  ona przed chw ilą  ze m ną 
rozm aw iała! J a k a  b y ła  urocza! — 
N ie chcę jeszcze m ącić je j spokoju... 
D uet nasz  m iłosny  może poczekać... 
P ie rw e j n iech  spokój i  uczucie zupeł­
nego bezpieczeństw a zaw ładn ie  w pe ł­
n i je j duszą. W  H ong-K ong  dopiero... 
T am  uproszę ją , ab y  się zgodziła na 
ślub  — jaknajp rędzej...

I  zaczął znów p ia ć  pochw alny  hym n 
na cześć ukochanej.

— Bo wiesz, Rance, k iedy  rozm a­
w ia ła  te raz  ze m ną, zdałem  sobie 
spraw ę, że je s t n ie ty lko  p iękna ale
1 niezw ykle in te lig en tn a . T y le  m a 
w dzięku, k iedy  m ów i — ty le  swobody
w w y rażan iu  się Ja k ą ż  to będzie
rozkoszą rozw ijać je j  um ysł...

I  ta k  dale j — i tak  dalej... Może 
P a n  sobie dośpiew ać w szystko, co je s t 
w s tan ie  rozpow iadać na ta k i tem at, 
człowiek, oszala ły  z m iłości. G adał 
i gadał... A ja , uśm iechałem  się tylko. 
C ieszyłem  się jego radością . C ienia 
n ie  było już  we m nie zazdrości. Zde­
cydow anie s tłu m iłem  w  sobie w szelki 
m iłosny  poryw  do te j kobiety... Oczy­
w iście, by łbym  chę tn ie  pom ieniał się 
na  ro le  z m oim  przyjacielem ... A le 
przecież n ie  m ożna tego nazw ać za­
zdrością! W iedziałem , że n ie  by łbym  
w stan ie  zająć  przy  n ie j m ie jsca  czło­
w ieka, k tórego  uw ażałem , pod w szel­
k im i w zględam i, za sto jącego tak  
nieskończenie w yżej od siebie. U zn a­
w ałem  w pe łn i, że on jeden  ty lko  m a 
do n ie j praw o. G dybym  by ł m yśla ł 
inaczej, by łbym  nieuczciw y.

N adeszła chw ila  południow ego śn ia ­
dania . H a re o u rt poszedł sam  po nią. 
U sp raw ied liw ia ł się, że ta k  nędznym  
posiłk iem  może ją  ty lko  uraczyć. 
A przecież, przez całe  przedpołudnie, 
nic, ty lko  w ydaw ał po lecen ia  k u c h a ­
rzowi! M uszę przyznać, że n ie  odnio­

sły one zby t św ie tnych  rezultatów ... 
O jediiem  ty lko  mogę p an a  zapew nić: 
pasaże rk a  nasza, czuła się tak  szczę­
śliw ą, iż d n ia  tego by łab y  spożyła ze 
sm akiem  n aw et kaw ałek  lin y  ok rę to ­
w ej, usm ażonej na  oliw ie do sm aro ­
w an ia  m aszyn!

R ozm aw ialiśm y p rzy  stole. To je s t: 
H a re o u rt rozm aw iał z n ią  — a ja , d y ­
sk re tn ie , dorzucałem  od czasu do cza­
su, jak ie ś  słówko. Oczywiście żadnej, 
na jd ro b n ie jsze j n aw et a lu z ji n ie  ro b i­
liśm y  do ty ch  p ięc iu  la t, k tó re  spędzi­
ła  w Sw atów . P ięć  la t! — Boże m ój — 
biedna m ała!

W idzi pan, zatop iłem  się nadobre 
w przeszłości! W spom nienia  p rzes ło ­
n iły  m i całk iem  dzisie jszą  palnią V er- 
nod — i je j n iew ierność d la  tych  w spo­
mnień... W idzę ją  tak ą , ja k ą  b y ła  
wówczas, n a  pokładzie Fai-Tsi-Lon- 
ga... I  dziś jeszcze tru d n o  m i uw ie­
rzyć, że wówczas n ie b y ła  tak ą , ja k ą  
m i się w ydaw ała. S ą w n ie j ch y b a  
dwie kobiety . A le ta , na  Fai-Tsi-Lon- 
g u  b y ła  n ap raw dę  czaru jąca! P ro s ta , 
szczera — bez c ien ia  pozy. Z daw ała 
się być pełna  in te lig e n c ji i zrozum ie­
nia. N apraw dę, ub iera łem  ją  w tedy 
we w szystk ie  doskonałości, w ja k ie  
s tro ił ją  H a reo u rt. B y ła  uosobieniem  
wdzięku. I  te  oczy je j — to je j  spo jrze­
nie dobre, uczciwe!

N ależało przedew szystk iem  w ym azać 
ca łą  tę  przeszłość, ta k  b lisk ą  jeszcze 
d la  niej... Z chw ilą, k iedy  w eszła na  
pok ład  F ai-T si-L onga, zaczęło s ię  je j 
nowe życie. B ram a, k tó rą  w nie w e­
szła, pow inna b y ła  o tw orzyć się n a  sa ­
m ą radość życia i nadzieję. S ta ra l i­
śm y się więc rozerw ać ją  i rozweselić, 
w iodąc z n ią  sw obodną i lekką  rozm o­
wę. H a re o u rt d n ia  tego b y ł jeszcze 
św ietn iejszy , niż zazw yczaj. M ogła 
więc zdać sobie spraw ę, że n ie  m ia ­
ła  — ja k  to m ów ią — byle  kogo przed 
sobą! W iedziała  już, że on by ł je j 
p raw dziw ym  oswobodzicielem  i całem  
zachow aniem  d aw ała  m u to odczuć. 
Owe s ta ra n ia  i troskliw ość, jak iem i 
o taczał ją  — ta  d e lik a tn a  uw aga, 
z ja k ą  w y b ra ł d la  n ie j p ięk n ą  suknię  
w S zan g h a ju  — w szystko to, w  m ojem  
rozum ien iu , n ie m ogło nie poruszyć 
je j  s iln ie  i głęboko. U derzy ł m ię w y­
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raz  pełen  pow agi, w zruszenia  i podzi­
wu, z ja k im  chw ilam i p a trz y ła  na  
niego. M ówiłem  sobie: „K iedy  kobie­
ta  p a trzy  z tak im  podziw em  na m ęż­
czyznę, n iem a dwóch zdań, że m iłość 
wchodzi tam  w grą... Oba s ta tk i zd ą ­
żają  tu , ja k  widzę, z tym  samym: to ­
warem , ku  sobie... Jeszcze trochę, 
a i ona, ze sw ej s tro n y , zacznie h ajco - 
wać, n a  p ełną  pa rą , pod kotłem...

— Co pan i z rob iła  ze sw ym  c h iń ­
skim  stro jem ? — zapytałem .

— R zuciłam  go cło m orza przez 
okno w k ab in ie  — odparła , odym ająe 
z obrzydzeniem  w arg i. — N igdy  już 
nie w dzieje ty ch  w strę tn y ch  ła ­
chów! — N igdy już  — nigdy! — za­
częła pow tarzać  śpiew nie, n a  radosną  
nutą.

— Żal md bedzie za n im  — rzek ł na 
to H a re o u rt — bo by ła  pani urocza 
w tym  s tro ju . — Z resztą  p a n i rjest 
p iękną, zawsze i we w szystkiem ! — 
dodał z w ielką pow agą.

A ona odczuła, że to co m ów ił, nie 
było m dłym  kom plem entem . P rz y p a ­
trzy ła  m u sie uw ażnie i spow ażn iała  
rów nież. Zdaw ało mi sie, że coś, ja k ­
by niepokój, zm ącił je j rysy... lecz 
było to tak  przelo tne, że n ie  p rzy w ią ­
załem  do tego w iększej w agi. — 
Z biegiem  lat, k iedy w skrzeszałem  
często te w spom nienia, zacząłem  może 
kłaść za duży nac isk  na tak ie  szcze­
góły... A le jednego  jestem  pew ny: bez­
pośrednio po owych słow ach H arcour- 
ta, zwróciło to m oją uwagę, iż 
z mjniejszem ożyw ieniem  b ra ła  u dzia ł 
w rozmowie... W yg ląd a ła , ja k b y  zas ta ­
naw iała  sie nad ezemś. B y ła  w yraźn ie  
roztargn ioną . R az po raź  chw ytałem  
je j oczy, ja k  z praw dziw em  i głębo- 
kiem  w zruszeniem  k ła d ły  sią n a  tw a ­
rzy mego p rzy jac ie la . K ochała  go 
wiec... Jeszcze dziś widzę te oczy! — 
K ochała go z w szelką pew nością.

Lecz dzisia j, w szystko to już  nie ob­
chodzi pani Y ernod! N ie przypom ina 
już  sobie, ja k  to było kiedyś... Wiec, 
w idzi pan, ja  — nie  rozum iem  już nie 
z tego wszystkiego!...

Skoro tv lko  śn iad an ie  dobiegło 
końca, opuściliśm y spiesznie n ie c h lu j­
ną ja d a ln ie  F ai-T si-L onga, — L ina 
ośw iadczyła, że chce w yjść na pokład.' 
Ten pokład! D aleko m u było, zaiste, 
do sp ardecku  luksusow ego tra n sa tla n -  
tyka! W  życiu  n ie  w idziałem  czegoś 
tuk zagracow anego i zapchanego! 
P raw dziw y  la b iry n t bud, pordzew ia­
łych m aszyn, zwojów s ta ry ch  lin 
i łańcuchów ! Ale czegóż innego moż­

n a  sie było spodziew ać na  tak im  s ta ­
ry m  gruchocie! M ożna było przysiąc, 
p a trz ą c  na  to, że ta  s ta ra  k ry p a  żeglo­
w ała  już  za czasów k a rtag iń sk ich ! 
Bo tru d n o  oznaczyć naw et w iek ta ­
kiego zabytku...

A le  g dyby  p a n  ją  w idział n a  tym  
pokładzie! P rzeszkody n ie  is tn ia ły  
d la  n ie j — sk ak a ła  p rzez nie, ja k  ła ­
n ia! R adość niosła, ją  p o p ro stu  — zda­
wała, sie ta k  lekką, że n a jm n ie jszy  
powiew by łb y  ją  uniósł. Śpiewała... 
P o p ro s tu , p tak , k tó ry  sie w yrw ał 
z k la tk i.

H a re o u rt p a trz y ł n a  n ią  i w arg i 
jego szep ta ły  coś. O dgadyw ałem , ja ­
k ie  w ym aw iał im ię -  „L ina, L ina!“ — 
w ołał n a  n ią, ta k  poioichu, jak g d y b y  
go m ogła usłyszeć. W zruszającem  b y ­
ło w idzieć to jego onieśm ielen ie  — 
jak , z b ijącem  sercem  odsuw ał chw ile 
w y zn an ia  — on, ta k i silny , ta k i zde­
cydow any zw ykle! Z na p an  to inldyj- 
skie przysłow ie: „w arkocz k o b ie ty  je s t 
s iln ie jszy  n ad  w szelkie łańcuchy"...

W yszła  z n im  na  m ostek  k ap itań sk i. 
P ły n ę liśm y  jeszcze w tedy  c iąg le  w k ie ­
ru n k u  na  H ong-K ong. M orze było spo­
kojno i sunęliśm y  tak  dzielnie, ja k  ty l­
ko nasza  k ry p a  b y ła  w s tan ie  sunąć. 
M yślałem  sobie, że tam  w górze, na  
k ap itań sk im  m ostku , „zakochani", jak  
już nazyw ałem  ich w duchu  — m u ­
sieli już  w te j chw ili zacząć rob ić  so ­
bie zw ierzenia... P rzecież to spo jrze­
nie, k tó re  na niego rzuciła , to by ła  
miłość... I  dziś jeszcze p y ta m  sie s ie ­
bie: „Czyż to m ożliwe, żeby go n ie
kochała?"

Nie m yśla łem  już  te raz  w cale o k ło ­
potach. O statecznie, dzięki m oim  ze­
znaniom , jak o  św iadka, w ersja  o zn i­
kn ięciu  k a p ita n a  — a na w ypadek  od­
nalez ien ia  jego ciała , zięc-znie podsu­
n ię ta  h ipo teza isam obójstw a — m o­
g ły  sie p rzy jąć . D aw ny k a p ita n  F ai- 
T si-Longa nie m ia ł dobrej rep u tac ji. 
Ś ledztwo w sp raw ie  jego  zn iknięcia, 
n ie bedzie pew nie przeprow adzone 
zbyt ściśle...

K iedy  spog lądałem  n a  lazu r m o­
rza kąp iący  sie w jasn em  słońcu, 
w szystko p rzed staw ia ło  m i sie w z u ­
p ełn ie  innem  św ietle , n iż  pop rzedn ie­
go dn ia , w nocy, n a  świeżo po tych 
koszm arnych  p rzejśc iach .

X V II.
Około p ią te j popo łudn iu  sta łem  

jeszcze o p a r ty  o re ling , o d d a jąc  sie 
słodkiem u dolce fa r  n iente, kiedy

...usłyszałem  nagle głosy od  strony żelaznych  schodków .

u słyszałem  n ag łe  g ło sy  od  s tro n y  
żelaznych schodków, p row adzących  
z m ostka k ap itańsk iego . P oznałem  
głos H a rc o u rta . R ozm aw iał w idocznie 
z L iną, bo m ów ił po fran cu sk u . W y­
ch y liłem  sie zpoza kom ina w e n ty la ­
to ra  i u jrzałem , że zm ierza ją  w m oim  
k ie ru n k u . Z a trzy m ali sie k ilk a  m e­
tró w  ode m nie. P ow tórzę  p a n u  d ok ła­
dnie  ca łą  ich rozm owę, bo słow a, k tó ­
re  usłyszałem , ja k b y  sie w ry ły  w mą 
pam ięć. — P y ta ła  go, k iedy  s tan iem y  
w H ong-K ong?

— J u tro , około szóstej rano  — od­
rzekł. — T ak  spieszno wiec pan i o p u ­
ścić ten  o k ię t?  — uśm iechnął sie do 
n ie j. — A przecież, tu ta j ,  na  n im , za­
znała  p an i pierw szych radosnych  
chw il. — Oczywiście, podróż na  tym  
sam ow arze, n ie  m ożna nazw ać lu k su ­
sową...

— O — gdybym  ta k  m y śla ła , b y ła ­
bym  n ap raw dę niew dzięczną — nie 
w zględem  Fai-T si-L onga — a le  w zglą­
dem  jego k ap itan a . — I  podniósłszy  
na niego te  cudne oczy, n ag le  onie­
śm ielona zaczęła: — N ie zapom nę ni- 
gdy-

— M usze — p rzerw ał je j H a re o u rt 
i u rw ał też skolei. O bjął ją. ca łą  nie- 
spokojnem  w ejrzen iem  i. w idocznie 
n a g le  pow ziął stanow czą decyzję, bo 
zaczął m ów ić szybko — słow a popro­
stu  p ch a ły  m u sie  sam e na w arg i!

—- Pani... J u tro  rano  stan iem y  
w Hong-K ong... M ożliwem jest, że 
czekają  m nie tam  pow ażne tru d n o ­
ści... W  każdym  razie , będę bardzo 
za ję ty  przez k ilk a  dni i n ie n ad arzy  
mi się może prędko szczęśliw a sposob­
ność, by znaleźć się z pan ią , tak  jak  
dziś, na osobności. O koliczności m ogą 
rozdzielić nas chw ilow o — i nie p ręd ­
ko będę m ógł pow iedzieć pani... 
Ach! — w idzi p a n i, k iedy po raz 
p ierw szy  sch ro n iła  się iiani na Fai- 
Tsi-L ong — kiedy chciałem  n ak ło n ić  
tego nędznika, aby  p rz y ją ł p a n ią  na 
swój o k rę t — od te j chw ili piękność 
p an i — to w szystko, co p an i w ycier­
p ia ła  — p o rw ały  m nie... Pokochałem  
panią...

W idziałem , że zb lad ła  na te słow a 
i ch cia ła  m u przerw ać.

— N ie — w yrzekł spiesznie — n iech  
pani pozwoli m i skończyć... P okocha­
łem p an ią  i poczułem , że to już n a  ży­
cie całe... Po jechałem  w tę podróż po­
tem , podczas k tó ro j u łożyłem  cały 
p lan  osw obodzenia pani. C ały czas 
m yślałem  ty lko  o pani... To dz iec iń ­
stwo — wiem  — ale naw et ta  sukn ia , 
k tó rą  p an i m a w te j chw ili na sobie... 
T aki byłem  szczęśliw y, w y b ie ra jąc  ją! 
W idziałem  już postać  pani uroczą 
w tern odzieniu... Zdaw ało m i się, że 
mam p an ią  żywą, obecną, p rzy  sobie... 
W czoraj udało  mi się porw ać p a ­
nią — i m iłość m oja w zm ogła się — 
jeśli to było jeszcze możliwe... U ko­
ch an a  — ty, k tó rą  w yw alczyłem , 
zdobyłem  — powiedz, że kochasz m nie 
także... Czy chcesz, bym  uczynił z c ie ­
bie m o ją  żonę?

Z apanow ała  chw ila  dziw nego m ilcze­
nia. Czekałem , k iedy  rzuci m u  się na 
szyję. H a re o u rt s ta ł przed n ią  w ypro ­
stow any , tw arz  jego  prom ien ia ła  sz la ­
che tną  dum ą. A ona po b lad ła  jeszcze 
i p a trzy ła  też w niego. Zobaczyłem , 
ja k  w pew nej chw ili po ruszy ła  się, ja k ­
g d yby  ch cia ła  rzucić  się ku  niemu... 
N apew no W idziałem ten ruch, n a ty c h ­
m ias t poham ow any... On w tedy  pochy­
lił się i z w yrazem  szczęśliw ej ufności, 
u ją ł  ją  za rękę.

(C iąg dalszy  n as tąp i).
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i z a fa  s ię g a ją c a  a i  d o  s u f i tu , p r z e d z ie la  s z e r o k i  p r z e d p o k ó j .  T y ln ia  
j e j  ś c ia n a  z a o p a tr z o n a  w  w ie s z a d ła  i  lu s tro .

M iły  k ą c ik  w  p o k o ju  ja d a ln y m , g d z ie  p i e ­
c y k  o b u d o w a n o  s z a f k ą  n a  s z k ło  i  l ik ie r y .

M u sim y  się  na  d ługo a  m oże i n a  zaw ­
sze pogodzić  z fak tem , że duże  m iesz­
k a n ia  n a leżą  do n iep o w ro tn e j p rz e ­

szłości. Ju ż  n a w e t m ały m  dzieciom  tru d n o  
o p o w ied ać  b a jeczk i o p ew n ej k ró lew nie , 
k tó ra  b ieg a jąc  po ró żn y ch  k o m n a ta ch  zam ­
k u  sw ego o jca , n a tra f iła  raz , n a  zu pełn ie  so ­
bie n iezn an y , p o k ó j szczytow y we wieży...

M am y n iew ie lk ie  i ra cze j m ałe  m ieszk a­
n ia  i zn am y  do sk o n a le  ich  w szystk ie  kąty , 
w  k tó ry ch  zam y k a  się  życie  w iększych  i 
m n ie jszy ch  rodzin . M ałe m ieszkan ie  lep ie j 
z resz tą  o d p o w iad a  n aw et i tem p e ra m en to ­
w i now oczesnego  człow ieka , któryi m arzy  
dziś n ie  ty le  o p rzy jem n o śc iach  dom ow ych, 
ile o w łasn em  aucie  i d o m k u  W eek-endo- 
w ym , p rzy  pom ocy  k tó ry ch  m o żn a  op u sz ­
czać p rzep e łn io n e  w yziew am i m u ry  m ias t 
i szukać  w olnych  p rzes trzen i, w raz  z ich 
sw obodą, p o w ie trzem  i im p u lsem  do ro z ­
m ach u  życiowego.

'N iem n ie j część życia  sp ęd zam y  w  m iesz ­
k an iu , w ięc u rz ąd z am y  je  ja k  na jw y g o d n ie j, 
d o s to so w u jąc  d o  p o trzeb  in d y w id u aln y ch  
A rc h itek tu ra  i sz tu k a  d e k o rac y jn a  p rzy ch o ­
d zą  n am  z pom ocą , w y p o saża jąc  c o raz  czę­
ściej m ieszk an ia  w  części sk ład o w e  u rz ąd z e ­
n ia  w nętrz . Id z iem y  w  tym  k ie ru n k u  co raz  
d a le j i m o żn ab y  pow iedzieć , że jed y n ie  ła ­
z ien k a  czy p o k ó j k ąp ie lo w y  sp e łn ia ją  ju ż  
bez reszty  ta k  p o m y ślan y  cel sw ego p rz e ­
zn aczen ia . Ł az ien k a  bow iem  w yposażona
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S k r o m n a  s y p ia ln ia .  Ł ó ik a  na s ta lo w y c h , r u ­
ro w y c h  ra m a c h  n a  t le  f a lu ją c e j  z a s ło n y .

P o n iż e j :  K o m p le tn a  ła z ie n k a  j e s t  k o n ie c z n o ­
ś c ią  n o w o c z e s n e g o , n a jm n ie js z e g o  c h o ć b y  

m ie s z k a n ia .

P o k ó j  d z ie c in n y  z  w y g o d n y m  ta p c z a n e m  
i  d u ż y m , n is k im  s to łe m . P o d  o k n e m  s z a f e c z k i  

n a  k s ią ż k i  i  z a b a w k i .

p rzed ew szy stk iem  w  A n glii. C hcąc w y z y ­
sk a  ć  m a łe  p rzestrzen ie  p o k o i, a  m ieć  p rzy- 
tem  w sz e lk ie  w y g o d y  i d u żo  m ie jsc a  n a  r o z ­
m a ite  d rob iazg i d o m o w e , bez k tó ry ch  n ie  
da s ię  p o m y ś le ć  ża d n e  b u jn ie jsz e  ż y c ie  
c z ło n k ó w  rod zin y , p o sta w io n o  n o w ą  z a s a ­
dę, k tóra  p o leg a  na tw o rzen iu  tak ich  m e ­
b li, ab y  m ia ły  p o d w ó jn e  p ó łk i czy  b la ty . 
I tak  stó ł, k tóry  d otąd  z a jm o w a ł ca ły  śr o ­
d ek  p o k o ju , n ie ty lk o  że  z o s ta ł u su n ięty  
W ja k iś  z a o k rą g lo n y  n a p rzy k ła d  kąt, a le  
je sz c z e  d o sto so w a n o  go d o  teg o  za o k r ą g le ­
n ia , a p rzy tem  w ierzch  w y k o n a n o  z p ły ty  
sz k la n ej, p od  k tórą  zn a jd u ję  s ię  je szc ze  
d ru ga  ta k a  sa m a  p ły ta , przez  co  n a  te j  sa- 
nVej o b ję to śc io w o  i lo śc i1 m ie js c a , z y sk a n o  
d w a  ra zy  w ię c e j  m o ż liw o śc i d o  u sta w ia n ia  
z a sta w y  sto ło w e j . ,  ?-

T a  m an ie ra , ro zsze rzo n a  na  inne  s to lik i 
i sza fk i czy k red en sik i, d a je  b a rd zo  k o rz y ­
stn e  m ożliw ości w  w yzy sk an iu  m ie jsca  do 
u s ta w ian ia  dom ow ych  d rob iazgów . In n y  r o ­
d z a j podw ó jn eg o  w y k o rzy stan ia  p rz es trz en i 
d a ją  łó żk a  t  zw. k ab inow e, a  w ięc u s ta w ia ­
ne jed n e  n a d  d rug iem i. Je s t  to  oczyw iście 
m ebel dość sko m p lik o w an y . W  dzień  w y ­
g ląd a  tak , ja k  gdyby n a d  łóżk iem  z n a jd o ­
w ała  się  w  głow ach  sza fk a  z pó łeczk ą  na  
d ro b iazg i. N a n o c  tę sza fk ę  spuszcza  się 
w d ó ł i o trzy m u jem y  d rug ie, gó rn e  p ię tro .

fD okończen i* na i t r ,  3 1 -e j) .

je s t z góry  we w szystk ie  p o trze ­
b ne  u rz ąd z en ia  i p rzy b o ry , p o d ­
czas gdy całość  m ieszk an ia  n a ­
leży  w y łączn ie  jeszcze do u rz ą ­
dzen ia  p rzez  lo k a to ra . Być m oże, 
że i to  się  z czasem  zm ien i n a  
lepsze, że ja k  n ie  sp ro w ad zam y  
się do  now ego m ieszk an ia  
* w a n n ą  i  p iecem  gazow ym , 
tak  n ie  będziem y  p o trzeb o w a li 
tro szczyć  się w przyszłości o 
w iele części sk ład o w y ch  u rz ą ­
dzen ia.

Szafy w  n iszach , czy też k ry ­
to  w  m u ra c h  u rząd zo n e , z a in ­
sta lo w an e  lam py , p rz y sto so w a ­
ne  do  c h a ra k te ru  m ieszkan ia ,

to  ju ż  d roga , w io d ąca  w  tym  k ie ru n k u , aby 
odciążyć  poszczególne jed n o s tk i z k ło p o tu  
p o s ia d an ia  ty ch  w łaśn ie  u rząd zeń . Idz iem y 
w  tem  z resz tą  za d o b ry m  p rzy k ład em  tych 
czasów , gdy  b u d u ją c  p a łace  m ieszkalne , 
m y śleli a rch ite k c i o d razu  o ich  p rz y sto so ­
w an iu  do p rzyszłego  um eb low an ia .

P o trzeb y  te  d y k tu je  tak że  i sam o  życie. 
M ieszkania  s ta ją  się co raz  m n ie jsze , a  j e ­
d n a k  sp e łn ić  m uszą  tak ie  sam e zad an ia , ja k  
liczne a m fila d y  p o k o jó w  po  p a łacach . T o ­
też w ynalazczość  sp ec ja lis tó w  w  ty m  fach u  
p osz ła  n aw et dw om a to ram i. Je d n i s ta ra ją  
się  ja k  n a jw ię ce j u zy sk ać  p rzes trzen i w o l­
n y ch  w ew n ą trz  m urów , p o sz e rz a ją c  j e  p rz y ­
tem  z kon ieczności. D ru d zy  są  z w o len n ik a ­
m i c ien k ich  śc ian , a  zato  s tw a rz a ją  całk iem  
now e m eto d y  w m eb la rs tw ie . W id z im y  to
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rliorzów , ja k  p rz y s ta ło  na  1,10-ty- 
siębzmie mitaistOi, złączone p rzed  dwo­
m a la ty  rz trzech  gm in , p rzo d u je  o- 
becinio na  Ś ląsku  w as pi ra/ej ach  w iel- 
kotmiiejskieh. Z ew nętrznym  tego w y ­
razem  b y ł m . in. kiomkiurs ma h e rb  
m ias ta , w k tó ry m  p ie rw szą  n a g ro d ę

NAJNOWSZE DZIEŁO SZ U K A L S K I E G O.

W śród  se z o n o w y c h  p otraw , d o  k tórych  
sk ła d n ik ó w  d ostarcza  n am  p rzyrod a  w  o k re ­
sach w eg eta cy jn y ch , o czek u jem y  za w sze  p o ­
ja w ien ia  si<; św ie ż y c h  grjzybków., k,tórycth 
sm ak u  n ie  m ogą n a ś la d o w a ć  w  z im ie  g rzyb y  
su szo n e , a czk o lw iek  i te  sp o ży w a m y  z z a ­
d o w o len iem  p od n ieb ien ia . A by u m ie ję tn o ść  
ich  ró żn o ra k ieg o  p rzy rzą d za n ia , zn a n ą  k u ­
charzom  i sta rszy m  za zw y c za j p a n io m  d o ­
m u, rozszerzy ć  n a  ja k  n a jw ię k sz ą  ilo ść  g o ­
sp o d a rstw  d o m o w y ch , p o d a je m y  m n ie j  
zn a n e  p rzep isy  n a  p otra w y  z grzyb ów , p rzy ­
p u szcza jąc , że  z w y cz a jn e  „ d ęstow an e"  
grzyb k i, oraz zu p ę  czy  so s , p o tra fi u g o to ­
w a ć  k a żd a  k u ch ark a .

G r z y b y  p o  r o s y j s k u :  fu n t  m a ­
śla k ó w  kraje się  c ien iu tk o  w  p ask i i d u si na  
m a śle  z d o d a tk iem  ceb u li, p o k ra ja n ej r ó w ­
n ież  w  ja k  n a jc ień sze  p la sterk i. Gdy są  już  
zu p e łn ie  m ięk k ie , d o d a jem y  d o  n ich  p o  ły -  
żijczce, z a g o to w a n ą  w  o so b n em  n a czy n iu  
k w aterk ę śm ie ta n k i, p rzy czem  ry n eczk ę  z 
g rzyb am i sta w ia  się  w  w ięk sz em  n a czy n iu  
z gorącą  w od ą , n ie  d o p u szcza ją c  d o  za g o to ­
w an ia  s ię  g rzy b ó w , k tó r e  p o w in n y  ty lk o  p a ­
row ać siln ie . Gdy g ęstn ie ją , rozrzed za  s ię  je  
k ilk om a ły żk a m i gorą ceg o  m lek a , lek k o  p o ­
so lo n eg o , p o czem  w y d a je  s ię  p o tr a w ę w  o- 
grzan ej, n iezb y t w ie lk ie j  sa la terce .

G u  l a r  z g r z y b o w y :  p o k ra ja n e  w
ćw iartk i (a m n ie jsz e  w  ca ło śc i)  ry d ze so li 
się , p o zo sta w ia ją c  je  tak  na k ilk a  m inu t. 
T ym cza sem  k raje  s ię  ceb u lę  w  c ien iu tk ie  
p lasterk i, p o sy p u ją c  p ap ryk ą  w ilo śc i d w a  
razy na k o n iec  n o ża  i sta w ia  na b la sze , aby  
nabrała  ja s n o z ło te g o  k o lo ru . N a stęp n ie  
w rzu ca  s ię  d o  n ie j  o so lo n e  ry d ze  i d u si ra ­
zem  w  icli w ła sn y m  so k u  b ez  ż a d n y ch  w ię ­
cej d o d atk ów . P rzed  w y d a n iem  p o sy p u je  się  
gu larz d e lik a tn ie  m ąką , z a g o to w u je  raz j e s z ­
cze  i p o d a je  n a  stó ł b a rd zo  g orący .

O g ó r k i  f a s z e r o w a n e  g r z y b a m i :  
d u że  o górk i ob iera  s ię  i k ra je  na d w ie  p o ­
d łu żn e  p o ło w y , w y d r ą ż a ją c  d o k ła d n ie  pestk i. 
O sob n o p rzy g o to w a ć  p iecza rk i, u d ęsto w a n e  
na m aśle , p o so lo n e  i n ieco  p o p iep rzo n e , a 
na k o ń cu  p o sy p a n e  n ieco  k m in k iem . N a p e ł­
n ia  s ię  tym  farszem  ogórk i, u k ła d a  je  w  ry n ­
ce  i za lew a  o so b n o  p rzy g o to w a n y m  so sem  
p o m id o ro w y m . P ie cze  s ię  je  tak  d łu go , aż 
o górk i zm ięk n ą .

Z u p a  p i e c z a r k o w a :  p rzy g o to w a ć
k le ik  z p er ło w ej k a szk i z m asłem , k tóry  p o  
przetarciu  przez  s ito , r o z lew a  s ię  sm a k iem , 
n a g o lo w a n y m  z ja rzy n  i paru  grzyb k ów . 
O sob n o p rzesm a ży ć  na m a śle  d rob n o  p o sza l-  
k c w a n e  p ieczark i, r o zm iesz a ć  je  z przygo- 
w an ym  k le ik iem , p o d p ra w ić  śm ieta n ą  z ż ó łt ­
k iem  i p o so lić . D o  tej zu p y  n a jsm a czn ie jszy  
jest g roszek  p ty s io w y .

N a l e ś n i k i  z g r z y b a m i :  U sm a ży ć
n a leśn ik i. O sob n o  u d u sić  30 dkg p o siek a n y ch  
grzyb ów  z ceb u lk ą  z d o d a tk iem  so li i p ie ­
przu, a gdy za g ę s te  i troch ę śm ieta n y . Z a­
w ija ć  n a le śn ik i z fa rsze m  w  ru lo n ik i, sm a ­
row ać Je b ia łk ie m  i ta cza ć  w  tartej b u łce . 
S m ażyć na m a śle .

Z j f e m n i a k i  f a s z e r o w a n e  g r z y- 
1) a m  i: d u że , ob ran e z iem n ia k i w y d rą ży ć  
a o so b n o  zro b ić  farsz z 25 dkg p o siek a n y ch  
pieczarek , za sm a żo n y ch  n a  m a śle  z ceb u lk ą , 
so ią , p iep rzem  i ja jk iem , oraz  ły żk ą  tartej 
bułki. N a ło ż y ć  fa rsz  do z iem n ia k ó w , sm a ­
rując je  przed tem  d ob rze  m a słem  zew n ątrz  
i w ew n ątrz . U ło ż y ć  je  n a  b la sze , w y sm a r o ­
w an ej m a słem  i p iec  w  ru rze, sm a ru ją c  c z ę ­
sto  m asłem , aby s ię  n ie  w y su szy ły .

R y d z e  k i s z o n e :  do k isz e n ia  ryd zów  
p rzy g o to w a ć  trzeba czy stą  zu p ełn ie , w o ln ą  
od  ja k ic h k o lw ie k  za p a ch ó w , m alutk ą  b e ­
czu łk ę , o d p o w ie d n ie  d en k o  i k am ień . U k ła ­
d ać w b eczu łce  cza p k i grzy b ó w  d en k a m i do  
góry , p rzesy p u je  grubo so lą  k a żd ą  w a rstw ę , 
z d od atk iem  p iep rzu  i ceb u li. P o  w y p e łn ie ­
n iu  b eczu łk i ryd za m i, p rzy c isn ą ć  grzyb y  d e n ­
k iem  i k am ien iem . Z azw yczaj p u szcza ją  on e  
odrazu  d o ść  d u żo  sok u , gd yb y jed n a k  p ły ­
nu b y ło  m ało , trzeb a  d o la ć  s ło n e j, o s tu d z o ­
n ej w o d y  ty le , ab y  g rzy b y  b y ły  przykryte.

KONKURS NA HERB M. CHORZOWA.

A ero k lu b  R zec zy p o sp o lite j  w y b ił w  M en n i­
cy P a ń stw o w ej d w a m ed a le  p a m ią tk o w e  z 
ok a zji za w o d ó w  lo tn ic z y c h  im . G ordon-B en- 
n etta . M edale w y b ite  n ad er sta ra n n ie  pod  
w zg lęd em  tech n iczn y m  o d zn a cza ją  s ię  w y-  
so k ie in i w a lo ra m i k o m p o z y c y jn e m i S ta n i­
sła w a  S zu k a lsk ieg o  i p o sia d a ją  sz la ch etn y

D a w n y  lea tr  o p ere tk o w y  p. J a n in y  K oro- 
le w ic z -W a y d o w e j , fu n k c jo n u ją c y  o b ecn ie  
p od  n a zw ą  „ W id o w isk o 11 w  W a rsza w ie , 
p rz y g o to w u je  z w ie lk im  n a k ła d em  p racy  i 
k o sz tó w  perłę  tw ó rczo śc i k o m p o zy to rsk ie j  
L e h a r a  —  „ W eso łą  W d ó w k ę" , w  k tórej 
w y stą p i w  ty tu ło w e j ro li jed n a  z n a jz n a ­
k o m itsz y c h  n a szy c h  śp ie w a c z e k  o p e r e tk o ­
w y ch  p. J a n in a  K u lczyck a .

S tro n ę  ch o r e o g r a fic z n ą  im p rezy  o b ją ł p. 
E u g en iu sz  P a p liń sk i, n a leżą cy  do n a jw y b it­
n ie jsz y c h  ta n c erzy  i p ed a g o g ó w  p o lsk ich , a 
o sta tn io  p rzeb y w a ją cy  w  tea tr a ch  p a rysk ich . 
W  k ole: D yr. E u g en ju sz  P a p liń sk i.

Fot. F orbert — W arszaw a

w y ra z  tw ó rczo śc i teg o  ra so w eg o  p o lsk ieg o  
arty sty . In ic ja ty w a  A erok lu b u  R z e c z y p o sp o ­
lite j  za s łu g u je  na p o d k reślen ie  ze  w zg lęd u , 
iż ibardzo rzad k o  ro zd a w a n e  u n as n agrod y  
sp o r to w e  p o sia d a ją  p ra w d z iw e  p ię tn o  p o l­
sk ie j  tw ó rczo śc i a r ty sty czn e j.

AS *27



\va razy  do roku  bogini Moda 
św ięci sw oje m iste rja . Nic po ­
m ogły w ojny, rew olucje  i  inne 
ka tak lizm y dziejow e, naw et k ry ­
zys okaza ł się bezsilnym . M oda 
p o zosta ła  na swym  p iedestale , 

jak o  jed n o  z tych  n ielicznych bóstw , k tó ry m  
w iek XX nadal żyć pozw ala. Co w iosnę i, co 
jes ień  ku lt je j w zm aga się w sposób gw ał­
tow ny, n a jnow sze  je j  kap ry sy  i zachcianki 
s ta ją  się tem atem  rozm ów  w szystkich kobiet, 
a w ielcy dy k tato ro w ie  M ody św ięcą swe 
trium fy . Bo tak  chcą kobiety. K ażda chce 
być w ytw orną, elegancką i dobrze u b ran ą , 
a każd a  w ierzy n a jm ocn ie j, że tylko b a łw o­
chw alcza uległość m odzie pozw oli je j to 
osiągnąć.

T o  nie taka p ro sta  rzecz, m oje  Panie! W y- 
tw orność i e legancja  to cechy, k tó re  w yn i­
k a ją  n iety lko  z dobrze zao p a trzo n e j kasy  
i posług iw ania  się na jlepszcm i żu rnalam i. To' 
są rzeczy w rodzone, k tó ry ch  nabyć niełatw o, 
gdyż w ym agają  —  prócz odpow iedniej po ­
w ierzchow ności i osobistego w dzięku —  p o ­
m ysłow ości, indyw idualności, poczucia este­
tycznego i nieom ylnego dobrego sm aku.

Ale jeśli n iekażda  m oże w dziedzinie wy- 
tw orności i p raw dziw ej e legancji dojść do 
perfekcji, każda  m oże un ik n ąć  jask raw y ch  
b łędów  i n ietak tów , w y kracza jących  przeciw  
dobrem u sm akow i, a to ju ż  jes t wiele... Za­
sadnicze  p raw id ła  dadzą  się u jąć  w k ilka  
głów nych punktów , k tó re  pow inny  w ejść 
w krew  każd e j kobiecie, p rag n ące j należeć 
do grona  „w ybranych". .Takież są te p rz y ­
k azan ia?  —  Zobaczym y.

I. Już s ta ro ży tn i filozofow ie odkry li z asa ­
dę, że pierw szym  krok iem  do wiedzy, jest 
poznan ie  siebie sam ego. Jeśli P an i chce być 
elegancką, p roszę  dok ładn ie  i bez uprzedzeń 
an i zaś lep ien ia  p rzy jrzeć  się sw em u odbiciu 
w lustrze . Jeśli sobie P an i zada ten  trud , 
p o tra fi P an i wyczuć w szystkie sw oje m ożli­
wości i sp recyzow ać sobie jasn o  sw ój zasad ­
niczy typ. W szak w szystko, począw szy od

P o w y ż e j .  
P ię k n y  m o ­
d e l  ka p e lu -

N a p r a w o : 
. ..i  j e g o  k a ­
r y k a tu r a l ­
ne  p e n d e n t

PIĘKNEJ

U  progu jesiennego sezonu

J e ś l i  p a n i  n ie  j e s t  z b y t  p e w n a  s w o b o d y  i g ra c ji  
s w y c h  ru c h ó w , p o w in n a  u n ik a ć  p o w łó c z y ­

s ty c h  su k ie n ...

fryzu ry , skończyw szy n a  fasonie bucików , 
m usi być do  typu dobrane, w tedy dop iero  
osiąga sw ój cel.

II. Jeśli n ie stać P a n ią  na  częste byw anie  
u fryzjera , lep ie j z góry się w yrzec loczków  
i skom plikow anych  fryzu r, niż obnosić ża ­
łosne, rozfryzów ane kosm yki, k tó re  są w s ta ­
nie oszpecić n a jp ięk n ie jszą  z W as.

III. N iech P an i pam ię ta , że p raw dziw a 
e legancja  polega n a  u b ieran iu  się zaw sze s to ­
sow nie do otoczenia, po ry  ro k u  i dnia, oraz 
okoliczności. C hodzenie na  dancing  w m ie­
ście w pó łbucikach  na n isk im  obcasie, w g ru ­
bym  sw eterze i spo rtow ej spódnicy, jes t ró w ­
nie nieeleganckie, ja k  w łożenie na  wycieczkę 
ak sam itn e j sukni z głębokim  dekoltem .

IV. Jeśli bud że t P an i nie pozw ala na sp ra ­
w ianie licznych tualet, bezpieczniej z góry 
w yrzec się kolorów  i fasonów  zbyt śm iałych 
i w pad ający ch  w oko. P om arańczow a suknia  
czy jasn o -zie lcn y  kasak , zbyt często noszo­
ne, s tan ą  się d la  P an i otoczenia up rzy k rzo n ą  
i n a trę tn ą  plam ą.

V. P am ię ta jm y , że oszczędność i prak tycz- 
ność m a ją  też sw oje granice. Nie m ożna  żą ­
dać od sukni, żeby była tan ia  i p rak tyczna , 
n ieb rudząca  się i ła tw a  do p ran ia , stosow na 
n a  deszcz i pogodę, do podróży  i na p o p o łu d ­
niow ą h e rb a tk ę  —  żeby się dało  potem  z n iej 
p rzerob ić  płaszczyk d la  Dzidzi lub n a rc ia r ­
skie u b ran k o  d la Ju reczka . Suknia  pom yśla-
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na „na w szelk ie  okazje", okaże się  w końcu  
n iestosow na na żarlną.

VI. N ie u fajm y zbytnio  zagranicznym  żur- 
nalom . P am iętajm y, że m odele w  nich re­
produkow ane przeznaczone są m oże dla k o ­
biet, żyjących  w zup ełn ie innych  w arun­
kach, niż m y T oaleta zaprojek tow an a przez

P atou  dla ks. de M ontm orency na w yścig i 
w  L ongcham ps n iek on ieczn ie  będzie  o d p o­
w ied n ia  dla p. Zuzi D oberm ańsk iej z Rrze- 
ska na ch rzciny b liźn ią t jej p rzyrodn iej s io ­
stry, a sz la frok i noszon e przez ks. Kentu  
okażą się do n iczego, gdy zech cem y w nich  
ścierać kurze lub kręcić  m ajonez.

VII. N iech Pani unika tanich efek tów  i 
pretensjonalnych  p om ysłów , gdy n ie stać P a ­
ni na dobrą k raw cow ą ;i p ierw szorzędny  

m aterjał. Źle skrojon a  suknia  z im itacji ve- 
Iour transparent, ozdobiona im itacją szen- 
szy lli (czytaj królikam i) będzie  zaw sze  
śm ieszną i w ulgarną, a lak ierow an e na pur­
purow o pazn ok cie przy zn iszczon ych  rękach  
w oła ją  o pom stę do nieba!

IX. E legan ck iej kob iecie  n ie w o ln o  oszczędzać na ob u ­
w iu, ręk aw iczk ach  i p ończochach . Te szczegó ły  stanow ią  
jakby leg itym ację  praw dziw ej w ytw orności.

XII. P rzy p ełn ych  biodrach i n iezbyt sm ukłej lin ji na­
leży  się  w ystrzegać w szelk ich  k loszow ych  bask in ek  j fal- 
ban, skracających  figurę. M oże Panii być pew ną, że Mae 
W est n ie w łoży ła b y  n igdy m odelu, projektow anego  dla  
Ilrygitty H eim .

XIII. K apelusz n ieod p ow ied n i do Pani ow alu i rysów  
tw arzy n ic m oże być elegancki. C hoćby p och od ził z n aj­
droższego m agazynu, oszpeci Panią  i  ośm ieszy . Jeśli Pani 
sam a n ie w idzi, że kokarda z różow ego  aksam itu  przy­
p ięta  do szp iczastego  stożka n ie jest nakryciem  g łow y od- 
pc-wiedniem  dla starszej kob iety , a k ap elu sz  o obw odzie  
średniego  k o ła  m łyńsk iego  n ie da się  p ogodzić z krępą  
figurą i krótką szyją, n iech  się  Pani, poradzi m ęża lub

przyjaciela. M ężczyźni m ają  naogół 
w ięcej zdrow ego sensu.

XIV. M iejm y odw agę być in d y­
w id u alne w  stroju  i uczesan iu . N ie­
ty lko to jest p iękne, co  zosta ło  za-

Na p r a w o :  S z la fro k i,  
n o szo n e  p r z e z  księżnę. 
K e n tu , o k a żą  s ię  do  n i­
c zeg o , g d y  ze c h c e m y  
w  n ich  śc ie ra ć  k u rze ...

VIII. P o w łóczyste  sukn ie, fantazyjn ie ro z­
c ięte  rękawy', szale, szarfy  i d ługie eto le  
z futra w ym agają sp ecja ln ej u m iejętn ości 
p osługiw ania  się  n iem i. Jeśli P ani n ie jest 
zbyt pew na sw obod y i gracji sw ych ruchów , 
bezp ieczn iej ub ierać się p rościej i raczej 
w stylu  sportow ym .

IX. N iech  Pani n ie w ierzy  zbytnio k ra w ­
cow ej, gdy na każdą P ani p ropozycję k o lo ­
ru czy  m aterjału  odpow ie: „to już n iem o d ­
ne". D obrze zrozum iana m oda jest przede- 
w szystk iem  k w estją  lin ji i stylu  i n ie w y ­
kroczy Pani przeciw ko n iej, gdy w sezon ie, 
k ied y  w szystk ie  Pani przyjació łk i spraw iły  
sob ie sukn ie z „c loq u e“, w ło ży  P ani sukn ię  
z crepe m arocain . N iezaw szc naje legantsze  
jest n oszen ie  kolorów  i m aterja łów , które  
obnosi 85%  P ani znajom ych .

X. D robiazgi, p rzeznaczone jed yn ie  dla 
ozdoby i w yk oń czen ia  toalety , m uszą być 
drogie i w dobrym  gatunku. Raczej m ożna  
sobie p ozw olić  na sk rom n iejszą  suknię, a le  
kw iat do n iej przypięty nie m oże być tan- ^  
dętą. i |

tw ierdzono przez o ficja ln e  autorytety  m o ­
dy i utarte przez szablon , lecz to co  u w y­
datnia i podkreśla  charakter i typ naszej 
urody. P ani Moda lubi h o łd y , ale m ści 

się  z ło ś liw ie  na tych , k tóre h o łd ują  jej zbyt 
n iew oln iczo . K ażda kobieta posiada sw ój 
sty l i w dzięk , k tóry p od n ieść  n ie m oże sza ­
b lon m ody, lecz ty lko w ytw orn y sm ak  i zn a­
jo m o ść  do<kładna sw ych  fizyczn ych  zalet 
i w ad. Ewa Mieroszewska.

N a  le w o : C h o d zen ie  na 
d a n c in g  w  m ie śc ie  w  u- 
b ra n iu  sp o r to w e m  j e s t  
ró w n ie  n iee leg a n ck ie , 
j a k  w ło że n ie  na w y ­
c ie c zk ę  a k sa m itn e j  su ­

k n i z  d ek o ltem ...



P R Z E P I S Y
o d n o szą c e  s i ę  do  n a sze g o  k a le n d a r z y k a  -  

o b l ic z o n e  na 3 —4  o s o b y .

ZUPA WŁOSKA. M ałą g łów kę w łoskiej k ap u s ty  p o k ra­
jać  drobno, sparzyć  w rzątk iem , n as tęp n ie  udusić  , n a  ce­
bulce, usm ażonej z łyżk ą  m asła , pod lew ając od czasu do 
czasu wodą. iPod koniec p rzec ie ra  się  do k a p u s ty  dwa duże 
pom idory , dolew a p o trzebną ilość wody lub  roso łu , do­
da je  soli, p iep rzu  i szczyptę cuk ru . P rzed podaniem  
w kłada się  do w azy z zupą p a rę  łyżek osobno ugo tow a­
nego ry żu  i 1 d k g  ta r te g o  p arm ezanu , rozciera  z ósem ką 
śm ie tan y  i zalew a zupą.

RAGOUT Z PODRÓBEK I JARZYN. P o d ró b k a  z dużej 
gęsi ugotow ać iw m ałe j ilości wody z dodatk iem  'p a ru  
g rzybków , cebu lk i, m archew ki i p ie tru szk i. U gotow ane 
■mięso ob iera  się. z kostek  i k ra je  w raz z ja rzy n am i d rob­
no. Szy jkę gęsi n ap e łn ia  się nad z ian k ą  sporządzoną z roz­
m oczonej w m leku bułki, ja jk a  i łyżki m asła  u t a r t e g ) 
z żółtkiem  (z b ia łka  u b ija  się  p ian ę ); o ile  n adzianka 
okaże się za w olna, dodaje  się łyżkę ta r te j  b u łk i. Zaszytą 
z obu s tro n  szyjkę, g o tu je  się  w raz z podróbką i k ra je  
n as tęp n ie  w p la s te rk i. Rosół o d lan y  z podróbek podpraw ia  
się ja sn ą  zasm ażką z łyżk i m asła  i m ąki, dodaje  odrobinę 
g a łk i m uszk a tu ł o w e j , w kłada p o k ra ja n e  mięso w raz  z  j a ­
rzynkam i, dodaje  ma drobinę różyczki ro zeb ran y  osobno 
ugotow any  k a la f io r  i p a rę  łyżek groszku  zielonego, rów ­
nież osobno uduszonego. Gęste ra g o u t wyłożone n a  sa la ­
te rk ę  ok łada  się k rążkam i w yżej opisanej sz y jk i oraz 
m ałem i knedelkam i bu łczanem i, sporządzonem i z p ozosta­
łe j n adziank i.

P A S Z T E T  Z  K U R O P A T W Y . Ze sta rszy ch  k u ro p a tw  nie 
n ad a jący c h  się do podaw an ia  na p ieczyste  sporządzić 
m ożna bardzo  sm aczny p asz te t w n a s tęp u jący  sposób. 
Oczyszczone i szybko w ym yte  i posolone dwie k u ropatw y , 
ow ija  się p ła tk a m i m łodej słon iny , ow iązu je  n itk ą  i dusi 
pod pokryw ą, n a la n e  w odą do połow y w ysokości. D la 
sm aku dodaje  się korzen i, ja k ie  kto lubi, o raz  m ałą  ce­
bulkę. Uduszone, o b ie ra  się z kostek, przem iela  p a rę  razy  
w raz z m ałą  Tozmoczoną w rosole z pod ku ro p a tw y  bu ­
łeczką, dodaje  jedno całe  ja je  i 1 żółtko, o raz  p o k ra ja n ą  
w k o stkę  słon inę, w k tó re j  s ię  p taszk i dusiły . F o rm ę pasz­
tetow ą lub zw ykłą budyniow ą n ac ie ra  się dok ładn ie suro- 
wem m asłem  deserow em , spód w yk łada  się cienkiem i p a ­
skam i słon ink i w k sz ta łt gw iazdy  lub prom ien i, n ak ład a  
dobrze z jajam i, u ta r ty  farsz , k ład z ie  na  w ierzch p ła tek  
słon iny  i g o tu je  na  p a rz e  przez godzinę. Z fo rm y  w y k ład a  
się po ostudzeniu . O ile  ma być p odany  n a  gorąco, na­
leży go ostro żn ie  w y k ła d a ć ,'a b y  się  nie rozpad ł

SER JABŁECZNY. O b e c n a ' obfitość i tan iość  jab łek  
da je  sposobność chętnym  gospodyniom  do sp o rządzan ia  
różnych  sm akołyków . Je d n y m  z n ich  je s t s e r  jab łeczny  
bardzo zdrow y i sm aczny deser, za k tó ry m  dzieci p rze­
p ad a ją . Sporządza się  go w n as tę p u ją c y  sposób: Z upełn ie  
do jrza łe  ja b łk a  pozostaw ia się p rzez  6—8 dni w pokojow ej 
te m p era tu rze  np. ułożone na sza fie  lub  w k uchn i na 
w ierzchu  kredensu . Po up ływ ie  tego czasu, w y c ie ra  się 
je  dok ładn ie i g o tu je  w całości, t j .  nie pokrajane, n ak ry te  
wodą w now ym , n igdzie  n ie  uszkodzonym  g a rn k u . J a k  
ty lk o  zm iękną, w y jm u je  się je  z w ody i p rz e c ie ra  przez 
w łosiane si«t'o. P rzetarł tą  m asę w aży się, za sy p u je  tą  sam ą 
ilośc ią^cukru , dodaje  sok i skó rkę  z 1 cy try n y , p o k ra jan ą  
w d robny  m akaro n ik  i g o tu je  p iln ie , m ieszając  aż od ro n ­
d la odsta je . Masę w ylew a się na p łask ie  ta lerze , m aczane 
w g o rące j w odzie i suszy  w c iep łym  piecyku . Obsuszone 
w yk łada  się n a  p ap ie r, posypany  cukrem  i suszy  ponow­
n ie  w m iernem  cieple przez p arę  dni z rzędu. Ułożony 
w pude łk ach  i przełożony  p ap ierem , trzy m a się se r 
jab łeczny  przez c a łą  zimę.

OSTRY KOMPOT Z KAW ONA W  KONSERWIE. Na 
ten  doskonały  kom pot, n a d a ją c y  się do d robiu  lu b  zm ie­
szany  z b ruszn icam i, do dziczyzny, używ a się  z kaw ona 
ty lk o  g ru b e j łup y , k tó rą  się zazw yczaj w yrzu ca . Ł upę tę 
ob iera  się o strym  nożykiem  z zw ierzchniej zielonej łu p in ­
ki, oczyszcza dok ładnie z resztek  różow ego m iąższu i k ra je  
w  wąlskie, na  palce  d ług ie  kaw ałk i, u k ła d a  n a  m isce, sk ru ­
p ia  sufco octem  i pozostaw ia do d rug iego  dnia, poczem 
się je  g o tu je  w w odzie tak  d ługo, aż się  dadzą przek uć 
d rew ienkiem . W tedy w ylew a się je  na  sito . aby  dobrze 
ociekły. N a 1 kg  owocu, b ierze się 11 l i t r  dobrego w innego 
octu, ÓO dkg cuk ru , sok i skórkę z c y try n y , lis tek  bobko­
wy, 1 dkg całego cynam onu, ty leż  ang ie lsk iego  p ieprzu  
i goździków  razem  i g o tu je  w nieuszkodzonym  naczyniu , 
sz u m u jąc  przez godzinę, poczem w kłada  się  do octu osą- 
czone z  wody kaw ałk i kaw ona i g o tu je  tak  długo, aż się 
s ta n ą  p rzeźroczyste . O studzony kom pot n a k ła d a  się  do 
czystego n aczyn ia  i p rzechow uje się w sucliem  i w chłód- 
nem  m iejscu .

W ten  sam  sposób p rzy rząd za  się o s try  kom pot z tw ar 
dych g ruszek  zim ow ych. Po w y jęc iu  owocu, g o tu je  sic: 
sok jeszcze chw ilę, aby nieco zgęstn iał.

0  kaw onie i dy n i p rzy rząd zan y ch  n a  sposób ananasn  
pom ów im y w n astępnym  num erze.

Se. Ko.

SITKO DO PRZECIERANIA OWOCÓW I JARZYN
Dotychczacowe sita , któ- 

rem i posługujem y się przy  
p rzecieran iu  owoców i ja ­
rzyn, są o ty le  n iep rak tycz­
ne, że trzeba  jo jakoś um o­
cowywać ponad naczyniem , 
do którego przechodzi p rze­
c ie rana  m asa. Pitko, k tó re  
rep roduku jem y  na naszej 
rycin ie, m a swą silną  pod­
stawkę, pod k tó rą  staw iam y 
naczynie bez dalszego p rzy ­
trzym yw an ia  go w trak c ie  
pracy. Odpow iedni w ałe­
czek ruchom y pom aga zna­
kom icie do szybkiego w yko­
nyw ania  dość żm udnej do­
tąd  czynności p rzec ie ran ia  
owoców i ja rzy n .

7 ♦  DNI ♦  DOBREJ + GOSPODYNI.
Z du/óch głów nych  dań obiadu iedno m oże być w  skrom n iejszych  gospodarstw ach

opuszczone.
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H O C K I - K L O C K I
DOKŁADNY.

— D o c z e g o  ten  m e tr ?
— M a m  p e w n e m u  o s o b n ik o w i • w y m ie r z y ć  

p o l i c z e k . . .

Rozwiązania z N-ru 37-go.
W  SZKOLE.

'Chłopców było  dziesięc iu  i di wadzieścLa. dziew - 
czynak. D ziew czynki sk ła d a ły  sobie 380 uk ło ­
nów, chłopcy  chłopcom  90, 'dziew czynki ch łop­
com i  ch łopcy  dziew czynkom  400, a  n auczyc ie­
low i razem  30, co d a je  w sum ie S>00 ukłonów .

ROZRYWKI UMYSŁOWE.
K O M U N IK A C JA  LOTNICZA.

L inje lo tn icze  łączą k ilk a  m ias t w ten  sp o ­
sób, że tw orzą  w ielobok  n iefo rem ny . W  m ia ­
rę rozw oju  k o m u n ik ac ji lo tn iczej p rz ep ro w a ­
dzono szereg now ych  lin ij w te n  sposób , że 
każde m iasto  m ia ło  bezp o śred n ie  połączenie 
z w szystkiem i pozosta łem i i o k aza ło  się, że 
now ych lin ij za łożono  trzy razy  w ięcej, a n i­
żeli by ło  m iast. Ile było m iast i ile lin ij?

T R Z E C H  ROBOTNIKÓW .
„ Ja  i B olek", rzek ł Czesiek, „m ożem y w y­

konać całą  ro b o tę  w  dziesięć  dni, je d n a k  g d y ­
b y m  zam iast z B olkiem , m ógł p raco w ać  z 
Antkiem , to m oglibyśm y zrob ić  w szystko  w 
dziew ięć dn i".

„M oże być  jeszcze lep ie j" , ośw iadczy ł na

(D o k o ń c z e n ie  z e  s i r .  8 )

„A w idzysz tc Jaszku  nn biełym  kam ieniu, 
li o-[niscy lam zlo ty  w arkocz po prawem

ramieniu,
Jak  cy belo m ilo na ten w arkocz patrzeć, 
Niecli cy będzie jeszcze m ili talarami platiyc“.

P ró cz  tańców , p odczas u ro czy sto śc i ro d z in ­
nych, uczestn icy  lu b ią  zab aw iać  się w g ra ­
nie ró żn y ch  kom ed y jek , n ie p isan y ch  an i 

'n ie  d ru k o w an y ch , a le  tak  sp raw n ie  o d d a ­
nych, jak  gdyby uczestn icy  p rz y n a jm n ie j 
przez  szereg w ieczorów  się ćw iczyli i o d ­
byw ali p ró b ę  gen era ln ą . W  czasie wesel b a r ­
dzo w ażnym  tań cem  je s t „b ru tc i tu ń c"  (ta ­
niec narzeczeń sk i), p rzy  k tó ry m  każdy , k tó ­
rego p a n n a  mi da p ro si do tańca, k ładz ie  
złotego n a  stole. Śliczne są pieśni, śp iew ane 
przy  tym  tań cu .

P iękne  są nie m n ie j tań ce  i k o ro w o d y  d o ­
żynkow e, lecz te ju ż  p raw ie  zan ik ły  na  K a_ 
szubach. S po p u la ry zo w an iem  ich z a ją ł  się 
g o rąco  p o w ia t k a rtu sk i, gdzie sto lica tego 
pow iatu  K artu zy  pod  tym  w zględem  p rz o ­

to A ntek. „ Jeśli ja  będ ę  m ógł p raco w ać  
z B olkiem , to  zak o ń czy m y  ro b o tę  w osiem  
dn i".

J a k  długo każdy  z nich m u sia łb y  p racow ać  
sam  ?

JE D E N A Ś C IE  D RZEW .

G ospodarz  ro zw aża  dość c iekaw y problem . 
P lan  p rzed staw ia  kaw ałek  g ru n tu  z n iereg u ­
larn ie  rozm ieszczonem i jed en as to m a  drzew a-

du je . O statn ie  bow iem  „d o ży n k i"  trzech  p o ­
w iatów  k aszu b sk ich : m orsk iego , k a r tu s k ie ­
go i kościersk iego , ja k ie  odbyły  się w K ar­
tuzach  we w rześn iu  lir. by ły  n a jw y m o w n ie j­
szym  dow odem  żyw otności p ra s ta ry c h  oby- 
cza i k aszubsk ich .
A lfred  Ś w ierk o sz  (W ’e lk a  W ie ś -H a llc r o w o ). 

♦ ♦
D o k o ń c z e n ie  z e  s i r .  2 6 .

W ogóle łó żk a  p o zosta ły  zw ycięsko n a  te­
ren ie  w alk i z tap czan am i, k tó l‘e zd aw ały  
się zyskiw ać w ięcej zw olenn ików , zw łasz­
cza, że s tanęły  w su k u rs  tem u  sta ro św iec ­
k iem u sp rzętow i now e m etody , p o zw ala jące  
n a  p o d w o jen ie  łóżek  n ie  w poziom ie, lecz 
w pionie. Dziś, k to  m a  w iększą syp ialnę , 
staw ia  c h ę tn ie  sze ro k ie  łóżko, a  n ie ta p ­
czan, a kom u b ra k  m ie jsca , każe  p o szu k i­
w ać innych  d ró g  ro zw ik łan ia  c ia sn o ty  d o ­
m ow ej, s ta ra  się um ieszczać łóżka  w n i­
szach lub też posłuży  się nowemii m o d elam i 
łóżek k ab inow ych .

PO LIBACJI.

— C h c ia łb y m  d o s ta ć  w  m o je  rę c e  te g o  
d r a b a , k tó r y  m i w y m ie n i ł  p a l to !

m i. W  jak i sp o só b  m ożna ten teren  podzie­
lić na jedenaście  części, zaw ierających  po 
jed n em  drzew ie, staw ia jąc  m ożliw ie n a jm n ie j 
p rzec in a jący ch  się p ro sty ch  p ło tków ?

Z ag ad n ien ie  szczupłych  pom ieszkali s ta ­
w ia jeszcze jed n o  zag ad n ien ie  w obec z a j­
m u ją c y ch  go m ieszkańców , k tó rzy  m uszą  
n ie ja k o  ciągle  d ep tać  sobie po  p ię tach  —  
T rz e b a  dużo  w y ro zu m ia ło ści, ustęp liw ości 
i poczucia  p o rz ąd k u  dom ow ego, aby  m im o 
niew ygód, p o w odow anych  brakiem i m iejsca, 
zestro ić  h a rm o n ijn ie  o rg an izac ję  życia d o ­
m owego. A o tem  zap o m in ać  n ik o m u  n ie  
w o lno  tak  d la  w łasnego  do b ra , ja k  i sw ych 
b liżej czy  d a le j sp o k rew n io n y ch  w spółloka- 
to rów . B rak i m ie jsca  o k u pow ać m u szą  lak  
cen n e  zalety , jak  gust w rozm ieszczeniu  
w szystk ich  m eb li j d rob iazgów , o raz  zach o ­
w anie  n a jd a le j idących  p o stu la tó w  w spó ł­
czesne j liygieny.

K to te w szystk ie  k w estje  rozw iąże w m a- _ 
łem  m ieszk an iu  pom yśln ie , m oże sp o k o jn ie  
p a trz eć  w przyszłość  m ałe j k o m ó rk i sp o ­
łecznej, ja k ą  stan o w i rodzina.

M ew a.

H U M O R  Z A G R A N I C Z N Y .

D o w ó d c a , d e k o r u ją c y  r y c e r z y  w  ś r e d n io w ie c z u :
— M a js tr z e !  P o s p ie s z c ie  s ię , in a c z e j  n ie  s k o ń c z y m y  d e k o r o w a n ia  p r z e d  r o z p o c z ę c ie m  

n o w e j b i tw y , „ O ie  B u h n e “
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NA SCENIE.
„C y ru lik  W arszaw sk i“  da je  obe­

cnie, cieszący sie olbrzym dern p o ­
wodzeniem , w odew il s a ty ry c z n y  
T uw im a i H ern ara  „ K a r je r a  A lfa  
Omeg'i“ , z m uzyką B oruńskiego 
i W arsa . D ow cipna fa b u ła  wode­
w ilu, w ciąż ek sp lodu jącego  dow ci­
pam i i hum orem , je s t  także  t r o ­
szeczkę — jak  ła tw o  w idzow ie się  
d o m y śla ją  — s a ty rą  n a  k a r je rę  
śp iew aczą m is trza  w ysokiego C, 
j eisłfc rów nież złośliw ą w ycieczką 
pbd adresem  naszej b iu ro k ra c ji  
i naszej p o lity k i ,i!td. W iadom o, co 
T uw im  i H em ar p o tra fią !  Boy- 
Ż eleński stw ie rd za , że w w odew ilu 
tyrn : „dow cipu ro zrzu c ili a u to ro ­
wi e m nóstw o, słow nego, sy tu a c y j­
nego, m uzycznego, w szelk iego ro ­
d z a ju ” . P rz ezab aw n a  jest. p róba  
w tea trzy k u , w y b o rn a  irównież sce­
na, g d y  s k łop o tan y  premii e r  .szuka 
h as ła  d la  m as, a jego  re fe re n c i 
p ro p o n u ją  m u szereg  haseł do 
w ybory , ja k  „od m arty ro log jii do 
m o to ry z a c ji” , „za  twoiim sam o­
chodem  zJłączym się  z nairodem ” 
,itp.

P rz ed staw ien ie  je s t tr iu m fem  
Dymszy,, ponad to  bardlzo dobrze 
g r a ją :  S te f cha G órska, x>roc h w i­
eżo wn a, Znicz, R en tgen , M ino- 
wiicz, Olsza, B ystrzyuskii Ł oczy­
w iście J a  rosy,, św ie tn y  reży se r ca­
łości.

S z tu k ą  po lskiego w spółczesnego 
a u to ra  i a k to ra  J u l j a n a  K rzew iń ­
skiego rozpoczął p racę  T e a tr  No­
wy w P oznan iu , p rzygo tow aw szy  
s ta ra n n ie  „P ie rw szy  w ystęp  pani

W y b i t n a  a r t y s t k a  k o m e d j o z u a  P e l a g j a  
R e l e w i c z  -  Z i e m b i ń s k a ,  g r a  w  T e a t r z e  
N o w y m  xv P o z n a n i u ,  g ł ó w n ą  r o l ę w n o -  
z u e j  s z t u c e  J u l j a n a  K r z e w i ń s k i e g o  p t .  
„ P i e r w s z y  w y s t ą p  p a n i  p r e m j e r o w e j 1' .

prem  je ro w e j” . J e s t  to zabaw na,
. n ie fraso b liw a , gorąco w ita n a  p rzez  

rozbaw ioną publiczność* fairs-a, kitó- 
r ą  n iepo trzebn ie nazw ano  korne- 
d ją , a  z k tó ra  n iezas łużen ie  su ­
row o obeszli się n iek tó rzy  k ry ty ­
cy. S ztuka  g ra n a  je s t dobrze, 
a k ry ty k a  szczególnie p o d k reś la  
kom izm  M. D ow m unta i  dobrą 
g rę  P. Helowi cz-Zie m b i ń sk i ej, J .  
B alick iego , S. Smoczyńskiego* po­
m ysłow ą re ż y se rję  W ronckiego  — 
i d ek o rac je  G rabczyka.

T e a tr  im. J .  S łow ackiego w K ra ­
kowie g ra  obecnie św ie tn ie  re ż y ­
se rsko  p rzez  Wi. B iegańsk iego  
p rzy g o to w an ą  kom edję „ A rie ta  
i zielone p u d ła ” . W yborn ie  g r a ją  
w n ie j: 'K lońska, B e dnarska , W a­
lew ska i Szubeilt, ia. ob iecu jąco  za­
pow iada się now y ta len t, B ielska.

(i,).

u .
P o p u la rn ą  daw nie j gaw ędę 

książkow ą w skrzesza, ja k  to s łu ­
szn ie  ju ż  zauw ażono, pow ieść W i­
to ld a  Bunfkiewdcza p. t. „Życie 
w' ko lo rach ” (imaikł. F . Hoesilck, 
Warszawka). J e ś t  to rów nież, tak 
m odna dzisia j, pow ieść au to b io ­
g ra ficz n a , ro zp o czy n a jąca  się 
fra g m e n ta m i beztitoskieh la t  dzie- 
■cijnnyicli. P óźn iej a u to r  m alu je  
p rzeżycia  na fro n c ie  a u s tria c k im  
w' Miałopolsee Z achodniej, ,z lek- 
kcścilą i hum orem  przedstaw iłając 
dole i n iedo le  b o h a te ra  oralz losy 
arm ji. lanlstirjadkłej. Pow ieść czy­
ta  .sJię lekko, bo je s t żyw a !i p e ł­
na kolorów .

K siążka , k tó rą  n ap raw d ę  pow i- 
imier  ̂ < p rzeczy tać  k ażd y  (itia.kże 
i . m łodzież), je s t pow ieść J a n a  
B rzozy „D zieci”  (nakł. K.siążnica- 
A tlas , Lwów—W arszaw a). J e s t  to  
w s trz ą sa ją c y  obraz życ ia  m ało ­
le tn ich  dzieci ulicy , k tó re  pusz­
czane sam opas, rad zą  sob ie  z cięż­
kimi: losem  ja k  m ogą, n a jczęśc ie j 
m a rn ie ją , gliną, lub  z a p e łn ia ją  
sa le  sądów  d la  .ntieletnich,, dom y 
popraw y. A przecież  te  daiecd,, 
ro snące  w środow isku  nędzy, zła 
i zb rodni, są  często z g r  unitu do­
bre, m a ją  sw ój w łasn y  honor, 
w łasne p raw a , k tó re  k ażą  im  o to ­
czyć op ieką  słdbszyoh ii b ie d n ie j­
szych. S erca  dzieci u licy  — to  
bezcenne sk a rb y , k tó re  imairniieją 
i g in ą  w b ru d z ie  >i w błocie uliicy.

Pow ieść Brzozy, .p ro le tarju sza- 
sam ouka, je s t n a p isa n a  proeto,* 
szczerze i uczci w i er“ A u to r zna  n i­
z iny  życia  p ro le ta r ia tu  w ielko­
m iejsk iego  doskonale, zna  ró w ­
nież św ie tn ie  p syeho lo g ję  dziecka. 
Pow ieść p isa n a  je s t na iw n y m  s ty ­
lem  dziecięcym , gdyż oczy ma dlzie- 
cka  p a trz y  a u to r  n a  m ałych  bo h a­
te ró w  sw ej pow ieści, b ohaterów  
z lw ow skie j ulicy . (b).

N iedziela, dn. 20. IX .
1*0.00: N abożeństw o z C byrow a 

z okazji 50-lećia Z ak ładu  ism. św. 
J  ózefa

12.03: „iGo k to  lu b i” — k o n c e r t 
M alej O rk ie s try  Polskaiego R ad ja . 

14.30: A u d y c ja  d la  wsi.
16.30• „.Swojskie m etod je  ” — w y­

kona Polskta K ap e la  Ludowai.
17.00: IKongrea muzylkii k o śc ie lnej 

z udzia łem  n a jlep szy ch  chórów  
D iecezj i G nicźni ensko. P oznańsk ie j .

18.00: T e a tr  w y o b ra ź n i — pre- 
m je ra  słuchowliiska p. t .  „W ie lk a  
w y g ra n a ” .

18.30: ,„1000 taiktów m u zy k i” — 
odegra zespół S tefania Riaclionia.

20.20: „Oo c zy tać” — omówi T a­
deusz Makowihecki.

21.00: PierwiSizy k o n cert translkon- 
tym en ta ln y  — tra n sm is ja  z  N ow e­
go Y orku.

21.30: „N a w esołej lw ow skie j f a ­
l i ” .

23.00: M uzyka tamedzinla.

P oniedziałek , dn. 21. IX .
H1.30: A u d y c ja  d la  szkół.
12,22: M uzyka (p ły ty ).
115.45: „Niiie rób  teg o ” — ©pawia- 

dan ie  d la  dzieci.
16.00: K o n cert z Giieeliocinka.
1(6.45: „D laczego w arto  pop ierać  

opieki szko lne” — pogaidianka. 
17.00: iKcnceait solistów .
17.50: O dczyt o M acierzy  Szkol­

nej w G dańsku.
19.00: „iZ różnych  s tro n ” — kon­

c e rt w w y k o n an iu  M ałej O rkie­
s try  P o lsk iego  Riaidja pod  d y r. Z. 
G órzy ński ego.

20.00: A u d y c ja  żo łn ierska .
20.30: „ K a to rg a  a lek sa n d ro w sk a ” , 

feljefccm.
21.00: G ustaw  Ma-hler: IV  Sym - 

fo n ja  G -dur.
22.15: „G de-gre, g reg o ły , poszły 

żak i do szko ły” — a u d y c ja  m uz. 
20.00: M uzyka taneczna.

W torek , dn. 22. IX .
12.23: Koncert Sekstetu Nimy 

Mańskilej.
16.00: M uzyka k am era ln a  (p ły ty

H. M. V.).
16.45: „S zarża  pod  S am o -S łe rrą”, 

odiozyt.
17.00: M uzyka tanecznia.
18.00: „ L ist z H ueuliszczyzny” — 

fe lje ton .
18.10: „Pian ed  p rz y ro d y  by ł za­

g ra n ic ą ” — pogad an k a  d la  dzieci.
(19.10: K oncert, w w yk. O rk ie s try  

Sym fonicznej P . R. p o d  dy r. Mi© 
ozysławpj M i erze jew skiego.

20.00: M uzyka dw ufortepiainew a. 
20.30: .„M arysieńka” — szkiie li­

te ra c k i — T adeusz Boy-Żeleński.
21.00: „O p ię tro  w y że j” — opo 

retlba.
22.25: U tw o ry  sk rzypcow e ediegra 

Ma u r ycy  N eu mi l le r .
23.00: Muzyka taneczna.

Środa,, d,n. 23. IX .
11.30: A u d y c ja  d la  szkół.
12.23: Muzyka ‘Operowa.
15.45: „N iezw ykłe p rzy g o d y  J ę d r ­

k a  i F e lk a ” — słuchow isko.
16.15: K o n ce rt w w ykonan iu  Or­

k ie s try  W ojskow ej.
ili6.45: C hór robo tn iczy  „Z jedno . 

ozenlie” .
17.00: K oncert w w ykonan iu  

K w a r  te tu  salonow ego.
17.30: P ieśn i szkock ie odśpiew a 

01 gai L ada.

19.00: K oncert M ałej O rk ie s try
P . R. pod d y r . Z. G órzyńsk iego .

20 00: O ktet S(]'uli;re‘a (p ły ty ). 
21.00: K o n c e r t Chopinow ski w  w y­

konaniu  S tan is ław a  Szpiinalskiego.
211.30: K o n c e r t w wyikiomiamiu

członków kaimeralinego zespo łu  in ­
stru m en ta ln eg o  K rakow sk iego  To- 
w a rz y  s tw a M uzycznego.

22.15: K o n cert Ł ódzkiej O rk ie ­
s t r y  pod dy r. T eodora  R y d e ra . 

23.00: M uzyka tan eczn a .

C zw artek , dn. 24. IX .
11.30: P o ra n ek  m uzyczny d la

m łodzieży sr/Jkół pow szechnych.
12.23: Kolnicert w w ykonan iu  ze­

spo łu  Jó z e fa  S tena .
,15.45: „O item ja k  polow ałem  na 

zdechłego k ro k o d y la ” — opow ia­
dan ie  dl;a dzieci.

16.00: K oncert.
16.45: „W  dw udziesto lecie  dy m i­

s ji  Jó z efa  P iłsudsk iego  z dow ódz­
tw a P ie rw sze j B ry g a d y  L egjo- 
nów ” — odczyt.

,17.00: 'K oncert w w y k onan iu  ze­
spo łu  P aw ła  Rymaisa.

18.00: „D laczego w ysiłek  spo łecz­
ny  często s ię  m a rn u je ” — fe lje ton .

19.10: P ow szechny T e a tr  W yo­
b ra ź n i n a d a je  ,i,;Seans z e k ie rk ą ” .

19.40: „Miało zn an e  b a le ty ” — 
koncert.

21.00: „M issa p ro  p ace” — F e lik ­
s a  N ow ow iejskiego w w ykonaniu  
chóru  i organów  pod  d y r . kom po- 
zy to r  a.

22.H5: M uzyka taneczna.

P ią tek , dn. 25. IX .
II.30: „W śród  ło sko tu  m aszyn” — 

tra n s m is ja  z d ru k a rn i  Zaikl. N a­
ród) cw eg o film. O ssolińskich  we 
Lwowie.

13.03: „L istow ne nauczan ie  ro l­
n ic tw a” — pogadanka.

12.23: M uzyka.
,116.00: U tw ory  Fra-ndilSzka L isz ta  

w ykona n a  fo rte p ia n ie  N adzie ja  
Padlewiska.

16.45: „Z a Mik,aszewi,czarni koń. 
czy siię P o lsk a ” — rep o rtaż  z Po­
lesia .

17.00: K oncert W ileńsk ie j Orkie­
s t r y  K am era ln e j.

.119.CO: M uzyka tanecznia w w yk. 
M ałej O rk ie s try  P. Ił.

20.00: A r  je  ii pieśni i. odśp iew a Zo 
f j a  Leszczyńska.

20.30: „T.ekcja geognaifji” — Bo­
les ław a  P ru sa .

211.00: ;K oncert w ieczorny  w wyk. 
O rk ie s try  Symfoniiicznej pod  dyr. 
G rzegorza F itelberga ,.

22.1:5: M uzyka o pere tkow a (p ły ­
ty).

23.00: M uzyka taneczna,.

Sobota, dn. 26. IX .
III.30: Ś p iew ajm y piosenki.
12.23: iKoinoert o rk ie s try  T ad eu ­

sz a  S eredyńsk iego .
14.30: K o n cert rozryw kow y O r­

k ie s try  Miarka W ebera  ii so listów .
15.45: A u d y c ja  d la  dzieci z okai- 

zjii 15-lecla K ół Młodziiieży Po lsk ie­
go Czerw onego K rzyża.

1)6.15: K o n cert w w yk. O rk ie s try  
T ram w ajów  i  A u tobusów  M iej­
sk ich .

16.45: „W  T a llin ie ” — p o g ad an ­
k a ” .

17.00: Metod je  film ow e.
.18.00: „ P u s te ln ia  w k ra in ie  le ­

gend, cudów  i  czarów ” .
13.10: „D oboszaw e g cd y ” — rap - 

s od H mcu lszezyzn y .
20.15: A udycja: d la  Polaków  z z a ­

gra,niicy.
2il.()0: P ieśn i p o lsk ie  odśp iew a 

S tan is ław  D rab ik .
,21.30: H u m o r: „Czepiec, gęś la

i poidwika” .
23.00: M uzyka tameczna.

Kompozycje, nadsyłane do działu muzycznego „Asa“, zamieszcza się bezpłatnie. — Niezamówionych artykułów Redakcja nie zwraca
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